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BOHATEROWIE

POD
CIOSAMI SIEKIER, a czasem najzwy­

klejszych żołnierskich pięści waliły się na

śnieg drogowskazy z napisem „Peters­
burg". Czołgi spychały na pobocza dróg
ciężarówki, dla których zabrakło paliwa,

zniszczone działa przeciwpancerne, posiekane
pociskami motocykle, cysterny, ciągniki. Nie­
przerwany potok radzieckich piechurów mijał
zniszczony pałae w Pawłowsku. ruiny rezyden­
cji carowej Katarzyny w Puszkinie, przedzierał
się przez resztki wspaniałych kiedyś parków w

Krasnym Siele i uliczki płonącej zabytkowej
Gatczyny.

Armia
Czerwona kontynuowała kolejne wiel­

kie uderzenie, którego głównym zadaniem

było zniszczenie niemieckiego pasa umoc­
nień wokół Leningradu i ostateczna deblokada
miasta. Rok, wcześniej, także w styczniu, przer­
wano blokadę wokół miasta. Natomiast w stycz­
niu 1944 roku hitlerowcy mieli zapomnieć o naj­
mniejszych nawet szansach opanowania miasta
nad Newą, przez 900 dni bronionego 1 niepoko­
nanego.

stycznia 1944, po opanowaniu przez fizy-
lierów i czołgistów 42 armii miejscowości
Mga wojska radzieckie ostatecznie deblo-

kowały Leningrad, do którego miały odtąd nie
docierać nawet pociski nieprzyjacielskiej arty­
lerii i bombowce z czarnymi krzyżami na skrzy­
dłach.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

'PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

Krakowska
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

W 25 rocznicę podpisania układu Polska-Rumunia

Wymiana depesz
między przywódcami PRL i SRR

Z okazji 25 rocznicy podpisania Układu o Przyjaźni, Współpracy
1 Wzajemnej Pomocy między PRL 1 Rumunię przywódcy obu kra­
jów wymienili depesze z serdecznymi pozdrowieniami.

W depeszy E. Gierka, H. Jabłońskiego i P. Jaroszewicza do N.
Ceausescu i I. G. Maurera czytamy m. in.: „Zawarty przed 25 laty
układ stanowi dobrą podstawę rozwoju braterskich stosunków przy­
jaźni i nieustannie pogłębiającej się owocnej współpracy naszych
narodów.

Depesza, którą N. Ceausescu i I. G. Maurer wystosowali do przy­
wódców PRL podkreśla m. im., źe podpisanie w listopadzie 1970 r.

nowego, rumuńsko-polsklego układu stanowiło wydarzenie o wiel­
kim znaczeniu w kształtowaniu stosunków przyjaźni między obu

partiami i krajami.

Uroczysty koncert zespołu radzieckiego w HiŁ

W 20-lecie nadania Minami
imienia Wledzimierza Lenina

(Obsł. wł.) Wczoraj w Kra­
kowie, w sali KS „Hutnik’.
odbył się uroczysty koncert
poświęcony dwudziestoleciu
nadania kombinatowi w No­
wej Hucie imienia Włodzimie­
rza Lenina. W koncercie tym
udział wzięli licznie krakow­
scy hutnicy ze swymi rodzi­
nami, był obecny kierownik
Wydziału Propagandy KW
PZPR w Krakowie Jan Bro-
niek, sekretarz Konsulatu Ge­
neralnego ZSRR w Krakowie
Ałla Gorodieckaja.

Na wstępie wieczoru arty­
sta Teatru im. Słowackiego —

Aleksander Polek — w mon­
tażu publicystyczno-poetyc-
kim przedstawił dzieje huty
Zmieniła ona krajobraz prze­
mysłowy naszej Ojczyzny,
stała się nie tylko symbolem,
ale również konkretnym przy­
kładem braterstwa Polski i
ZSRR, pomocy radzieckiej
przy wznoszeniu największe­
go polskiego kombinatu me­
talurgicznego.

Część artystyczną wypełnił

niezwykle bogaty program
zaprezentowany przez Zespół
Pieśni i Tańca Północnej
Grupy Wojsk Radzieckich,
którego kierownikiem arty­
stycznym jest mjr Rafał Wler-
szynin. Już w pierwszym u-

tworze (pieśń z muzyką Mo-
krousowa i słowami Oszanina
„Szerokaś ty, rodzima Rosjo”)
artyści radzieccy pokazali wy­
soki kunszt wykonawczy. Moż­
na powiedzieć to i o orkie­
strze, i o chórze, i o soliście
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Na Bliskim Wschodzie

tarto sio wycofywanie
wojsk izraelskich

MOSKWA, KAIR, NOWI JORK (PAP)
W piątek o godzinie 11.00 czasu warszawskiego rozpo­

częło się wycofywanie wojsk Izraelskich z zachodniego
brzegu Kanału Sueskiego. Zgodnie z porozumieniem o-

siągniętym w czwartek przez szefów sztabów armii egip­
skiej 1 izraelskiej operacja wycofywania wojsk izrael­
skich będzie dokonana w dwóch etapach: pierwszy za­
kończy się 21 lutego, całkowitym wycofaniem oddziałów
izraelskich z zachodniego brzegu Kanału Sueskiego, dru­
gi, który zacznie się 22 lutego i zakończy 5 marca wy-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Dyplomy KC PZPR i Rządu dla skawińskich zakładów

Ludziom dobrej roboty-
uznanie i podziękowanie

(Inf. wł.) HUTA ALUMINIUM W SKAWINIE należy
do najlepszych tego typu zakładów w kraju. Aluminium
elektrolityczne, wlewki aluminiowe 1 stopowe, proszki
granulowane, masa anodowa oraz wytwarzane w Za­
kładach Doświadczalnych Huty metale wysokiej czysto­
ści, uszlachetnione rodzaje tlenku glinu i kamienie syn­
tetyczne — to główne asortymenty produkcji, której
roczna wartość osiąga sumę blisko 2 mld zł. Wysoki
wzrost wydajności pracy prawie 2,5-tysięcznej załogi huty
pozwolił na przekroczenie ubiegłorocznych zadań plano­
wych o ok. 3 proc. Wyniki pierwszych kilkunastu dni
•tyczni* br. wskazują, że tegoroczny, zwiększony plan
produkcyjny zostanie również wyraźnie przekroczony. Za­
łoga znana jest także z podejmowania szeregu dodat­
kowych zobowiązań produkcyjnych. W ubiegłym roku np.
wartość dodatkowej produkcji w ramach „Banku 30 mld”
przekroczyła sumę 49 min zł, przy planowanych 38 min.

Dzięki osiągnięciom załogi. Huta Aluminium w Skawi-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

JEST PONIEDZIAŁEK, ł STYCZ­
NIA. DLA CHIRURGÓW SZPITALA
IM. NARUTOWICZA BĘDZIE TO
DZIEŃ WYTĘŻONEJ, CAŁODOBO­
WEJ PRACY. WŁAŚNIE DZISIAJ III
KLINIKA CHIRURGICZNA AKADE­
MII MEDYCZNEJ ZLOKALIZOWANA
W TUTEJSZYM SZPITALU PEŁNI
OSTRY DYŻUR.

Godzina 7.30

Przyjmuje mnie kierownik AM Klini­
ki prof. dr med. MIECZYSŁAW POL1-
TOWSK1. Profesor mówi o zadaniach
czekających dzisiaj lekarski i pielę­
gniarski zespół, zaznajamia ze struk­
turą organizacyjną oddziału. Potem

przebieram się w szpitalny uniform.
Białe spodnie i bluza, biały fartuch.

Schodzę na parter tjo ambulatorium.
To newralgiczny punkt dyżuru. Tutaj
przeprowadzane będą pierwsze bada­
nia, tutaj też zapdną decyzje o tym,
czy chory wymaga natychmiastowej
interwencji chirurga, czy też jego
przypadek może poczekać dni kilka
lub kilkanaście w oczekiwaniu na

zwolnienie się wolnego łóżka. Zasadą
ostrego dyżuru jest bowiem przyjmo­
wanie do szpitala nagłych przypad­
ków. Permanentny brak łóżek nie

pozwala na nie kontrolowane rygory­
stycznie przyjęcia. Kolejka obowiązu­
je także w walce o odzyskanie zdro­
wia...

W ambulatorium jeszcze spokojnie.
Dyżurujący tutaj lekarz JERZY WY­
KA częstuje mnie herbatą. Stoimy
przy okiennym parapecie, bo prakty­
cznie nie ma nawet gdzie usiąść.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Janusz Hańderek

Fot. W. KLAG

ówią, ie duch w

narodzie ginie. A
tu bomba. W Kra­
kowie przed kilko­
ma dniami stoczo­
no prawdziwy po­

jedynek. Na szable. W tej
chwili w aktach historycznych
tniasti Krakowa figuruje on

pod wspaniałą nazwą: OSTAT­
NI POJEDYNEK W RZECZY-

ZDANIEMMOIM

POSPOLITEJU!

Zaczęło się jak w teatrze, ezylt
u> klubie SPATIF-u przy placu
Szczepańskim. Nie było to jed­
nak angażowanie aktorów do
filmu typu kostium i szpada.
To było samo życie. Jeden mło­
dzian drugiemu młodzianowi
da w mordę. Tak zaczęła się
walka o dziewczynę. Jak bar­
dzo na serio był ten strzał na

odlew, niech Świadczy fakt, że
przeciwnik padł nie tylko efek­
townie, ale i ciężko — na po­
dłogę. W klubie aktora nic ni­
kogo nie dziwi. Aktorzy bowiem
są tak wyspecjalizowani w za­
li waniu markowanych ciosów i

przewracaniu się po podłodze
zgodnie z przepisami teatralny­
mi BHP, że już po chwili rze­
komi przeciwnicy piją wódkę
przy barze — stojąc, na przy­
kład, na głowie,

Na szable
o dziewczynę

razem jednak o dzlew-
nie bili się aktorzy —

Tym
czynę
nie jest to zresztą w dobrym to­
nie — bili się zaproszeni do
klubu goicie. Czyli sympatycy
klubu i dziewczyny. A więc
do rzeczy: jesteśmy wszak do­
piero przy pierwszym ciosie

pięścią w szczękę, a gdzie tu

jeszcze do skrzyżowania szabli,
owalony rywal wstał jed­
nak po chwili i żądał kon­
tynuowania pojedynku

w ciemnym korytarzu. Aktual­
ny właściciel dzięwciyny cd-

jak każę najszczytniejszy oby­
czaj rycerski.

ryozpoczął się ostatni po-
jedynek w Rzeczypospoli-* tej. Skrzyżowali szable.

Tradycja dobrego fechtunku w

Polsce Ludowej upadła od cza­
sów słynnego pojedynku stu­
dentów w Lasku Wolskim, któ­
ry stoczono w latach pięćdzie­
siątych naszego XX wieku —

jak pamiętacie — o samym świ­
cie.

Ten pojedynek toczył się no­
cą i nie na polanie leśnej lecz
w M-3 albo wręcz w garsonierze.
Nic więc dziwnego, że zabrakło
umiejętności sprawnego fech-
towania i dobrze ubitej ziemi.
Poleciały żyrandole, lustra i

sprzęty domowe. Walka na sza­
ble rychło więc — z koniecz­
ności — zamieniła się na wal­
kę wręcz, w której silniejszym
i tym razem okazał się po­
gromca ze SPATIF-u. Dopełnił
jednak rycerskiego obyczaju i
powalonego raz jeszcze pięścią
rywala potraktował jak każę
obyczaj — czyli na gardle

mó­
wiąc — DARUJĘ CI ŻYCIE,
DARUJ MI DZIEWCZYNĘ. Po­
walony przeciwnik przystał na

mówił jednak następnego star­
cia. Zapewne uważał dziewczy­
nę za własną. Wsiadł w tak­
sówkę i pojechał do domu wraz

ze swoją zdobyczą. Zasiedli wy­
godnie w fotelach, celem kon­
wersacji zapewne, gdy u drzwi
dał się słyszeć straszliwy łomot.
Rygle puściły i w drzwiach
stanął rywal ze SPATIF-u z

z DWOMA SZABLAMI w ręce, ostrze szabli mu położył
Z okrzykiem BRON SIE postą­
pił krok naprzód, rzucając
przeciwnikowi szablę dłuższą
i i 4obrg o«io.n_ą na rjkj, Tak warunki j jod przysięgą zobo-

wiązał się — mając ostrze na

gardle — do opuszczenia miesz­
kania zwycięzcy. Gdy jednak
uwolnił się spod szabli na

grdyce, znów natarł znienacka
rywala, tnąc go na odlew przez
plecy, bez żadnego ostrzeżenia
o kolejnym starciu. Było to je­
dyne uchybienie kodeksu hono­
rowego w tej walce. Nie dziw
więc, że dopiero wówczas
wkroczyła milicja zaalarmowa-
n przez dziewczynę, która nie

tyle bała się stracić cnotę, co

głowę w tej chaotycznej walce.

PS. Wyrok przyspieszonego
kolegium — 3 miesiące pracy
przymusowej w Miejskim
Przedsiębiorstwie Oczyszczanie
miasta dla inicjatora pojedyn­
ku na szable — i pokonanego
rywala zarazem. Wyrok uwa­
żam za sprawiedliwy —

niejszy zawsze ma rację,
związku jednak z tym, że ska­
zany przypomniał chlubne

dycje rycerskie, które

szą w naszych smutnych
sach ducha w narodzie, jestem
za tym, aby pracował 3 mie­
siące w MPO na stanowisku

dyrektora do praw HONORU.

Zamiatanie ulic szablą uwa­
żam za niemożliwe,

sil-
V

tra-

podno-
cza-

Henryk Cyganik

Często plszemy o osiągnięciach ! odkryciach wybitnych naukowców. Z reguły są to

jednak wysoko utytułowane autorytety: badania prasoznawcze wykazały, że bardzo
trudno trafić na łamy gazety nie będąc co najmniej profesorem. Pragniemy uczynić
wyłom w tej tradycji, podejmując cykl publikacji o pracy i osiągnięciach młodych
pracowników nauki. Obcięlibyśmy, aby nasza prezentacja „debiutów naukowych”
stworzyła w niedalekiej przyszłości warunki dla nagradzania szczególnie wartościo­
wych społecznie sukcesów młodych naukowców. Nagrodę taką nasza „Gazeta” będzie
przyznawać corocznie z okazji „Święta Gazety Krakowskiej”, w porozumieniu z

Krakowską Radą Nauki i Techniki.

ZIMOWA NOC. Monotonne gadanie szyn. Ma­
szynista pochylony nisko nad pulpitem sterow­
niczym wpatruje się w mały łuk odmarzniętej
szyby. Obesrwacja trasy jest jego obowiązkiem.
Dosyć trudnym do wypełnienia wobec „szcząt­
kowego” działania grzejników szyb. Powietrze
w kabinie na wysokości twarzy „wysusza” gał­
ki oczne, powodując łzawienie. Po prawej stro­
nie pali się lampka podświetlająca rozkład
jazdy. Prowadzący pociąg maszynista wyłącza
ją — lustrzane odbicie w łuku szyby unie­
możliwia obserwację szlaku. Ale aby spraw­
dzić tarczę manometrów, wskazujących wyso­
kość ciśnienia w przewodach hamulcowych,
lampkę znów trzeba... zapalić. Z jaką prędko­
ścią pędzi pociąg?

MASZYNISTA spogląda w lewo. Tarcza szyb­
kościomierza umieszczona jest pod kątem pro­
stym; błąd w odczycie spowodowany zjawi­
skiem paralaksy, — nie do uniknięcia. Eakj

nie bez znaczenia przy hamowaniu. Grzejniki
w kabinie pracują ostro. Cieple powietrze po­
woduje senność. Maszynista wyłącza grzejniki,
co przy nieszczelności kabiny elektrowozu staje
się przyczyną szybkiego spadku temperatury.
Zimno. Znów dalekie wychylenie dla włącze­
nia grzejników. Przez moment zostaje odwró­
cona uwaga od szlaku. Ile jest takich momen­
tów w ciągu kilkugodzinnej jazdy? Jakich moż­
na spodziewać się skutków tego mgnienia nie­
uwagi przy prędkości 100 km/godz.? Jakich
przy 180 km/godz.?

TO TYLKO NIELICZNE przykłady nieprzy­
stosowani* maszyny do człowieka. Cieszymy
się, bo będziemy mieć szybkie pociągi. Ale rów­
nocześnie nie możemy zignorować przestróg
nauki. Oddaję tedy głos psychologii inżynie­
ryjnej.

'

, (DOKOŃCZENIE NA STR, 4 i 5)
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• W BUDAPESZCIE pod­
pisano dokumenty o współ­
pracy kulturalnej i nauko­
wej między Polską a Wę­
grami na lata 1974—75.

• (p) Z 0KAZJI święta
narodowego Australii pre­
mier PRL P. Jaroszewicz

przesłał depeszę gratulacyjną
premierowi Australii G.
Whltlamowi.

C PLAN WSi ÓŁPRACY
w dziedzinie zdrowia, opieki
społecznej i rehabilitacji in­
walidów między Polską I Ju­
gosławią podpisany został w

Belgradzie.
• PRZEDSTAWICIELE

rządu laotańskiego 1 Patrio­
tycznego Frontu Laosu za­
warli w Vientiane porozu­
mienie dotyczące liczby
wojsk każdej ze stron, jakie
będą mogły stacjonować w

stolicy kraju Vientiane i da­
wnej stolicy królewskiej
Luang Prabang.

ĆWIERĆWIECZE
RWPG

onsekwentne inicjowa­
nie nowych, socjali­
stycznych form współ­

pracy gospodarczej i nauko-
| wo-technicznej przez kraje
, członkowskie Rady Wzajem-
I nej Pomocy Gospodarczej

doprowadziło po 25 latach
do niebywałego rozwoju tej

1 organizacji. Dość wspomnieć
: że na przestrzeni ćwierćwie-
I cza nastąpił w krajach
i członkowskich ponad 3-krot-

( ny wzrost produkcji prze­
mysłowej i ponad 2-krotny
produkcji rolnej. Przypom-

1 nijmy, że 25 stycznia 1949 r.,
i kiedy powstała RWPG —

! akces do niej zgłosiły Buł­
garia, CSRS, Polska, Rumu-

, nia, Węgry i ZSRR, w rok

później grono członków po­
większyła NRD, a w latach

następnych Mongolia i Ku­
ba. Dzisiaj kraje RWPG —

obejmując 10 proc, ludności
świata i 13 proc, jego tery­
torium — wytwarzają 33 i

proc, światowej produkcji
przemysłowej. Stale rozwi- (
jają się i doskonalą formy .

współdziałania w ramach '

RWPG, poszerza się efek-
'

tywna wymiana towarowa. J

Tylko w latach 1971—72 I

wzajemne obroty handlowe |

państw członkowskich sięg- i

nęły wartości 77 mld rubli. .

Szczególnie szybko wzrasta
wartość wzajemnych dostaw 1

maszyn i urządzeń ,co rów- 1

noznaczne jest z dynamicz- I

nym rozwojem takich gałęzi |

gospodarki jak przemysł ma- i

szynowy, energetyka, che- ,

mia, radioelektronika.

W efekcie stale pogłębia- i

jącej się integracji gospodar- .

czej kraje RWPG wytwa­
rzają obecnie ponad 25 proc. 1
dochodu
a tempo
większe
wionych

narodowego świata

jego przyrostu jest
niż w uprzemysło-
krajach kapitali-

Posiedzenie Prezydiiiin Rządu
WARSZAWA (PAP)

Jak Informuje rzecznik praso­
wy rządu — 25 bm. Prezydium
Rządu na swoim kolejnym po­
siedzeniu rozpatrzyło kilka pro­
jektów uchwał i decyzji, o cha­
rakterze wykonawczym, związa­
nych z rządowym programem
realizacji postanowień I Krajo­
wej Konferencji PZPR, który
przed kilku dniami został za­
aprobowany przez XII Plenum
KC PZPR i zatwierdzony przez
Sejm.

• Minister pracy, płac i spraw
socjalnych przedstawił zasady
i terminy wprowadzania wol­
nych sobót w latach 1974—75.

• W innym dokumencie usta­
lono zasady wynagrodzeń dla

pracowników zatrudnionych w

przemyśle wydobywczym. Obej­
muje on ponad pół miliona pra­
cowników górnictwa węgla ka­
miennego i brunatnego, miedzi,
kopalń rud, surowców mineral­
nych, nafty i kamieniołomów.

® Powzięto decyzje w sprawie
poprawy warunków działalności
części zakładów gospodarki us­
połecznionej wykonujących u-

sługi dla ludności. Nowe rozwią­
zania umożliwią zachowanie od­
powiednich relacji płacowych
pomiędzy poszczególnymi gru­
pami pracowników w zakładach

wykonujących tego rodzaju ■-
sługi.

• W kolejnym punkcie obrad

Prezydium Rządu rozpatrzyło
wstępnie kierunki rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego kółek rol­
niczych. Prezydium Rządu, u-

względniająo zmiany wprowa­
dzone w ub. roku w statucie
kółek rolniczych i ich związków,
rozpatrzyło propozycje zmierza­
jące do nadania im nowego
kształtu organizacyjnego, posze­
rzenia zakresu działalności oraz

ustalenia nowego systemu eko­
nomiczno-finansowego.

O Prezydium Rządu zapozna­
ło się z oceną stanu przygoto­
wania terenów pod budownic­
two mieszkaniowe w miastach w

latach 1974—75.
• Prezydium rządu podjęło

kolejne decyzje, mające na celu

zapewnienie prawidłowej i

sprawnej realizacji budowy Hu­
ty „Katowice” oraz

z nią inwestycji
cych.

© Na posiedzeniu
materiały przygotowane na na­
radę partyjno-państwową, która

będzie poświęcona ustaleniu
środków i przedsięwzięć niezbęd­
nych dla zapewnienia termino­
wej realizacji inwestycji priory­
tetowych w 1974 r.

owiązanych
towarzyszą-

omówiono

Rola i zadania

biur rad narodowych
(Inf. wł.) Wczoraj w Urzędzie

Wojewódzkim odbyła się nara­
da dyrektorów biur P/M/RN

woj. krakowskiego. Obrady pro­
wadził dyrektor Biura WRN
Marian Kazberuk. W spotkaniu
uczestniczyli I sekretarz KW

PZPR, przewodniczący WRN
Józef Klasa, zastępcy przew.
WRN Józef Nagórzański, Wła­
dysław Cabaj i Zdzisław Eie-
lawski.

Omówiono sprawy związane z

funkcjonowaniem biur rad na­
rodowych, wynikającym z dzia­
łalności rady, prezydium i ko­
misji — w nowej strukturze or­
ganizacyjnej. Biuro rady naro­
dowej jest tworem nowym, stąd
pewne zagadnienia wymagają
wyjaśnień i ustaleń praktycz­
nych. Przewodniczący WRN J.

Klasa składając dyrektorom
biur gratulacje z okazji powie­
rzenia im tych stanowisk pod­
kreślił zarazem, jak trudne i

odpowiedzialne obowiązki mają
oni do wykonania, tym bar­
dziej, iż nie ma jeszcze wypra­
cowanych form ani doświadczeń
w tym zakresie. Zwrócił też u-

wagę na potrzebę tworzenia

właściwego klimatu dla działal­
ności organów. przedstawiciel­
skich.

W drugiej części narady kier.

Wydz. Organizacyjnego KW
PZPR Stanisław Nowak 1 dyr.
Eiura WRN M. Kazberuk przed­
stawili podsta-wowe kierunki
działania biur rad narodowych,
wynikające z planów pracy rad,
prezydiów 1 komisji.

Gw)

W 25 rocznicę RWPG

Odczyt lektora KC PZPR
(Inf. włJ Wczoraj minęła 25

rocznica powstania Rady Wza­
jemnej Pomocy Gospodarczej. Z

tej okazji, z inicjatywy Woje­
wódzkiego Ośrodka Propagandy
Partynej odbył się w KW PZPR
w Krakowie odczyt lektora KC
PZPR dr Tadeusza Bosia n. t.

„Aktualny stan rozwoju stosun­
ków między krajami RWPG ze

szczególnym uwzględnieniem ro­
li ZSRR”. Prelegent szczegóło­
wo nakreślił etapy rozwoju so­
cjalistycznej integracji w ra­
mach RWPG oraz założenia pro­
gramu dalszego jej rozwoju.

(P)

Uroczystość
w Hucie im. Lenina

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Sergiuszu Letiaginie. Pieśni
i tańce żołnierskie Armii

Radzieckiej, pieśni polskie, u-

twory charakterystyczne, lu­
dowe i stylizowane przyjmo­
wane były burzą oklasków.
Szczególnie zaś pieśń „Nie za­
pomnę cię” z muzyką Kałma-

nowskiego i słowami R. Roź-
diestwieńskiego w wykonaniu
Edwarda Wołokitina oraz tań­
ce rosyjski i żołnierski w wy-
wykonaniu solistki baletu
Świetlany Kuzmienko.

Kierownik artystyczny ze­
społu mjr Rafał Wierszynin
powiedział reporterowi „Ga­
zety":

— W

gościmy
góle w

częściej,
go, że mogliśmy wystąpić —

na zaproszenie kierownictwa
politycznego Huty im. Lenina
— przed życzliwą, choć wy­
magającą publicznością wa­
szego pięknego miasta.

- '(Olg.Jędrz.)

samej Nowej Hucie
już trzeci raz. W o-

Krakowie bywaliśmy
Cieszymy się z te-

(DOKOŃCZENIE ZE STEL 1)
nie znalazła się wśród 100 naj­
lepszych zakładów regionu kra­
kowskiego, które zostały wyróż­
nione dyplomami uznania przy­
znanymi przez KC PZPR 1 Ra­
dę Ministrów PRL. Dyplom ten

wręczył.. załodze.. I. sekretarz. KP
PZPR Kazimierz Nocuń.

Dodać należy, że jest to już
trzecie tego rodzaju wyróżnie­
nie dla załogi huty. Podobne

otrzymała ona w latach 1971
i 1972.

$
Wśród wyróżnionych takim

dyplomem znalazła się również
załoga SKAWIŃSKICH ZA­
KŁADÓW MATERIAŁÓW OG­
NIOTRWAŁYCH. Produkowane
tu wyroby wysokoglinowe, ma­
gnezytowe i szamotowe mają u-

staloną wartość i od lat cieszą
się dużym uznaniem odbior­
ców. Przekroczenie o 10 proc,
planu produkcyjnego w roku

ubiegłym, 16-procentowy wzrost

wydajności pracy oraz doskona-stycznych.

wzrost za-

miejscami o-

Temperatwry
zmian.

NA TERMO-

MAPIE POGODY:
Polska znajduje się na skra­
ju wyżu znad Finlandii. Nad

Europą południowa i częś­
ciowo zachodnią zalega wyż
baryczny.

PROGNOZA DLA POL­
SKI POŁUDNIOWEJ: Za­
chmurzenie duże w ciągu
dnia od zachodu kraju postę­
pujące większe przejaśnie­
nia. Zamglenia. Temperatura
najwyższa dniem od 2 w kot­
linach do 5 st. na pozosta­
łym obszarze. Najniższa no­
cą w pobliżu O. Wysoko w

Tatrach całą dobę około —8
st. Wiatry słabe i umiarko­
wane zachodnie i północno-
zachodnie.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Ponowny
chmurzenia i

pady deszczu,
bez większych

WCZORAJ
METRZE: Szczecin 6, Kosza­
lin 4, Ustka 4, Olsztyn 3, Su­
wałki 1, Białystok 3, War­
szawa 4, Poznań 5, Wrocław
7, Śnieżka —5, Kielce 3, Lu­
blin 2, Rzeszów 4, Kraków
3, Katowice 4, Zakopane 1,
Kasprowy Wierch —1, No­
wy Sącz —5; w EUROPIE
— Berlin 6, Kopenhaga S, O-
slo —I, Sztokholm 2, Hel­
sinki 1, Moskwa 5, Kijów 1,
Bukareszt 2, Sofia 3, Ateny
12, Ankara 1, Belgrad 0, Bu­
dapeszt 6, Wiedeń. 7, Praga
t, Rzym 9, Madryt 3, Lizbo­
na 13, Paryż 9, Londyn 8,
Reykjawlk —1, Spitsbergen
—8.

BIOMET INFORMUJE: W

górach sytuacja korzystna,
na pozostałym obszarze prze­
dłużony czas reakcji z mo­
żliwością wystąpienia ner­
wobóli. Warunki drogowe:
w rejonach opadów wzrost

niebezpieczeństwa poślizgu.
Widzialnośó, szczególnie ra­
no ograniczona przez mgły.

(pi

12345

ły start do zadań tegorocznych,
to najważniejsze sukcesy zało­
gi tych Zakładów. Jej wkład
do_
ub. r. ponad 5 min zł.

Wczoraj w hali wyrobów wy-
sokoglinowych, podczas uroczy­
stego spotkania załogi z wła­
dzami politycznymi powiatu
krakowskiego, I sekretarz KP
PZPR wręczył załodze przyzna­
ny jej dyplom uznania. Młodzi

pracownicy Zakładów, człon­
kowie zakładowej organizacji
ZMS, odczytali w czasie spotka­
nia meldunek, w którym zobo­
wiązują się m. in. do przepra­
cowania ^połecznie 200 godzin
przy budowie hali widowisko­
wo-sportowej w Skawinie.

Bezpośrednio po spotkaniu
odbyło się posiedzenie Konfe­
rencji Samorządu Robotniczego.
Podjęte na posiedzeniu decyzje
dotyczyły
rządowego
gospodarki
tycznymi.

„Banku 30 mld” wyniósł w

Z Bliskiego Wschodu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
cofaniem wojsk izraelskich ze

wschodniego brzegu kanału na

linie znajdujące się na

na zachód od przełęczy
Mitla.

Zgodnie z osiągniętym
mieniem, terytoria opuszczane
przez wojska izraelskie zajmą
oddziały Doraźnych Sił Zbroj-
njch ONZ. Przebieg wszystkich
operacji wycofywania wojsk
izraelskich odbywać się będzie
pod kontrolą patroli ONZ, w

skład których będą wchodzić e-

gipscy i izraelscy oficerowie łącz­
nikowi.

Rzecznik ONZ na konferencji
prasowej w Kairze oświadczył,
iż pierwsza faza wycofywania
z zachodniego, brzegu zostanie
zakończona, w poniedziałek, gdy
wojska izraelskie wycofają się
ńa północ od drogi Kair ’

—

Suez.

Synaju
Giddi i

porozu-

przede wszystkim
programu oszczędnej

surowcami energe-
(J. Kwiat.)

(TELEFONEM Z WARSZAWY)

Polskie hotelarstwo powoli wy­
chodzi z impasu. Widomym tego
przykładem jest nie tylko odda­
ny wczoraj do eksploatacji hotel

„Forum” w Warszawie. Trwa
aktualnie budowa kilku dużych
obiektów w Poznaniu, Gdańsku,
Szczeoinie 1 Kaliszu, w dobrym
tempie przebiegają prace przy
wznoszeniu hotelu „Kasprowy”
w Zakopanem, który już w

czerwcu przyjmie pierwszych
gości.

O dalszych planach Zjedno­
czenia Gospodarki Turystycznej,
które zgodnie z uchwałą rządo­
wą z dniem 1 stycznia br. prze­
jęło całość spraw hotelarskich w

kraju — poinformowano na

wczorajszej konferencji praso­
wej. Do końca 1980 r. wybuduje
się w kraju ok. 50 nowych, du­
żych hoteli, co zwiększy bazę
hotelową Zjednoczenia do ok.
23 tys. miejsc noclegowych (o-
becnie 7,5 tys. miejsc). 14 obiek­
tów hotelowych wybudują dla

nwh Meli
nas firmy zagraniczne, m. in.

reprezentacyjny hotel kategorii
,,Lux” powstanie w Warszawie,
przy placu Zwycięstwa. Zawarto
też umowę z francuską firmą
„Sodeteg” na budowę 6 hoteli

typu noyotel.
A jakie nowe inwestycje prze­

widziano dla Krakowa i naszego
regionu? Dowiedzieliśmy się, że

Kraków — cierpiący na chroni­
czny brak miejsc noclegowych, a

będący przecież centrum turys­
tyki krajowej i zagranicznej —

będzie traktowany priorytetowo.
Wprawdzie w oficjalnym pro­
gramie Zjednoczenia figuruje w

Krakowie tylko 1 hotel, ale jak
poinformowano reportera „GK”,
prowadzone są rozmowy z wła­
dzami miasta na temat dalszych,
nowych obiektów. Miejmy na­
dzieję, że rozmowy te przynio­
są konkretne rezultaty w posta­
ci nowych hoteli, Potwierdzono

budowę hotelu w Krynicy,
orientacyjnie na ok. 600 miejsc,
w ramach importu inwestycyj­
nego. (ans)

Wyrok za informowanie

obcego wywiadu
WARSZAWA (PAP)

Sąd Pomorskiego Okręgu Woj­
skowego w Bydgoszczy wydał o-

statnio wyrok na Stefana Wie-

dernego oskarżonego o działanie
na szkodę państwa. Przebywając
w 1971 roku w NRF przekazał
ón wywiadowi USA szereg wia­
domości dotyczących obronności

kraju.
Stefan Wiedemy, który w o-

kresie pobytu w NRF wstąpił
do służby w kompaniach warto­
wniczych przyznał się do stawia­
nych mu zarzutów.

Wyrokiem sądu skazany zo­
stał na 5 lat pozbawienia wol­
ności oraz 2 lata pozbawienia
praw publicznych.

Znowu śmiertelne

robotników poniosło
5 innych zostało ciężko
w wyniku zawalenia

w

ofiary lawiny
(p) Agencje prasowe nie szczę­

dzą wiadomości na temat tra­
gicznych wydarzeń w różnych
stronach świata:

@ W Kolumbii Brytyjskiej po­
tężna lawina zniszczyła motel i

stację obsługi, powodując śmierć
7 osób.

@5
śmierć a

rannych
się akweduktu budowanego
pobliżu Aten.

@ 19 osób zginęło a 50 zosta­
ło rannych w pożarze, jaki wy­
buchł w pociągu ekspresowym
jadącym z Rangunu do Manda-

laj. Jak się okazało wnętrze
pociągu oświetlano świecami, z

których jedna wpadła między
przewożone zbiorniki z naftą po­
wodując ich eksplozję.

29 rocznica wyzwolenia Oświęcimia

Pamięć i wdzięczność
27 stycznia 1945 r.

radzieckie wyzwoliły
cim — teren obozu koncen­
tracyjnego. Te dni ożywają
przed nami zawsze wtedy,
gdy rozpoczynamy zwiedza­
nie pomnika walki i męczeń­
stwa od projekcji filmu. U-

kazuje on żołnierzy 1 ofice­
rów wśród garstki zziębnię­
tych, wygłodniałych dzieci,
ukazuje wyzwolicieli, którzy
prowadzą słaniających się z

wycieńczenia niedawnych je­
szcze więźniów. I za każdym
razem — kiedy mówimy o

hańbie niemlecko-hitlerow-

skiej maszyny śmierci —

wojska
Oświę-

podkreślamy z naciskiem
znaczenie zwycięstw Armii

Radzieckiej niosącej wolność
ludom ujarzmionym przez
faszyzm.

Upadające Niemcy hitle­
rowskie gotowały więźniom
oświęcimskim straszliwy los.
Dokonano w ostatnich mie­
siącach przed wyzwoleniem
ewakuacji
rzystego
Brzezince,
podobozów
ludzi. W KZL

z obozu macie-
w Oświęcimiu,

Monowicach i In.

dziesiątki tysięcy
Auschwitz-

Birkenau zamordowano 4
min ludzi. Krematoria pra­
cowały często w zdwojonym

rytmie, palono również zwło­
ki w olbrzymich rowach. Co­
fając się — Niemcy świado­
mie wypędzali w pieszą wę­
drówkę osłabionych więź­
niów i już w obliczu wol­
ności wielu z nich zginęło
śmiercią męczeńską. W sa­
mym obozie żołnierze ra­
dzieccy wyzwolili 7 tyz.
więźniów, w tym 180 dzieci.

Na mocy uchwały Sejmu
PRL teren b. obozu uznany
jest za pomnik męczeństwa
1 walki narodu polskiego i

innych narodów, których
najlepsi synowie ginęli z wy­
roku faszyzmu.

Wieczna pamięć otaczać

będzie to miejsce męczeń­
stwa; zawsze też podkreśla­
my uczucia wdzięczności wo-

beo tych, którzy rozbili fa­
szyzm, ukazali światu per­
spektywę pokoju.

Józef Klasa na spotkaniu
z aktywem partyjnym

powiatu limanowskiego
(INF. WŁ.) W Ośrodku Wypoczynkowym Huty im. Le­

nina w Koninkach (pow. Limanowa) zebrali się I sekretarze
KZ, KD i POP tego znanego z gospodarności powiatu, aby
wspólnie przedyskutować najważniejsze kierunki i meto­
dy działania w roku bieżącym. Mieszkańcy tego podgór­
skiego regionu pracowali w ostatnich latach wydajnie wy­
kazując we wszystkich dziedzinach bardzo wiele inicjaty­
wy. Aktyw partyjny powiatu nie ma jednak zamiaru na

tym poprzestać. Potrzeb w dalszym ciągu jest sporo, a re­
zerwy, o czym zresztą mówiono w trakcie seminarium, są
tu jeszcze znaczne. Tu właśrtie jest szczególna rola powia-

o towej instancji partyjnej, aby ta umiłowana przez Orkana
ziemia stawała się z roku na rok piękniejsza i bogatsza.
Wszystko zależy od samych mieszkańców. W atmosferze
zadowolenia z dotychczasowych sukcesów (krajowy mistrz
gospodarności!) Limanowa będzie walczyła w roku XXX-le-
cia PRL o zaszczytny tytuł arcymistrza.

Uczestniczący w spotkaniu 1 sekretarz KW PZPR,
przewodniczący WRN JÓZEF KLASA, wyraził opinię iż w

tym niełatwym współzawodnictwie Limanowa ma wszelkie
szanse powodzenia. J. Klasa w swym wystąpieniu zapoz­
nał czołowy aktyw powiatu z zadaniami natury politycznej
i gospodarczej, jakie nakreśliło przed nami kierownictwo

partii, a także omówił najważniejsze problemy, którymi
zajmować sie będzie w roku bieżącym Komitet Wojewódzki
Partii. (Zb.R .)

Na zakończenie 4-dniowej ofi­
cjalnej wizyty przyjaźni w NRD

bułgarskiej delegacji partyjno-
rządowej z T. Ziwkowem na

czele, 24 bm. w Berlinie odbył
się wiec przyjaźni z udziałem

tysięcy berlińczyków.
Przemawiając na wiecu I se­

kretarz KC SED E. Honecker

oświadczył, że wizyta bułgarskich
przyjaciół w NRD zapoczątko­
wała nową kartę owocnej
współpracy w dziejach brater­
skich stosunków między obu

partiami, państwami i naro­
dami.

I sekretarz KC SED wskazał
m. in. na doniosłe znaczenie

międzynarodowych narad partii
komunistycznych i robotniczych
i podkreślił celowość odbywania
podobnych narad w skali regio­
nalnej i światowej.

Zabierając głos T. Żiwkow
wysoko ocenił wszechstronną
współpracę między BPK i SED
oraz między Bułgarią a NRD

Stwierdziwszy, że antyradziec-
kość jest symbolem antykomu-
nizmu, T. Ziwkow kontynuował:
W ciągu ostatnich lat antyra-
dzieckość maoistów została pod­
niesiona do rangi państwowej
polityki Chin, polityki mającej
na celu przeciwdziałanie pozy­
tywnym tendencjom w życiu
międzynarodowym. Polityka ta

w istocie rzeczy zbiega się z dą­
żeniami najbardziej reakcyjnych
sił imperializmu. Stanowisko na­
szych partii i krajów jest jasne:
prowadzimy pryncypialną i zde­
cydowaną walkę przeciwko an-

tyradzieckości pekińskiego kie­
rownictwa, przeciwko teorii 1

praktyce maoizmu będącego z

gruntu wrogim leninizmowi nur­
tem.

T. Ziwkow opowiedział się za

zwołaniem nowej narady partii
komunistycznych i robotniczych
w celu dokonania oceny przeby­
tej drogi i opracowania zadań
walki na przyszłość.

O moralności

socjalistycznej
(INF. WŁ.) Mówi się o dzisiejszych czasach, że ich znamieniem

jest nienadążanie przeobrażeń w ludzkiej psychice, świadomości,
postawach moralnych — za przemianami społecznymi i cywili­
zacyjnymi. Można i ten problem postawić inaczej, zadając py­
tanie: w jakim stopniu współczesny człowiek. staje sję ppdmio.-
tem historii, 'a nie bezwolną siłą ulegającą fatalizmowi dziejów?
Niezależnie od rozstrzygnięcia tego dylematu unaocznia on sam

w sobie ogromne znaczenie problematyki etycznej, kształtowania
postaw i zachowań ludzkich — zwłaszcza w ustroju socjalistycz­
nym. Ogromne pole do działania mają tutaj środki masowego
komunikowania: prasa, radio, telewizja. Co składa się na treść

pojęcia moralności socjalistycznej, jakie propagować wzorce mo­
ralne i w jaki sposób to czynić — oto pytania, które interesują
m. in. dziennikarzy. W ramach cyklu lektoratów, organizowanych
dla całego krakowskiego środowiska dziennikarskiego przez Wy­
dział Propagandy KW PZPR wspólnie z zarządem oddziału SDP,
odbyło się wczoraj spotkanie z prof. dr HENRYKIEM JANKOW­
SKIM, dyrektorem Instytutu Filozofii UW na temat „kształtowa­
nia osobowości człowieka socjalizmu". Przedmiotem wystąpienia
lektora jak i późniejszej dyskusji stal się cały krąg zagadnień:
źródła postaw konformistycznych, z natury przecież sprzecznych
z istotą i ideami socjalizmu, wzajemny stosunek między intere­
sem społecznym a indywidualnym, rola wiedzy politycznej i spo­
łecznej oraz znajomość mechanizmów życia, dla kształtowania
pożądanych postaw moralnych, aktualny sens idei heroizmu itd.

Spotkanie to można ocenić jako dobry przykład ożywienia dysku­
sji ideologicznej w krakowskim środowisku dziennikarskim. (Ip)

uniwersytetem
dla wszystkich

Studenci natomiast znajdą w

„Nurcie” doskonałe uzupełnie­
nie swoich wiadomości i moż­
liwość skonfrontowania wiedzy
zdobywanej podczas studiów z

poglądami przekazywanymi po­
przez audycje „Nurtu” przez
wybitnych znawców problemów
X zakresu filozofii i socjologii.

(Inf. wł.) Od 23

telewizyjno-radiowy
tet pod nazwą „Nurt”. Ten spo­
sób przekazywania wiedzy pe­
dagogicznej powinien spotkać
się z przyjaznym przyjęciem ze

strony pedagogów.
„Nurt” jako cykl wykładów

dostępny wszystkim został tak

pomyślany, by korzystać zeń

mogli nie tylko nauczyciele
lecz również wychowawcy mło­
dzieży i rodzice. Tym ostatnim

najprzydatniejsze będą wiado­
mości z zakresu psychologii, fi­
zjologii wieku dziecięcego i wy­
chowania.

w

bm. działa

uniwersy-

Również młodzież szkolna
winna wykorzystywać „Nurt”
jako uzupełnienie srwoich wia­
domości, a także źródło do opra­
cowań monograficznych, zajęć
fakultatywnych itp.

(ag)

Gasolina — gasrin — essence — benzyna

Ile kosztuje
różnych krajach świata...

W Wenezueli produkt ten zwie

się „gasolina” i kosztuje 14 cen­
tów za galon (3,79 litra). W Ja­
ponii „gasrin”, a cena jego wyno­
si ponad jednego dolara za ga­
lon, We Francji „essence”, a

płaci się za galon w tym kraju
niemal dziesięciokrotnie więcej
niż w Wenezueli...

Łatwo się domyślić, ie chodzi
o benzynę. To słowo, odmienia­
ne w różnych językach, nie
schodzi z ust właścicieli samo­
chodów 1 kierowców na całym
świecie. Nie tylko oni zresztą
mają z tym problemem do czy­
nienia. Jest faktem, że ceny
benzyny rosną we wszystkich
krajach, a tendencja ta jest u-

zależniona od wielu czynników
lokalnych. Oczywiście, benzyna
tańsza jest w krajach dyspo­
nujących własnymi złożami ro­
py naftowej, a stosunkowo naj­
droższa w krajach skazanych na

import tego podstawowego su­
rowca energetycznego,

Ogólnie można powiedzieć, że
w Europie zachodniej nie do­
stanie się już w żadnej stacji
benzyny taniej niż (w przeli­
czeniu) po dolarze za galon. W

Ameryce Łacińskiej, w Wene­
zueli, posiadającej bogate zło­
ża „płynnego złota” „gasolina”
kosztuje co prawda tylko 14

centów, ale już w pobliskim
Urugwaju kosztuje aż 2,39 doi.
za galon.

W Stanach Zjednoczonych śre­
dnia cena benzyny wynosi oko­
ło 50 centów za galon, chociaż
USA są jednym z największych
na świecie producentów ropy.
Jednakże wysoki stopień uprze­
mysłowienia gospodarki amery­
kańskiej, w połączeniu z niezwy­
kle intensywnym rozwojem
motoryzacji sprawia, że Stany
Zjechoczone też muszą odczuć
na swej skórze skutki ogólno­
światowego kryzysu paliwowe­

go.

SPORT • SPORT o SPORT • SPORT

Szybowcowe mistrzostwa świata

Fr. Kępka walczy
o medalowe miejsce

Kolejne pomyślne wieści na­
deszły z rozgrywanych w Au­
stralii szybowcowych mistrzostw
świata. W piątek, choć warunki
termiczne uległy wyraźnemu po­
gorszeniu, rozegrano X konku­
rencję, znów na olbrzymiej tra­
sie — trójkącie clugości 509 km
dla obu klas.

Doskonale spisali się polscy pi­
loci w klasie standard. Franci­
szek Kępka, po czwartkowym
zwycięstwie, w piątek był dru­
gi, a Stanisław Wujezak zajął 4

miejsce. Najbardziej cieszy wy­
nik Kępki, który dzięki temu

awansował aż na 4 miejsce. Wuj-
czak również awansował w łącz­
nej klasyfikacji po 10 konku­
rencjach na 8 pozycję. Zwycięz­
cą X konkurencji został Reich-
mann (NRF).

W klasie otwartej nasi piloci
latają o wiele gorzej i w piątko­

wej konkurencji zajęli dalszd

miejsca.

Oficjalne zakończenie mi­
strzostw nastąpi w najbliższą
niedzielę. Sobota jest ostatnim
dniem lotów.

Podczas, gdy w klasie otwar­
tej sprawa tytułu mistrzowskie­
go została już prakycznie roz­
strzygnięta (Moffatowi wystarczy
tylko ukończyć ostatnią konku­
rencję, by zachować pierwsze
miejsce), to w klasie standard

rywalizacja o zwycięstwo toczyć
się będzie do ostatniego kilo­
metra lotu. Wystarczy powie­
dzieć, że aktualny lider — Ren-

ner, ma zaledwie 117 pkt. prze­
wagi nad drugim zawodnikiem,
a Franciszka Kępkę wyprzedza
o 220 pkt., co teoretycznie jest
do odrobienia w jednej konku­
rencji.

Niedziela godzina 11

Wisła—Gracovla po raz 136
28 stycznia 1945 roku, a więc

już w kilka dni po wyzwoleniu
Krakowa rozegrano pierwszy
mecz piłkarski. Wisła walczyła
z Cracovią, a Juvenia ze Zwie­
rzynieckim.

Dla upamiętnienia tego wyda­
rzenia redakcja „Tempo” wraz

z Sekcją Piłki Nożnej Woj. Fe­
deracji Sportu organizuje jutro
27 stycznia o godz. 11-tej na

boisku Cracovii „mecz wyzwo­
lenia” Cracovia — Wisła. Zwy­
cięski zespół otrzyma pamiątko­
wą miedzianą „Krakowską Tar­
czę” ufundowaną przez redak­
cję „Tempo”.

Niedzielne spotkanie dwóch

najstarszych klubów naszego
miasta będzie już 136-tym po­
jedynkiem Cracovii i Wisły w

ich historii. Dotychczas Wisła
odniosła zwycięstwa w 57 me­
czach, Cracoyia w 49, a 29 spo­
tkań zakończyło się remisowo.
Stosunek bramek 221:189 na ko­
rzyść Wisły.

Obydwa zespoły wystąpią w

swych najsilniejszych składach:
Wisła z kadrowiczami: Szyma­
nowskim, Musiałem, Kmieci­
kiem i Kapką, Cr.acoria z nowo

pozyskanymi zawodnikami: Len-
cizionem i Surmą oraz Musiali-
kiem, Drobnym, Kubikiem, He­
tką, Szczepankiewiczem i Zą-
mojdzikiem.

Dochód z zawodów przezna­
czono na Fundusz Polskiego Ko­
mitetu Pomocy Społecznej. Ce­
ny biletów 10 zł. Młodzież do
lat 15 za okazaniem legitymacji
szkolnej ma wstęp wolny. Z u-

wagi na cel spotkania wszystkie
klubowe karty wolnego wstępu
jak również legitymacje Zasłu­
żonego Działacza KF.uprawnia­
jące do bezpłatnego wstępu na

imprezę — unieważnia się na

ten mecz.

Arbitrem meczu będzie p. Le-
niewicz.

W razie wyniku remisowego
nastąpi seria rzutów karnych,
celem wyłonienia zwycięzcy.

Zmiana lidera w ekstraklasie?

Koszykarki „Białej Gwiazdy”
grają z AZS-em Lublin

Koszykarki krakowskiej Wi­
sły świetnie, rozpoczęły .drugą
rundę rozgrywek o mistrzo­
stwo ekstraklasy, wygrywając
z zespołem Lecha w Poznaniu.
Krakowianki wystąpiły w tych
meczach osłabione brakiem Sta­
rowieyskiej i Ogłozińskiej, a

mimo to, pokonały pewnie po-
znanianki, które niełatwo odda­
ją punkty we własnej hali.

Podopieczne trenera Ludwika

Miętty są dobrze przygotowa­
ne do walki o ligowe punkty.
Dziś 1 jutro wiślaczki grają we

własnej hall z AZS Lublin
i nie powinny mieć większego
kłopotu
niczek.
botę o

o godz.

z pokonaniem przeciw-
Początek spotkań w so-

godz. 18, a w niedzielę
17.

Znacznie trudniejsze zadanie
czeka natomiast lidera ekstra­
klasy — ŁKS, który jedzie do
Poznania, gdzie gra z Lechem.
Poznanianki stać na nawiąza­
nie równorzędnej walki z dru­
żyną mistrza Polski, Być może

dojdzie do niespodzianki. Zwy­
cięstwo Lecha, przynajmniej w

jednym meczu, spowoduje zmia­
nę lidera ekstraklasy. Na pier­
wsze miejsce powróciłyby znów

koszykarki Wisły. Krakowscy
sympatycy koszykówki oczeki­
wać więc będą z niecierpliwoś­
cią na wieści z Poznania.

W pozostałych meczach gra­
ją Spójnia Gdańsk — Włók­
niarz Pabianice, AZS Poznań —

Polonia Warszawa, AZS War­
szawa — Olimpia Poznań.

Pewne zwycięstwo „Wawelskich Smoków”
Wczoraj rozpoczęły się półfi­

nałowe turnieje o „Puchar Pol­
ski” w koszykówce mężczyzn.

Na turnieju w Krakowie w

pierwszym meczu Lublinianka

po grze stojącej na przeciętnym
poziomie pokonała Społem Łódź
85:72 (43:28). Najwięcej punktów
zdobyli: dla Lublinianki Kas­
przak 27, a dla Społem — Fie-
dorczuk 20.

Interesujące widowisko oglą­
daliśmy w „derbach” Krakowa

pomiędzy Wisłą a Koroną. Ii-

ligowa Korona, rutynie i prze­
wadze wzrostowej przeciwnika
przeciwstawiła dużą ambicję.
„Wawelskie Smoki” wygrały

mecz 100—73 (46:39). Najwięcej
punktów zdobyli: dla Wisły —

Langosz 29, Ładniak 24 i Gar-
dzina 19, a dla Korony — Wie-
lebnowski 28, Bińczycki, Rojek
i Włodarz po 10.

Dziś w hali Korony grają: o

godz. 16.30 — Korona — Budo­
wlani Radom (II liga kobiet),
o godz. 18.00 Wisła — Społem i
o 19.30 Korona — Lublinianka,
a jutro o 10.30 Korona — Bu­
dowlani, o 12.00 Korona — Spo­
łem i ć 13.30 Wisła — Lublinian­
ka.

Do dużej sensacji doszło w

Lublinie, gdzie Ii-ligowy Start

pokonał wicelidera ekstraklasy
— Resoyię 78:77 (29:48).

Zakaz zmian

barw klubowych
w boksie

W związku z wypadkami
siłowania kaperownictwa,
rząd Polskiego Związku Bok­
serskiego powziął następującą
uchwałę: „W celu zabezpiecze­
nia prawidłowości rozgrywek o

drużynowe mistrzostwo Polski —

zarząd Polskiego Związku Bok­
serskiego . powziął uchwałę za­
kazującą do dnia 30 czerwca 1974
r. jakichkolwiek zmian barw

klubowych zawodnikom zgłoszo­
nym w rozgrywkach I i II ligi
oraz o wejście do II ligi”.

u-

za-

Siatkarze Hutnika

grają z Legią
W niedzielę siatkarze ekstra­

klasy kończą pierwszą rundę
rozgrywrek. Hutnik gra we

własnej hali z Legią, w sobotę
o godz. 18 a w niedzielę o

godz. 12 . Beskid walczy w An­
drychowie ze Skrą. Liczymy na

zwycięstwa obydwu krakow­
skich zespołów.

Komunikat
W zakładach małego lotka

stwierdzono: 55 rozw. z 5 traf.
— po 38.869 zł, 6.617 rozw. z 4
traf. — po 484 zł, 131.826 rozw.

z 3 traf. — po 40 zł.

mgr Inż. BOLESŁAW IWANICKI

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 23 stycznia
1974 roku zmarł

profesor Technikum Budowlanego w Tarnowie, długo­
letni nauczyciel przedmiotów zawodowych, zasłużony
pedagog i wychowawca młodzieży, współorganizator
Technikum Budowlanego, inicjator rozbudowy obiektów

szkolnych.
W Zmarłym tracimy oddanego pedagoga 1 przyjaciela

młodzieży.
Cześć Jego pamięci!

DYREKCJA, POP PZPR, RADA ODDZIAŁOWA

ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO
I GRONO NAUCZYCIELSKIE

TECHNIKUM BUDOWLANEGO W TARNOWIE
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jawia się ekipa pogotowia ratun­
kowego Na noszach czterdziesto-
kilkuletnia kobieta. To pierwsza

ofiara trudnych warunków atmosfe­
rycznych. Rano jechała „syreną” z

mężem do pracy. Samochód wpadl
w poślizg i rozbił się na przydrożnym
slupie.

Kobieta uderzyła głową o przednią
szybę. Początkowo sądziła, że nic po­
ważnego się nie stało. Bolała ją tro­
chę głowa, była zdenerwowana. Do­
piero w biurze poczuła się niedobrze.
Ułożono ją na krzesłach. Nie wie kie­
dy straciła przytomność.

Doktor Wyka bada chorą. Potem kieru­
je ją do rentgena i neurologa Wyniki ba­
dań zadecydują o dalszym leczeniu. Tym­
czasem w ambulatorium kolejny pacjent.
Całe nogi chorej pokryte owrzodzeniami.
Staruszka cicho i bezradnie jęczy. Lekarz
wspólnie z pielęgniarkami robi opatrunek.
W poczekalni rośnie tłumek Przeważnie

chorzy, skierowani z obwodowych przy­
chodni na ostry dyżur chirurgiczny. Więk­
szość przypadków to wyostki robaczkowe.
Zanim jednak zapadnie decyzja o tym,
czy konieczny jest zabieg chirurgiczny,
trzeba wszystkich przebadać. Krew, mocz,
obdukcja...

GODZINA 10.00
W dwóch salach operacyjnych trwa in­

tensywna praca. Zza szyb mogę obserwo­
wać pozornie spokojne i opanowane ru­
chy lekarzy. Czasem tylko energiczny skręt
głowy chirurga w stronę siostry instru-
mentariuszki świadczy, że w wyłożonych
ciemnoniebieskimi flizami salach trwa

bezpardonowa walka o czyjeś życie.
GODZINA 12.30

Personelowi pracującemu na ostrym dy­
żurze przysługuje bezpłatny, szpitalny o-

biad. Zostaję zaproszony do stołówki na

IV piętro. Jeszcze tutaj pustawo. Pierwsza
seria zabiegów trwa w dalszym ciągu i

dopiero po ich zakończeniu przyjdą na po­
siłek dyżurujące zespoły. Jem zupę ziem­
niaczaną i dwa naleśniki z serem.

GODZINA 13.00
W ambulatorium tłok. Doktor Wyka pełni

rolę raz to chirurga, raz to siły administra­
cyjnej. Co chwilę terkocze maszyna do pisa­
nia. Każdemu pacjentowi trzeba wystawić
kartę informacyjną, spisać jego personalia,
ustalić diagnozę. Zastanawiam się, kto wy­
myślił tę złożoną machinę biurokratyczną,
która zajmuje tyle czasu lekarzowi? Być
może jest to do czegoś tam potrzebne, tylko
czy aż w takim stopniu? A na korytarzu,
przed ambulatorium, niecierpliwią się chorzy.
Trudno tłumaczyć każdemu z osobna zawiłe
zasady obowiązujące dyżurujący zespół. Cho­
ry chce być szybko przebadany.

Znów przerwa w przyjmowaniu „normal­
nych” pacjentów. Przed szpital „na syrenie”
zajechała karetka pogotowia. Na noszach
nieprzytomny mężczyzna. Poszarpany kom­
binezon roboczy, osmolone węglowym pyłem
twarz i ręce. Ofiara wypadku samochodowe­
go. Mężczyzna wybiegł z Kombinatu im. Le­
nina. Nie zauważył nadjeżdżającego pojazdu.
Kraksa. Skutki okazały się tragiczne. Zgnie­
ciona klatka piersiowa, urazy wewnętrzne
brzucha. Nieprzytomnego natychmiast prze­
wożą na sale reanimacyjną.

Kilkadziesiąt sekund trwały przygotowa­
nia do reanimacji. Do żył wkłuwają się igły
kroplówki. Na twarzy maska tlenowa. Rusza

elektrokardiograf. . Jego pisak miarowymi
ruchami rejestruje na białej taśmie regular­
ny wykres impulsów płynących z serca.

Czarne załamania linii są obrazem resztek

tlącego się jeszcze w organizmie życia. Nad
chorym pochylonych 4 lekarzy. Pielęgniarki
wykonują polecenia jak posłuszne i spraw­
ne mechanizmy. Co chwilę oczy skierowane
w kierunku taśmy elektrokardiografu. Za­
pis nie ulega jednak zmianie. Widać tylko
minimalne załamania. To skurcz komorowy
— słyszę wyjaśnienie jednego z chirurgów.
Stan chorego w dalszym ciągu beznadziejny.
Gdyby tylko na moment zdjąć z jego twa­
rzy tlenową maskę, odłączyć aparat pobu­
dzający płuca do pracy, natychmiast nastą­
piłby zgon.

Minuty biegną błyskawicznie. Wyczerpano
już wszystkie środki. Nie następuje poprawa.
Na twarzach ludzi z zespołu reanimacyjnego
widać już zmęczenie. Bo wbrew pozorom,
jest to ciężka, fizyczna praca. Dopóki jednak
istnieje chociaż jedna szansa na utrzymanie
życia, lekarz musi zrobić wszystko co w je­
go mocy, aby nie dopuścić do zgonu. Prawa
przyrody bywają jednak okrutne. Nie każdą
walkę z jej siłami człowiek wygrywa. I tym
razem poniósł porażkę.

GODZINA 15.30
Do operacji przygotowują się dwa ko­

lejne zespoły. Profesor POLITOWSKI o-

perować będzie nerkę doktor CIBOR pęk­
nięty wrzód żołądka. Będę świadkiem je­
dnego zabiegu. Chirurdzy długo i staran­
nie szorują ręce. Chorzy są już na stołach

operacyjnych. Pracują anestezjolodzy. O-
statnie badania, przedoperacjna krząta­
nina.

Sadowię się na wysokiej drabince. Z

wysokości kilku metrów widzę wszystko
dokładnie. Chory z wrzodem żołądka od­
dycha miarowo. Jego ręce i nogi spinają
pasy, a ciało pokrywają ciemnozielone
chusty. Odsłonięte jest jedynie pole ope­
racyjne. Energiczne cięcie lancetem. Nóż
odsłania tkankę tłuszczową, za chwilę wi­
dać wnętrzności. Asystenci sprawnymi ru­
chami wiążą naczynia krwionośne...

Przy głowie chorego lekarz anestezjolog.
Młoda, szczupła dziewczyna. Kontroluje

.— W szpitalu? — dziwi się niepomier­
nie młody człowiek.

— Gdzie się pan tak urządził?
— Bili mnie po mordzie.
— Kto?
— Nie wiem.
— Ile pan wypił?
— Tyle ile trzeba.
Pijak przekonawszy się, że jest tylko w

szpitalu a nie na posterunku milicji, staje się
agresywny. Nie ma mowy o szyciu rany. Gło­
wa zostaje przemyta z komentarzem: „po co

Janusz Hańderek

pracujące aparaty. Czasem tylko informu­
je o swoich obserwacjach chirurgów. Na
sukces zabiegu składa się wysiłek c ałe-
g o zespołu.

Po ponad 2 godzinach operacja dobiega
końca. Ostatnie szwy i ostatnie komendy.
Zabieg zakończył się pomyślnie.

GODZINA 18,30
W towarzystwie mojego cicerone po klini­

ce, doktor FERSTER, idę na kolację. Pieczeń
wołowa z ćwikłą. Kucharki informują, że

jeszcze kilku lekarzy nie zjadło posiłku, a one

zamykają już stołówkę. Pani doktor tłuma­
czy, że trwa jeszcze operacja. Kucharek nic
to nie obchodzi. Za dodatkową pracę nikt

mnie myjecie. W sobotę się kąpałem", pielę­
gniarka zakłada opatrunek i pacjent wędruje
za osiatkowane łóżko na zapleczu. Doktor
Wyka zajmie się nim po kilku godzinach,
gdy pacjent wytrzeźwieje. Teraz ryczy ze

swojego łoża, rzuca przekleństwa. Po kilku­
nastu minutach nie będzie sam. Pogotowie
przywiezie kolejnych poturbowanych pija­
ków. Badanie ograniczyć się musi jedynie do

zdjęcia rentgenowskiego. Część pijanych jest
w stanie zupełnej „nieważkości”. Nie reagu­
ją także na polecenia neurologa, poproszone­
go o konsultację. A tylko w przypadku
współdziałania chorego z lekarzem można

postawić diagnozę. Niewolnicy „dużej czy­
stej" czekać więc muszą do czasu, gdy orga­
nizm wydali nadmierną dawkę alkoholu. Za­

im nie płaci i nie mają zamiaru ślęczeć przy
garach. Jak lekarze nie umieją sobie rozło­
żyć zabiegów, to za karę nie będą jedli...

Z moją towarzyszką męczymy się porcją
gąbczastego mięsa. Jemy w pośpiechu. Za
kilkanaście minut doktor Ferster rozpocznie
operację wyrostka robaczkowego.

GODZINA 19.00
To już godziny szczytu. W ambulato­

rium największy ruch. Pogotowie przywozi
młodego człowieka z rozbitą głową. Czuć
wyraźną woń alkoholu. Mężczyzna leży
bezwładnie, jak kłoda. Nie wiadomo, czy
jest to skutek urazu, czy nadmiernej ilo­
ści wypitej wódki? Doktor Wyka próbuje
nawiązać kontakt z pacjentem.

— Panie, jak się pan nazywa? — krzyczy
do jego ucha. Mężczyzna jednak nie rea­
guje. —

. Skąd przywieźliście go? — to py­
tanie skierowane jest do sanitariuszy z ka­
retki.

— Podrzuciła go nam milicja — pada
odpowiedź.

— Milicja? — dopiero to słowo budzi pi­
jaka. Gwałtownie podnosi się i błądzi za­
mglonym wzrokiem po otaczających go
twarzach. Lekarz silnym ruchem zmusza

pacjenta do położenia głowy na noszach.
— Jest pan w szpitalu. Proszę leżeć spo­

kojnie.

plecze ambulatorium przypomina teraz ra­
czej izbę wytrzeźwień.

Z ulicy słychać syrenę następnej karetki
pogotowia...

GODZINA 20.00

W ambulatorium coraz częściej goszczą
funkcjonariusze MO. Informują się o stanie
chorych, którzy ulegli wypadkom samocho­
dowym. Milicjanci próbują ustalić dane per­
sonalne mężczyzny przywiezionego sprzed kom­
binatu. Niestety, nie znaleziono przy nim
dokumentów. Ponieważ nastąpił zgon, trzeba
zawiadomić rodzinę. Lekarze przeprowadza­
jący przed kilkoma godzinami akcję reani­
macyjną nie potrafią szczegółowo określić
rysopisu zmarłego. Na łóżku leżał po prostu
siężko chory, w którym usiłowano utrzymać
życie. Nikt nie patrzył na jego twarz, nikt
także nie pamięta koloru jego włosów. Wspól­
nymi wysiłkami udaje się jednak jakoś w

przybliżeniu określić wygląd mężczyzny. Od­
powiedni komunikat nada Polskie Radio.

GODZINA 21.00

W poczekalni jeszcze spora grupka pa­
cjentów. Jest wśród nich 20-letni chłopak
z długimi włosami spadającymi na plecy.
Do szpitala przyjechał w towarzystwie

mamy, taty i babci. Siedzi zgięty na krze­
śle. Mama z impetem wpada do gabinetu
domagając się natychmiastowego badania.
To nic, że obok siedzą także inni chorzy.
Jej syn cierpi i musi być zaraz przyjęty!
Doktor Wyka ustępuje pod presją wojo­
wniczej kobiety.

Badanie. Stoję obok lekarza, za parawa­
nem. Odsłonięty brzuch. Chłopak jęczy przy
każdym dotknięciu. Doktor jest zdezoriento­
wany. Pacjent oddaje mocz i krew. Po pół
godzinie są już wyniki Normalne, przecięt­
ne, nie wykazujące stanu chorobowego.

— To chyba histeria, a nie choroba. Nie
widzę żadnych objawów usprawiedliwiają­
cych tak obrazowany ból. Zbadamy chłopca
raz jeszcze.

Znowu ta sama historia. Długowłosy jęczy
przy każdym dotknięciu. Wreszcie lekarz nie
wytrzymuje.

— Niechże się wreszcie pan uspokoi i mó­
wi, gdzie go boli. Teraz krzyczy pan nawet

przy dotknięciu w te miejsca, gdzie boleć
nic nie może.

Badanie przebiega już sprawniej, ale w

dalszym ciągu w towarzystwie syków i jęków.
— Co z synem? — dopytują się na kory­

tarzu mama, tato i babcia.
— Ja nie widzę nic groźnego — odpowia­

da doktor Wyka — ale przyjdzie zaraz pro­
fesor, więc zbadamy chłopca raz jeszcze.

Zjawia się profesor Politowski. Zresztą w

ambulatorium był w ciągu dnia kilkakrot­
nie, konsultując przypadki, przy których u-

stalenie diagnozy było szczególnie trudne.
Teraz bada naszego cierpiącego. Okazuje się,
że przypuszczenia doktora Wyki były słusz­
ne. Chłopcu nic nie jest...

GODZINA 22.00

Późny wieczór obnaża ludzkie dramaty.
W ambulatorium, obok pokiereszowanych
pijaków, coraz więcej pobitych kobiet. To

ofiary zadziornych mężów. W dalszym cią­
gu jeszcze prymitywizm męskiej pięści jest
często argumentem w rodzinnej dyskusji.

Młode, zastraszone kobiety. Trudno im
nie współczuć. Przychodzi neurolog i wspól­
nie z doktorem Wyką badają ofiary tych,
którzy kiedyś mówili o miłości, oddaniu,
szacunku. Na szczęście nie było dzisiaj
przypadku wymagającego interwencji chi­
rurga. Ale czy razy, których skutkiem jest
ból głowy, i siniaki, nie wyrządziły więk­
szej krzywdy kobiecej psychice?

GODZINA 23.00

Pogotowie przywozi „stałego” klienta
krakowskich szpitali. 17-letni pensjona­
riusz domu poprawczego. Tym razem wbił
sobie między żebra wyprostowany spinacz.
Koło sutki wyraźnie wfdoczne uwypukle­
nie. Zabiegu dokonać można w warun­
kach ambulatoryjnych

— Dlaczego to zrobiłeś? — pyta lekarz.
— Na złość wychowawcy — pada lako­

niczna odpowiedź.
Miejscowe znieczulenie i ruch lanceta.

Między mięśniami koniec drutu. Lekarz
próbuje wyciągnąć spinacz. Chłopiec sy­
czy cicho. Patrzy jednocześnie z ironią na

lekarza.
— Wyciągnął pan mi jeden spinacz, a

ja w płucu mam jeszcze 9 drutów — mó­
wi po zakończeniu zabiegu.

Zdjęcie rentgenowskie. W dolnym płacie
prawego płuca ślady spinaczy. Ponownie
o konsultację proszony jest profesor Poli­
towski. Konieczny będzie zabieg chirur­
giczny. Chłopak zostanie przywieziony do
szpitala za kilka dni.

GODZINA 24.00

Sale operacyjne nadal zajęte. Przewa­
żają zabiegi przy wyrostkach robaczko­
wych. Tróza także operacja staruszki, po­
trąconej przez samochód na al. Słowac­
kiego. Stan bardzo ciężki...

GODZINA 3.00

Ostatnie godziny nocy. Dobiegły końca
operacje. W sekretariacie piję z lekarzami
herbatę. Przed nami trochę snu. O 7 le­
karze z dzisiejszego dyżuru rozpoczynają
swój „normalny dzień” pracy.

GODZINA 7.30

Profesor Politowski prowadzi odprawę.
Na sali cały zespół. Kolejno referowane są
poszczególne przypadki, mówi się o prze­
prowadzonych zabiegach, a zastosowanym
leczeniu. W sumie, podczas pstrego dyżu­
ru, ambulatorium przebadało 39 chorych.
Dokonano 12 operacji Po odprawie leka­
rze łykają na stojąco śniadanie. Niektórzy
o 14-tej, niektórzy o 18-tej skończą pracę.
Nazajutrz znowu stawią się w szpitalu.

GODZINA 8.00

Ulice Krakowa tętnią życiem. Spieszą
się ludzie, pędzą samochody. Normalna
krzątanina. Tylko w kolejnym szpitalu
pełniącym dzisiaj ostry dyżur lekarze
przygotowują się do walki ze ślepym lo­
sem, a także często ze skutkami ludzkiej
lekkomyślności. Sala operacyjna przeko­
nuje, że tak bardzo mało trzeba, aby prze­
stać się zaliczać do grona żywych. Póki
co bądźmy więc ostrożni...

I

c
ZY MOŻNA ZJESC GRZYBY, KTÓRE JESZCZE ROSNĄ
W LESIE I NIE ZOSTAŁY ZEBRANE? CZY MOŻNA SPRZE­
DAĆ WIĘCEJ TOWARÓW, NIŻ SIĘ ICH POSIADA? GDZIE
W TYM LOGIKA, BY KUPOWAĆ W MIEŚCIE FASOLĘ

I WIEŻC JĄ NA WIEŚ, DO PUNKTÓW SKUPU? JAK - NIE MA­
JĄC ZIEMI - NAWET W DONICZCE HODOWAĆ TONY WARZYW?

Wiele takich pozornie bezsensownych pytań zadali sobie oficerowie
dochodzeniowi milicji, i co najważniejsze, znaleźli na nie pozytywne
odpowiedzi. A wszystko zaczęło się od fasoli i grzybów...

Otóż niejaki Tadeusz M. człowiek nigdzie nie zatrudniony etatowo,
od lat zajmował się — nie mając do tego uprawnień — handlem

artykułami żywnościowymi Nie jakimś tam drobnym kupnem-sprze-
dążą, ale hurtem na większą skalę.

RÓWIEŚ-
Dr Maria

Trawińska

Na pierwszym etapie biografii człowieka — „być istotą spo­
łeczną" — znaczy po prostu, że bez pomocy rodziny, koniecznej
opieki instytucji społecznej nie można biologicznie istnieć. Na

dalszych etapach oznacza to potrzebę kontaktów, ich brak od­
czuwa się nieprzyjemnie.

Rodzina jest źródłem rozwijających młodego człowieka bodźców,
na jej tle widzi on siebie, chowa się zgodnie z aspiracjami rodziców,
lub przeciwko nim, zdobywając własne miejsce w społeczeństwie
Mówimy o socjalizacji człowieka przez naśladownictwo, wychowywa­
nie i o socjalizacji poprzez udział w różnych grupach społecznych.

Otóż na tym przejściu z socjalizacji rodzinnej do socjalizacji samo­
dzielnie kształtowanej, stanowiącej podstawę dojrzałych działań - jak
małżeństwo, uczestnictwo zawodowe, zaangażowanie polityczne, czy
różne typy twórczości i ekspresji emocjonalnej — pojawiają się r ó-

wieśnicy.

Młodzieżowa subkultura

Kim są? Jaka jest ich rola? Jaka historyczna specyfika? Pierwsze

grupy rówieśnicze to grupy zabawowe równolatków. W toku zabawy
powstają pierwsze grupy koleżeńskie. Uczestnictwo w nich daje po­
czucie „my" nieco inne, niż „ja" w grupie rodzinnej Grupa zabawo­
wa uczy pierwszych norm życia w gromadzie, wyprowadza z zacho­
wań egoistycznych, ukształtowanych przez miłość rodziców, czy dziad­
ków. „Piasek w oczy", po prostu odepchnięcie, wyśmianie i zmusze­
nie do podporządkowania się — uczy nieraz więcej, niż monolog wy­
chowawczy rodzica. Zabawa kształtując poczucie wspólnoty, dając za­
dowolenie (niechęć zejścia z podwórka!) uczy współżycia, wyrabia
pewne wspólne reakcje dla mikrolatków.

Znaczenie grupy równieśniczej równolatków rośnie w trakcie nauki
szkolnej, powiązania stają się coraz bardziej różnorodne. Wspólne
działania mają ten sam cel; podobne są niepokoje, wspólne sukcesy
i radości.

Obok grupy równolatków, wyodrębnionej przez rodzaj kształcenia, wy­
łania się nieraz mała grupa, której członkowie już w wieku szkolnym
nie ograniczają się do wyboru towarzystwa z obrębu klasy szkolnej, czy
nawet szkoły. Czasem jest to złe towarzystwo, ale nie można klasyfikować
tak wszystkich młodzieżowych ugrupowań pozaszkolnych.

Wśród osób podlegających wpływom podobnego typu, czy poziomu wy­
kształcenia, tych samych środków masowego przekazu, podobnych warun­
ków życia zawodowego, na następnym etapie biografii — tworzy się sze­
roki zbiór rówieśników kulturowych. Zespól zachowań, norm i tej zbioro­
wości i jej obyczajów nazywają socjologowie — „podkulturą młodzieżo­
wą". W odróżnieniu od kultury całego społeczeństwa, tej masowej, ma

ona charakter subkultury. Tak więc z jednej strony subkultura, a z dru­
giej małe grupki, które pośredniczą w odczytaniu jej wzorów, norm,
wartości.

Potrzeba samookreślenia się

Usamodzielnianie się dziecka, doroślenie, w sposób nieunikniony,
choć z nierówną ostrością, prowadzi do przeciwstawienia się rodzi­
com. Otóż to przystosowywanie się do pozarodzinnej społeczności,
uwalnianie się od rodzinnych presji, dokonuje się w tych sferach, w

których jest to najłatwiejsze — w sferze czasu wolnego, w kontak­
tach z rówieśnikami. Młodzież często szuka dla swojej autoekspresji
tych luk, których nie obejmują systemy organizacyjne (rodzina, szko­
ła, zakład pracy), gdzie jest systematycznie obligowana, aktywizowana
formalnie.

Żale rodziców, że młodzież nie spędza z nimi czasu wolnego, i nie
chce spędzać, wynikają z nieznajomości prawidłowości tego procesu.
Trzeba się stać „sprzymierzeńcem” grupy, i „doradcą”, jeżeli nie chce
się stracić wpływów wychowawczych „Krótkie trzymanie”, bez­
względne egzekwowanie „godziny policyjnej”, bez wnikania w okoli­
czności życia dziecka i jego rówieśników, może być tylko doraźnie
skuteczne Już w wieku 14—15 lat nie wystarczą sposoby wychowy­
wania „istoty społecznej" przez nakaz, zakaz, czy szantażowanie emo­
cjonalną zależnością — „jeżeli kochasz mamusię, to zjesz kaszkę!”,
czy „jeżeli nas kochasz to nie pójdziesz z X na Sylwestra!”

Wydaje się także, że wiele obaw rodziców przed „towarzystwem",
przed „złym wpływem", mogłoby Zniknąć przy bardziej otwartych do­
mach, większej życzliwości i chęci porozmawiania z równieśnikami swych
dzieci. Fakt, że młody człowiek „uwalnia się” od wpływów rodziców, nie
oznacza, że ma on inną, czy inne orientacje, że jest pod wpływem innych
autorytetów, ma odrębny od rodziców świat toartości. Warto się tym ró­
wieśnikom poprzyglądać, gdy są razem. Co ich charakteryzuje?

Jacy są w istocie?

Wydaje się, że współczesny młody człowiek jest niemal równie
odległy od indywidualizmu (nawet w swej pierwszej miłości!), jak i od

masy, choć może aspiruje do wtopienia się w nią. Tendencja do gru­
powania się jest naprawdę olbrzymia, ale ma to często, niestety, swoje
niedostatki. Za mało w tym chęci wniesienia swego wkładu w życie
grupowe. Jedna z tajemnic działania wielu grup, równieśniczych polega
na tym, że za mało ona absorbuje psychicznie, (choć absorbuje czaso­
wo!) tylko stymuluje, czasem oszałamia. Młody człowiek rejestruje,
ale nie przeżywa głęboko jej bodźców. Oczekując na przeżycia „sil­
niejsze”, kumuluje wiedzę o tym swoim mikrospołeczeństwie rówieśni­
czym, przypasowując się do niego.

Rodzice są dani, „kolesie” są wybrani Z nimi, przez nich i prze­
ciw nim, podobnie jak i w rodzinie, staje się „człowiek istotą społecz­
ną”. Oczywiście, nie mówię tu o tych, również licznych, którzy wcze­
śnie dochodzą do uspołecznienia poprzez organizacje młodzieżowe, sa­
morząd itp.

Wracając do rodziców — nie są oni często świadomi swego znacze­
nia negacji i akceptacji, w okresie dojrzewania, i biorą pozory „wy­
mykania się” spod wpływów rodziny za trwałe, nieraz tragiczne zja­
wisko odejścia dziecka. Żle jeżeli w tym okresie rezygnują z wpły­
wów, oceniając negatywnie szukanie więzi z rówieśnikami, zamiast
w szukaniu tej więzi pomagać, i kontrolować ją najsubtelniej, jak
tylko potrafią — zamiast pomagać w uspołecznieniu się dziecka, przy
którym rówieśnicy mogą odegrać twórczą rolę, zanim jeszcze młody
człowiek okrzepnie i zrozumie potrzebę uspołecznienia się, i znajdzie
inne do niego, szersze drogi — zawodowe, organizacyjne.

Obroty sięgały

Główka

interesów
Obroty sięgały milionów złotych. Jak prawdziwy handlowiec, kupo­

wał tanio — sprzedawał drogo, nierzadko po trzykrotnie wyższej
cenie.
— no,

A
To się nazywa mieć głowę do interesu! A wszystko legalnie

powiedzmy — prawie legalnie.
BYŁO TO TAK. Do sklepów owocowo-warzywnych w Krako­
wie przychodziły transporty fasoli z województw: rzeszow­
skiego i lubelskiego. Były to gorsze gatunki, półodpady to ce­
nie od 5 do 13 zł. „Nasz handlowiec” Tadeusz M. skupował

je całymi tonami, by z kolei dostarczyć... do punktów skupu GS.
Fasoli wprawdzie nie wiózł, a cała transakcja załatwiana była tylko
na papierze. Sprzedawał ją — często za pośrednictwem podstawionych
osób, rzekomych ogrodników — i natychmiast kupował po trochę wyż­

szej cenie. Tymczasem poślednią fasolę, wprost ze sklepu kupioną
przykładowo po 9 zł za kg, dostarczał wprost do zakładów zbiorowe-.
go żywienia, do stołówek akademickich i otrzymywał — zgodnie

O

z urzędowym cennikiem — po 24 zł za kg; na każdym kilogramie kil- »

kanaście złotych czystego zysku. Ponieważ obracał całymi tonami, |
iście złoty był to interes. A że klienci stołówek jadali fasolę najgor­
szego gatunku, o to już głowa ani brzuch go nie bolały. Przecież
zaopatrzeniowcy zapłacili za nią, jak za gatunek najprzedniejszy...
Wstępne wyliczenia wykazały, że obroty Tadeusza M. w ciągu ostat­
nich lat wyniosły około 7 min zł.

Został aresztowany, a wraz z nim 8 innych osób, podejrzanych o

przeróżne machinacje. Przeprowadzone w jednym ze sklepów Spół­
dzielni Ogrodniczej szczegółowe badania wykazały, że tylko dla jed­
nostek uspołecznionych sprzedano w ciągu dwóch lat więcej towaru,
niż w ogóle do sklepu dostarczono. A przecież zaopatrywali się w nim
również prywatni klienci.

KAZUJE SIE., że Tadeusz M. nie był jedynym, grasującym
na terenie Krakowa „sprytnym handlowcem”. Milicja za­
trzymała też niejakiego Jana G„ trudniącego się wraz z bra­
tem Tadeuszem, handlem suszonymi grzybami. Dostarczał

ich setki kilogramów do barów i jadłodajni. Za najgorsze, najtań­
sze gatunki płacono mu bardzo wysokie stawki — jak za grzyby
pierwszej jakości. Często, dopiero po wielu tygodniach, gdy grzyby
były już dawno zjedzone, załatwiał w dalekiej Dąbrowie Białostoc­
kiej... ich skup. Machinacje papierkowe znakomicie przez dłuższy czas

osłaniały kombinatora.
Zakwestionowana, ostatnio (kilkusetkilogramowa) partia grzybów

przeznaczonych do konsumpcji, w ogóle nie nadawała się do spoży­
cia i zostanie spalona. A płacono za nie dostawcy po 720 zł za kilo
gram. (Zarabiał na transakcjach ponad 100 proc..!). Dostarczone grzy
by nie były poddawane żadnym badaniom. Widocznie kierownicy ba­
rów i jadłodajni wychodzili z założenia, że klient wszystko zje.
I w tym względzie nie mylili się.

Pomylili się jednak sądząc, że takie postępowanie będzie zawsze to­
lerowane. Przez pewien czas

wiedzieć, że „i .

brat Jan — nawet dwóch. Szereg podejrzanych osób również
spory majątek. Grzybiarsko-fasolowa afera, ujawniona przez
MO, znajdzie swój epilog w sądzie.

SWOJĄ DROGĄ warto, by odpowiednie kontrole —

także San—Epidu. — bliżej przyjrzały się działalności
rych stołówek i punktom zbiorowego żywienia, by
szczegółowo ich działalność, zaopatrzenie, stosowaną recep­

turę. Wielu konsumentów korzysta z ich usług i nie jest obojętne
dla zdrowia setek tysięcy obywateli — jak są żywieni.

„handlowcy” mieli się nieźle. Dość po-
,grzybiarz” Tadeusz G. dorobił się ładnej willi, a jego

posiada
organa

Ze szkicownika Antoniego Wasilewskiego

A
w tym
niektó-
zbadały

♦

ten frag­
ment Krako­
wa z kopcem
Kościuszki na

horyzoncie, wi­
dziany z lotu

ptaka, krakow­
skiego kobu-
cha(czyligo­
łębia), to ulice:
18 Stycznia,
Galla, Dzier­
żyńskiego —

część dzielnicy
najgłówniej­

szych decybeli
tramwajowych.
A dopiero lą­
dując na dachu

najwyższego
gmachu Kra­
kowa — „Bi-
prostalu” —

człowiek może

się przekonać,
jaki mały wy­
daje się Kra­
ków z tej wy­
sokości. ale za

to jaki przeo­
gromnie głośny
na dole...

♦
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KIEDY

przestaniemy
CHOROWAĆ?

Nie ma chyba człowieka, który by nie pragnął, żeby wresz­
cie zamknięto puszkę Pandory i choroby przestały trapić ludz­
kość, Wielu lekarzy i naukowców pracuje nad przybliżeniem
tej perspektywy i wielu próbuje — w oparciu o wyniki ba­
dań naukowych — przewidzieć, kiedy to nastąpi.

W „Przeglądzie rozwoju nauki i techniki do 2000 roku", wy­
danego przez Agencję Nauki i Techniki Japonii, opublikowa­
no ostatnio tego rodzaju prognozy. Są one rezultatem zakro­
jonej na szeroką skalę ankiety, na którą udzielili odpowiedzi
eksperci biolodzy i lekarze. Zasadnicze pytanie brzmialo: ja­
kie wydarzenia i zmiany zajdą w medycynie w ciągu naj­
bliższych trzydziestu lat?

Prognozy uczonych są bardzo interesujące i na ogól opty­
mistyczne. Eksperci przewidują bowiem, że już w najbliż­
szych latach, do r. 2000, nastąpi wiele pomyślnych dla zdro­
wia ludzkości zmian.

© I TAK: do 1987 r. mają zostać wynalezione takie pre­
paraty do leczenia cukrzycy, które pozwolą prowadzić cho­
rym niemal normalny tryb życia.

© DO 1989 r. zacznie się stosować nowe środki całkowicie

uśmierzające ból.

© DO 1988 r. ąiastąpią tak poważne osiągnięcia w diagno­
styce i terapii raka, że liczba wypadków śmiertelnych zmniej­
szy się o przeszło połowę, a do 1997 r. zostaną wynalezione
leki, całkowicie likwidujące nowotwory, a co za tym idzie —

także raka.

© DO 1995 r. zostanie opracowana metoda, dzięki której
organizm człowieka będzie mógł znosić bardzo niskie tempe­
ratury; ma to szczególne znaczenie w przypadku transportu
ofiar nagłych wypadków.

© DO 1997 r. zostanie też wyjaśniony związek między czyn­
nością mózgu a przemianą materii. Ułatwi to leczenie —

a może nawet umożliwi całkowitą uleczalność chorób psy­
chicznych, zwłaszcza, że w tym samym okresie zostaną opra­
cowane nowe biochemiczne

'

metody diagnostyki tych cho­
rób. (Schizofrenia stanie się jednak uleczalna dopiero po 2000

roku.).
Zdaniem uczonych już na początku lat dziewięćdziesiątych

naszego stulecia zostanie skonstruowany specjalny aparat dla

niewidomych, który umożliwi im rozróżnianie przeszkód na

odległość pięciu metrów; głusi otrzymają przenośne aparaty,
dzięki którym będą mogli prowadzić rozmowy telefoniczne,
a wszyscy mni kalecy — takie protezy, które pozwolą na

prowadzenie normalnego trybu życia. Jednakże elektrofizjo-
logiczną metodę leczenia uszkodzonych kończyn, przywraca­
jącą im zdolność do normalnego funkcjonowania opracują
naukowcy dopiero po 2000 roku.

Na ten sam okres —czyli po 2000 roku — przewiduje się
również:

— UDOSKONALENIE METOD LECZENIA ZACHOWAW­
CZEGO I — CO ZA TYM IDZIE — ZMNIEJSZENIE LICZ­
BY ZABIEGÓW CHIRURGICZNYCH;

— ROZWIĄZANIE PROBLEMU ODRZUTÓW OBCEGO
BIAŁKA PRZEZ ORGANIZM, A W ZWIĄZKU Z TYM —

ROZSZERZENIE MOŻLIWOŚCI REPLANTACJI;
— SZEROKIE STOSOWANIE W CHIRURGII ZASTĘPO­

WANIA ŻYWEGO SERCA SZTUCZNYM ORAZ PRZE­
SZCZEPIANIE DO ORGANIZMU CZŁOWIEKA SERCA

ZWIERZĘCEGO.
I wreszcie uczeni zapowiadają na ten okres jedną z naj­

większych rewelacji medycznych, a mianowicie możliwość
tymczasowego usuwania chorych organów i powtórnego prze­
szczepiania ich człowiekowi po ich całkowitym wyleczeniu.

Prognozy są, jak widać, fascynujące. I gdyby choć połowa
t nich została zrealizowana, można by uwierzyć, że ludzkość
zrobiła poważny krok w kierunku zaczarowanej bariery stu

lat.

Kto wie? W ostatnich dziesięcioleciach pobito już tyle re­
kordów...

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

I
ntegracja nauki z przemysłem
jest podstawowym warunkiem

postępu technicznego, a co za

tym idzie — każdego etapu
rozwoju gospodarczego. Jedna­

kowoż niepisaną tradycją, wynika­
jącą poniekąd z przywiązywania
większej uwagi do spraw i roz­
wiązań technicznych, przy mniej­
szym zainteresowaniu funkcjono­
waniem człowieka w warunkach
mechanizacji — stała się przede
wszystkim współpraca przemysłu
z naukami ścisłymi.

Mówi się wprawdzie o humanizacji sta­
nowiska pracy, ale w zasadzie w tych o-

piniach więcej bywa propagandowego za­
dęcia i teoretycznych rozwiązań niż prak­
tycznej realizacji wniosków socjologów,
psychologów, pedagogów. Są to z reguły
prace naukowe niewymierne parametra­
mi technicznymi czy materialnymi, co

przy konieczności stałego wzrostu dyna­
miki produkcji powoduje zjawisko uchy­
lania się wielu zakładów od pełnego wy­
korzystywania w praktyce sugestii pracu­
jących na terenie zakładu naukowców,
ale także np. plastyków. Liczą się prze­
cież przede wszystkim plany, jakość i
ilość produkcji, popularność na rynku itd.

Zjawisko dla obecnego etapu intensyfika­
cji przemysłu i ekonomii — naturalne.

Jeśli chcemy mówić o dalszym, rozwo­
ju gospodarki, musimy sobie uświadomić
konieczność wykorzystania dla potrzeb
przemysłu również nauk humanistycz­
nych.

Jedną z dyscyplin

NAUK HUMANISTYCZNYCH

reprezentującą krakowskie „zagłębie
naukowe”, z, którą przemysł będzie coraz

efektywniej i ściślej współpracować —

jest psychologia. Nauka ta kojarzy nam

się najczęściej z problematyką niejako
oderwaną od realnej rzeczywistości, bo

zajmującą się analizą imponderabiliów
„duszy” ludzkiej. Tymczasem — wprost
przeciwnie — swoją wiedzą, doświadcze­
niami i badaniami psychologia może bar­
dzo konkretnie przysłużyć się gospodar-

oe, przemysłowi. Można powiedzieć, te
właśnie jedna z jej dziedzin — psycho­
logia pracy powstała na zamówienie spo­
łeczne. Nasz krajowy przemysł i komuni­
kacja zatrudniają obecnie wielu wysoko
wykwalifikowanych specjalistów — psy­
chologów pracy, którzy zajmują się m.

in. badaniem warunków psychologicz­
nych, od których uzależniony jest nabór

nowych pracowników, bezpieczeństwo
praoy, stosunki międzyludzkie; ana­
lizowaniem postaw i zachowań robotni­
ków czy wreszcie szkoleniem zakłado­
wych kadr.

Młodą, bo dopiero poczynającą swe ist­
nienie w drugiej połowie XX w. gałęzią
psychologii pracy — jest

PSYCHOLOGIA
INŻYNIERYJNA

Ogólnie mówiąc, nauka ta zajmuje się
badaniem stanowisk pracy pod kątem ich

optymalnego dostosowania do dyspozycji
psychofizycznej człowieka-operatora. ZA­
TEM MOŻNA mówió o odwrócenie
KIERUNKU TRADYCYJNYCH BADAN

PSYCHOLOGICZNYCH, KTÓRE OPI­
NIOWAŁY PRZYDATNOŚĆ CZŁOWIE­
KA DO DANYCH WARUNKÓW PRACY
CZY TEŻ MASZYNY. PSYCHOLOGIA
INŻYNIERYJNA OKREŚLA, CZY DANA

MASZYNA, DANY MECHANIZM SĄ
TAK SKONSTRUOWANE, IŻBY OBSŁU­
GUJĄCY JE CZŁOWIEK MIAŁ STWO­
RZONE OPTYMALNE WARUNKI WY­
KORZYSTANIA SWYCH MOŻLIWOŚCI
PSYCHICZNYCH I FIZYCZNYCH.

Szukając konkretnego przykładu funk­
cjonowania psychologii inżynieryjnej w

relacjach nauka — przemysł (a przykład
taki znalazłem, czego dowodem wstępna
relacja z kabiny elektrowozu), trafiłem
do Zakładu Psychologii Pracy istniejącego
przy Instytucie Psychologii Uniwersytetu
Jagiellońskiego. Dalsza relacja ma formę
bezpośrednich wywiadów.

© DOC. DR HAB. EDWARD FRANUS
— kierownik Zakładu Psychologii Pracy,
dziekan Wydziału Filozoficzno-Historycz-
nego UJ:

NASZ zakład niezależnie od spraw dy­
daktyki i szkolenia dla przemysłu specja­
listów z zakresu psychologii pracy, rów­
nież samodzielnie nawiązuje kontakty z

wielkimi przedsiębiorstwami przemysło­
wymi, czego przykładem niech będzie
chociażby ścisła, współpraca Zakładu z

Henryk Cyganik

Hutą im. Lenina. Już wkrótce między
HiL-owską pracownią psychologiczną a

naszym Zakładem zostanie całkowicie zin­
tegrowany cykl doświadczeń i badań, a

także — nastąpią pewne powiązania or­
ganizacyjne. Realizacja postulatu ‘współ­
pracy nauki z przemysłem ma dla nas

podstawowe znaczenie. Z jednej strony
psychologowie-praktycy, pracujący na te­
renie zakładów, przeciążeni tzw. pracą
usługową (prowadzenie badań selekcyj­
nych i diagnostyczn ch) : ogą korzystać
z pomocy naszej kadry przy opracowy­
waniu problemów stricte naukowych, a

drugiej — nasi studenci 1 doktoranci ma­
ją możliwości przeprowadzania badań w

warunkach maturalnych, na populacji pra­
cowników zatrudnionych przy konkret­
nych stanowiskach pr.cy. A więc podsu­
mowując — nawiązywanie współpracy te­
go typu stwarza nam szeroki wachlarz
możliwości realizacji zasady łączenia teo­
rii z praktyką.

Innym ważnym zadaniem, jakie posta­
wiliśmy sobie obecnie — to maksymalnie
szybki rozwój najnowocześniejszych kie­
runków psychologii, stwarzających szero-.

kie perspektywy modernizacji niektórych,
często wadliwych rozwiązań w przemyś­
le. Oczywiście, wadliwych z racji błędów
konstrukcji, komplikujących szybką i op­
tymalną obsługę. Jedną z takich dyscy­
plin jest psychologia inżynieryjna, będą­
ca dziełem ergonomii. Działalność zwią­
zaną z tą dziedziną zapoczątkował w na­
szym zakładzie mgr Zbigniew Żarczyń-
ski, specjalizujący się w zagadnieniach

PSYCHOLOGII
KOMUNIKACYJNEJ

Przez blisko trzy lata był on zatrudnio­
ny na stanowisku psychologa w Zespole

debiuty

Mgr Krzysztof Żarczyńskl Dr Edward Franue

NAJWIĘKSZY WRÓG MAŁŻEŃSTWA?

Dr Hellmut Sopp, autor książki „Co człowiek

potrzebuje” (która wyszła w NRF), doszedł do
wniosku, że wyjazdy na wspólny weekend
wcale nie sprzyjają scementowaniu małżeństwa

W ciągu długich lat praktyki stwierdził, za

pacjenci, którzy zgłaszają się doń w poniedział­
ki, są przeważnie w bardzo złym humorze
Skarżą się na „niezgodność zainteresowań”, na

niemożność właściwego z zamiłowaniami spę­
dzenia wolnego czasu w towarzystwie żony czy
męża. Niektórzy po kilku takich weekendach

wyrażają nawet chęć rozwodu.

i■■swi/nj
CZEGO BOJĄ SIĘ WSPÓŁCZEŚNI?

Przeprowadzone w USA badania dotyczące
rzeczy, które budzą w ludziach lęk — wykaza­
ły, że aż 41 proc, osób odczuwa strach przed
przemawianiem publicznie. Lęk przestrzeni ma

aż 32 proc, ankietowanych, robactwa boi się
22 proc. Strach przed śmiercią i samotnością
zajmują dalsze, siódme i .dziewiąte miejsce.

Słaba płeć okazała się w tej ankiecie napraw­
dę słabą. D-wa razy więcej kobiet boi się wy­
sokości (lęk przestrzeni), insektów, głębokiej
wody, jazdy samolotem. Trzykrotnie Więcej ko­
biet niż mężczyzn lęka się ciemności. Jedna tyl­
ko rzecz znacznie mniej przeraża kobiety, niż

mężczyzn: brak pieniędzy!

czesnych tkwią korzeniami w fakcie, że kolebka

biologiczna homo sapiens znajdowała się w A-

fryce wschodniej, a więc w klimacie subtropi­
kalnym. Toteż człowiek najlepiej się czuje w

takiej temperaturze, jaka panuje np. nad Mo­
rzem Śródziemnym czy na wybrzeżach Kalifor­
nii.

Ludzie starają się więc przynajmniej w swych
mieszkaniach utrzymać podobną temperaturę i
to nawet tam, gdzie klimat jest bardzo surowy.
I tak np. właściwości izolacyjne odzieży Eski­
mosów oraz ich igloo (domów z lodu) pozwala­
ją im żyć w cieple nawet w czasie arktycznej
zimy.

WIELKA BRYTANIA TONIE!

Badania wykazały, że południowe wybrzeża
Anglii i Irlandii stopniowo zanurzają się w mo­
rzu. Proces ten trwa od ostatniego okresu lo­
dowcowego i postępuje bardzo powoli (1 do 1,5
mm rocznie), ale za to nieprzerwanie. Wiadomo

przecież, że przed dwudziestoma tysiącami lat

Wyspy Brytyjskie były częścią kontynentu. A
co będzie za następne 20.000 lat?

TAJEMNICA JEZIOR
W Turkmenii jest kilka głębokich, słonych

jezior, których tajemnicy nie odgadł dotąd
nikt. Rzecz polega, na tym, że górna warstwa

wody w tych jeziorach jest zupełnie chłodna,
a dolna — zawsze gorąca. Nawet podczas tęgich
mrozów temperatura jej wynosi ok. 50 st.

POTRZEBA CIEPŁA
Człowiekowi niezbędne jest słońce i ciepło.

Potrzeby, gusty i przyzwyczajenia ludzi współ­

Tyle, co małolitrażowy samochód, kosztuje jednoosobowy samolot, zaprojektowany przez Ka­
nadyjczyka Jeana St. Germaina. Może latać na wys. 80—170 m z szybkością 100 km/godz.

N
IE TAK DAWNO (50
OSÓB STRACIŁO ZY­
CIE W WIETNAMIE
POŁUDNIOWYM POD­

CZAS ATAKU TAJFUNU „SA­
RAH"; PONAD 30 TYS. URA­
TOWAŁO SIĘ DZIĘKI UCIECZ­
CE PRZED NACIERAJĄCYMI
MASAMI SPIENIONYCH WÓD
W BEZPIECZNE OKOLICE
WYŻYNNE. W TYM SAMYM
CZASIE TYSIĄCE LUDZI W
EUROPIE ŚRODKOWEJ U-
ClERPIAŁY DOTKLIWIE W
WYNIKU GWAŁTOWNEJ NA­
WAŁNICY.

W północnej Fryzji ginęły
masowo owce, pod wodą zna­
lazły się ulice, piasek z plaż
spłukały wezbrane fale w głąb
morza, rozbijały się pędzone
na oślep samochody, na rzekach
tonęły promy...

Dla mieszkańców wschodnich
i południowo-wschodnich wy­
brzeży USA, przede wszystkim
od Florydy po Teksas, tajfuny
takie są zjawiskiem niemal co­
dziennym. Mniej więcej dziesięć
razy w ciągu roku nawiedza­
ją tamtejsze miasta i wsie hu­
ragany o sile paruset bomb

wodorowych. Spychają na peł­
ne morze zakotwiczone przy
brzegach okręty i tam je roz­
trzaskują, burzą domostwa 1

piętrzą pojazdy na drogach.
Każdego roku w porze huraga­
nu śmierć zbiera żniwo w Zato­
ce Meksykańskiej; wiemy, że
jeszcze większe spustoszenia sie­
ją tajfuny w Azji południowo-
wschodniej, na Półwyspie In­
dyjskim i w Japonii.

D DAWNA naukowcy
tych
zja-

możli-
lud-

D DAWNA nai
f I badający naturę

niszczycielskich
wisk starają się

wie wcześnie uprzedzać
ność przed ich nadejściem. Ty­
godnik „Stern" podaje, że 200

uczonych z laboratorium opra­
cowującego projekt pod kryp­
tonimem „Stormfury" („Szał
burzy”) w Miami na Florydzie
poczyniło pewne postępy w dą­
żeniu do maksymalnie dokład­
nego określenia charakteru

nadchodzącego niebezpieczeń­
stwa, szybkości wichru, kierun­
ku i siły natarcia.

Huragany...
Przy pomocy komputera wy­

niki pomiarów porównuje się z

wcześniej nagromadzonymi da­
nymi i wykorzystuje celem wy­
ciągnięcia praktycznych wnios­
ków. Kiedy burza zamienia się
w huragan (to jest, gdy szyb­
kość wiatru przekroczy
118 km na godzinę) naukowcy z

Miami ogłaszają stan alarmo­
wy. Mieszkańców zagrożonych
okolic ostrzega się przez radio
i TV mniej więcej na półtorej,
doby przed pojawieniem się hu­
raganu.

Alę sygnał clarmo-.ry nfe po­
mniejsza spustoszeń spowodo­
wanych atakiem nawałnicy.

OPIERO ostatnio w wal-
/ / ce ż huraganem żaczę-

jLS to używać jodku sre- .

bra. Zetknięcie z wilgot­
nym powietrzem wewnątrz „o-
ka cyklońu" powodowało po­
wstawanie kryształków lodo­
wych. Rezultatem był pewien
spadek temperatury w środku

trąby powietrznej, przez co wy­
tracała się część energii, z któ­
rej huragan czerpie swoją ni­
szczycielską siłę.

Dzięki zastosowaniu jodku
srebra udało się meteorologom
osłabić szybkość huraganu. Ale

zdają sobie oni sprawę, że mi­
mo zastosowania najnowocześ­
niejszego sprzętu, jaki mają do

dyspozycji, m. in. specjalnych
samolotów zdolnych przebić się
do „oka cyklonu", możliwości
wykorzystania tej metody są
dość ograniczone. Nie można
nigdy wykluczyć, że taki sztucz­
nie oziębiony wicher zmieni
nagle kierunek natarcia i. ude­
rzy w okolice, których ludność
nie spodziewa się nadejścia
niebezpieczeństwa...

Jednak osłabienie działania
huraganów może okazać się
bronią obosieczną. Kto wie na­
wet, czy ograniczenie siły taj­

funów nie będzie krokiem

mniej zbawiennym aniżeli po­
zostawienie naturze swobody
w tym zakresie?

Wiadomo przecież, że w Ja­
ponii, Indiach, Azji południowo-
wschodniej, jak też we wschod­
nich i południowo-wschodnich
rejonach USA huragany dostar­
czają ilości wody r ó w ne jed­
nej czwartej opadów. Tak., więc
całkowite zlikwidowanie hura­
ganów miałoby dla tych rejo­
nów konsekwencje wręcz kata­
strofalne.

DANIEM innych uczo-

f nych, huragany odgry-
wają również decydują­
cą rolę w rozdziale cie­

pła i kształtowaniu się pogody
w skali całego globu. Rodząc
się w ciepłych rejonach pod­
zwrotnikowych, stanowią śro­
dek przenoszenia nagrzanych
mas powietrza do 'stref zim­
niejszych (około jednej trzeciej
tego ciepła odprowadzają róż­
ne prądy morskie do obszarów
podbiegunowych, np. prąd za­
tokowy Golfsztrom, sięgający
po Norwegię, powoduje, że port
w Warniku nigdy nie zamarza).

Stałe stosowanie środków o-

graniczających potencjał hura­
ganu spowodowałoby z biegiem
czasu zwolnienie ogólnej cyr­
kulacji atmosferycznej. Konsek­
wencje tego mogłyby być na­
stępujące: skutkiem gromadze­
nia się ciepła na równiku po­
wstałby gigantyczny superhura-
gan, którego działania przynio­
słyby nieobliczalne wprost
zniszczenia w nawiedzonych o-

kolicach. Inną ewentualnością
byłoby postępujące ochłodze­
nie w umiarkowanych szero­
kościach geograficznych, np.
Europie środkowej czy północ­
nej, aż do pojawienia się tam

pokrywy lodowej. Brrr...

Niedawno
na lamach jednego z pism

katolickich ukazała się krótka no­
tatka informująca, że spór wokół
autentyczności tzw. CA­
ŁUNU TURYŃSKIEGO bliski jest

rozstrzygnięcia. Ponieważ wielu czytelni­
kom ani ów spór, ani nazwa niewiele mó­
wią, spróbujmy przypomnieć kilka naj­
ważniejszych dotyczących problemu szcze­
gółów.

Temat zaś wart jest uwagi — oficjalne
bowiem uznanie autentyczności znajdującego się'
obecnie w Turynie całunu, czyli prześcieradła,
w które — jak twierdzą niektórzy — owinięte
zostały zwłoki Jezusa po zdjęciu z krzyża, sta­
łoby się dla całego świata chrześcijańskiego wy­
darzeniem o niezwykłym znaczeniu.

Jest rzeczą znamienną, że Kościół, tak po­
chopnie — szczególnie w wiekach dawnych —

orzekający o autentyczności różnego rodzaju re­
likwii, w sprawie całunu turyńskiego zachowy­
wał przez kilka stuleci niezwykłą powściągli­
wość. Że skłonhy był widzieć w nim raczej pró­
bę nieudolnego oszustwa niż przedmiot związa­
ny z dramatyczną śmiercią Założyciela chrześci­
jaństwa.

J AK WYNIKA z zachowanych dokumentów.
pierwsze tego rodzaju obiekcje wysunięto
wobec całunu już w XIV wieku. Ks. Ludwik

Stefaniak, dr teologii, omawiając kwestię auten­
tyczności całunu turyńskiego pisze . wprost
„Brak pełnej dokumentacji historycznej mocno

podważa problem autentyczności Całunu Turyń­
skiego". Podobną opinię Wyrażał wybitny polski
biblista, zmarły parę lat temu prof.. dr Euge­
niusz Dąbrowski, uczestnik międzynarodowego
kongresu sindonologicznego („sindon”=gr. „ca­
łun”) odbytego w 1950 r. w Rzymie.

Rzeczywiście, dokumentacja historyczna całunu

jest bardzo niepewna i uboga. Pierwsze o nim wia­
domości pochodzą dopiero z początku XIH wieku,
kiedy to uczestnikowi kolejnej (czwartej) krucja­
ty, Ottonowi de la Roche dostało się — przy po­
dziale łupów pochodzących ze zdobytej i zrabowa­
nej przez krzyżowców Jerozolimy, lniane przeście­
radło o wymiarach 436X110 cm, z plamami krwi o

zastanawiających zarysach. Plamy te układały się
w kształt, który przy wnikliwym wpatrywaniu się,
przypominał zarys twarzy. Całun ów, złożony po­
czątkowo w kościele św. Szczepana w Besanęon,
przechodził różne losu koleje, nim w 1578 roku

gelii kanonicznej, św. Jan — zgodnie z trady­
cją**) jedyny z ewangelistów, który był
świadkiem ukrzyżowania Jezusa. A właśnie on

pisze: „Przybył także (oprócz Józefa z Arymatei)
Nikodem (...) i przyniósł ze sobą około stu fun­
tów mirry i aloesu. Wzięli ciało Jezusa i obwią­
zali je przepaskami wraz z wonnościami — sto­
sownie do sposobu grzebania, jaki przyjęty jest
u Żydów” (J. XIX, 39—40). Rzecz jasna, obmy­
cie i namaszczenie zwłok zatarłoby wszelkie
ślady krwi.

Spory wokół całunu wybuchły z nową siłą w

roku 1898. Wtedy to bowiem dokonano po raz

Wiesław Mercik

łunie i porównywać je z tekstami ewangelii.
Niektórzy z nich — nie przesądzając autentycz­
ności całunu turyńskiego jako relikwii — stwier­
dzili, że negatyw ukazuje wyraźne „odbicie ludz­
kiej twarzy”, oraz, że można na nim odnaleźć
ślady ran, wskazujących m. in. na „miejsca prze­
bite gwoździami".

ONIEWAŻ KARY ukrzyżowania nie stosuje
się już od kilkunastu wieków, niektórzy
lekarze (m. ifi, dr P. Vignoń, dr P. Barbet)

przeprowadzili szereg doświadczeń, przybijając
na krzyżu ciała ludzi zmarłych. Jaki był cel tych
doświadczeń? — Otóż ślady krwi znalezione na

CAŁUN TURYŃSKI
znalazł się (poważnie zresztą uszkodzony) w Tury­
nie — mieście, które dało mu obecną nazwę.

POWŚCIĄGLIWOŚĆ*) Kościoła wobec tezy
zwolenników autentyczności całunu turyń­
skiego, twierdzących (w oparciu o tzw. ewan­

gelie synoptyczne), że jest on. prześcieradłem, w

który Józef z Arymatei owinął zdjęte ż krzyża
ciało Jezusa, wynika przecież nie tylko z bra­
ku dokumentacji historycznej. Znacznie poważ­
niejsze — z kościelnego punktu widzenia — ar­
gumenty przeciwko autentyczności całunu
wysunęła egzegeza biblijna. Zdaniem egzegetów
(wśród których można znaleźć m. in. nazwisko
sławnego biblisty J. M. Lagrange’a), koronnym
świadkiem przemawiającym przeciw au­
tentyczności całunu jest autor czwartej ewan­

pierwszy zdjęcia domniemanej relikwii. Sensa­
cję wywołał negatyw fotografii:

„Fachowcy całego świata zajęli się tym sensacyj­
nym zdjęciem — pisał z emfazą Werner Keller***).
— Rzeczoznawcy w dziedzinie sztuki, którym je o-

kazano, stwierdzili ponadto, że negatyw jest zadzi­
wiająco wierny pod względem anatomicznym. Pra­
wa bowiem i lewa część twarzy, jak u każdego
człowieka, nie są symetryczne. Na tę asymetrię ma­
larze wczesnego Średniowiecza z pewnością jeszcze
nie zwracali uwagi".

Niezależnie od tego, twierdzi Keller, żaden ma­
larz nie mógłby wyobrazić sobie twarzy w ne­
gatywie i namalować ją w ten sposób.

Znacznie bardziej niż egzegetów, negatyw ca­
łunu turyńskiego zainteresował grupę biologów
i lekarzy. Zaczęli oni badać ślady krwi na ca­

całunie turyńskim, a pochodzące, zdaniem owych
lekarzy, m. in. z ran na rękach, wykazały, że pow­
szechny w sztuce religijnej stereotyp, przedsta­
wiający wiszącego na krzyżu Jezusa, jest li tylko
rezultatem wyobrażeń artystycznych, nie znajdu­
jących potwierdzenia w faktach, ani w dokumen­
cie za jaki uznali całun turyński. W rzeczywi­
stości — podczas straszliwej kaźni jaką było u-

krzyżowanie, skazańcom nie przebijano gwoź­
dziami dłoni, a nadgarstki. Doświadczenie pary­
skiego chirurga dr Barbet, który dla potwierdze­
nia tej tezy przybijał do krzyża zwłoki dowiodły,
że przebita gwoździem dłoń wiszącego na krzyżu
człowieka, rozrywała się „już przy ciężarze 40
kg”. Jeśli natomiast gwóźdź wbić w przegub rę­
ki, skazaniec mógi wisieć na krzyżu nawet sto­
sunkowo długo.

Pomińmy w tym miejscu szczegółowe wnioski do

jakich doszli poszczególni, zajmujący się badania­
mi całunu turyńskiego lekarze. Np. hipotezę dr
E. Hynka, który twierdził, że w oparciu o ślady
pozostawione na całunie można określić nawet...

rodzaj głogu, z jakiego upleciono koronę ciernio­
wą (!) czy — kwestionowaną przez innych — tezę,
że nogi były przebite tylko jednym gwoździem (w
śródstopiu). I już tylko jako ciekawostkę potrak­
tujmy informację podaną przez jednego z uczestni­
ków Kongresu, że według pomiarów antropometry­
cznych osoba, której odbicie znajduje się na

całunie turyńskim miała 1,78 m wzrostu oraz, że

„typ ujawniony przez fotografię zdradza pocho­
dzenie wyraźnie orientalne".

MIAŁ RACJĘ ks. prof. Dąbrowski pisząc w

„Studiach biblijnych”, że wraz z uznaniem
autentyczności całunu turyńskiego „ziści­

łoby się marzenie chrześcijaństwa”,, które dotąd
nie wie, jak wyglądał jego Założyciel. (Żadna e-

wangelia nie mówi nic o zewnętrznym wyglądzie
Jezusa.) Co więc przeszkadza uznaniu autentycz­
ności całunu? Czy rzeczywiście tylko niewzru­
szona postawa egzegetów, którzy autorytetem Pi­
sma przesądzają sprawę?

Zostawiając jednak fachowcom ostatnie zdanie
w tej sprawie, trzeba stwierdzić, iż niezależnie
od egzegetycznych zastrzeżeń, całun turyński
przyczynił się poważnie do obalenia szeregu mi­
tów związanych z dramatem Ukrzyżowania. Ale
o tym — przy innej okazji.

*) Powściągliwość tę, dziś przynajmniej, może tłu­
maczyć rozczarowanie, jakie sprawiła słynna kie­
dyś „Chusta św. Weroniki”.

*♦) To jest powód, dla którego pomija się opinie
pozostałych trzech ewangelistów, twierdzących zgo­
dnie, że „Józef, otrzymawszy Ciało, owinął je w

prześcieradło czyste i złożył je w nowvm grobow­
cu swoim” (Mt. XXVH, 59—60).

***) W książce „A jednak Biblia ma rację” CJ/lł]
dle Bibel hat doch recht”).
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Zdjęcia: W. KLAG

naukowe

Psychologów Pracy DOKP-Kraków. Są­
dzę. że właśnie z tych bezpośrednich kon­
taktów i praktycznych doświadczeń zro­
dził się temat pracy doktorskiej mgr
K, Zarczyńskiego, przeznaczonej dla po­
trzeb kolejnictwa. Temat: „OPTYMALI­
ZACJA WARUNKÓW PRACY OPERA­
TORA ELEKTROWOZU EU-07 ZE
SZCZEGÓLNYM UWZGLĘDNIENIEM
BODŹCÓW SYGNALIZACYJNYCH I U-

RZĄDZEN STEROWNICZYCH”. Praca ta

dotyczy problemów właśnie psychologii
inżynieryjnej, a głównym jej celem jest
określenie możliwość’ zwiększenia nieza­
wodności operatora w układzie „człowiek
— maszyna”, a tym samym — również
podniesienia bezpieczeństwa prowadzenia
elektrycznych pojazdów trakcyjnych,
ciągnących składy pociągów. Między in­
nymi tę właśnie pracę można potrakto­
wać jako typowy przykład zastosowania
w praktyce opracowań naukowych z dzie­
dziny psychologii pracy.

® MGR KRZYSZTOF ŻARCZYNSKI,
doktorant Zakładu Psychologii Pracy In­
stytutu Psychologii UJ:

JESZCZE jako psycholog-stażysta w

DOKP-Kraków odbyłem kilka plano­
wych jazd z maszynistami trakcji elek­
trycznej. Już wtedy, rozmawiając z ludź­
mi wysłuchałem wielu rkarg i uwag kry­
tycznych odnośnie warunków pracy na

pokładzie kabiny, a także samego stano­
wiska pracy. Zresztą, wady kabin elek­ Mgr inż. Andrzej Janusz

trowozu odczułem na własnej skórze pod­
czas kilkugodzinnych jazd. Kiedy pojawi­
ły się pierwsze Informacje o planach sto­
pniowego zwiększania szybkości w kolej­
nictwie zainteresowałem się problemem
zmiany warunków pracy maszynistów. I oto

okazało się, że moje obawy były słuszne;
zmieni się bowiem parametry techniczne

elektrowozu (np. większa moc silników

trakcyjnych, zmiana obudowy zewnętrz­
nej), ale nikt nie pomyślał o tym, że

niektóre elementy w kabinie maszy­
nisty nie tylko są wadliwe z punktu
widzenia psychologii, ale mogą przyczy­
niać się do znacznego wzrostu zmęczenia
operatora, co z kolei obniża jego nieza­
wodność reakcji w sytuacjach ekstremal­
nych, np. w sytuacji nagłego zagrożenia,
gdy trzeba wykonać cały cykl czynności
związanych z hamowaniem, po uprzed­
niej ocenie sytuacji.

Po konsultacji z docentem Edwardem

Franusem, aktualnie moim promotorem
przystąpiłem do zbierania materiałów

naukowych, konsultując się równocześ­
nie z Zakładem Psychologii Pracy PKP

Centralnego Ośrodka Badań i Rozwoju
Kolejnictwa we Wrocławiu. Już pierwsze
wyniki badań wstępnych — pilotażowych
potwierdziły moje przypuszczenia. Do­
tychczasowe wyposażenie kabiny elektro­
wozu EU-07 nie jest rozwiązane opty­
malnie.

Dotyczy to zarówno przestrzeni ro­
boczej (zasięg ruchów roboczych), warun­
ków fizycznych pracy (oświetlenie, hałas,
temperatura) jak i warunków socjalnych
pracy (brak umywalki, miejsca na odzież

wierzchnią, lodówki Itp.).

Nie wdając się w szczegóły, należy za­
znaczyć, że nie wystarczy usprawnić pa-

rametry techniczne elektrowozu i

zmienić nazwy na EP-08, aby pociągi
mogły jeździć z większą szybkością.
Trzeba również zmodernizować całe wnę­

trze kabiny, kierując się nie tylko ideą,
aby „wszystko się zmieściło” i wyglą­
dało estetycznie, ale aby zagwarantować
optymalne warunki pracy człowiekowi,
który każdorazowo odpowiada za bezpie­
czeństwo ludzi, czy też powierzonego mu

majątku narodowego.
Na pytania — co należy zmienić, dla­

czego i jak? — odpowiada ogólnie psycho­
logia inżynieryjna; w szczegółach posta­
ram się odpowiedzieć na to w mojej pra­
cy doktorskiej.

• MGR IN Z. ANDRZEJ JANUSZ, za

stępca naczelnika Zarządu Trakcji DOKP-

Kraków:

JEST to pierwsza praca naukowa, jaką
wykonują dla nas naukowcy humaniści.

Iodrazu—jaksądzę—pracata ma

ogromne znaczenie dla kolejnictwa.
Jesteśmy przedsiębiorstwem eksploata­

cyjnym i w zasadzie nie od nas za­
leżą ostateczne konstrukcje elektrowo­
zów, ale — od przemysłu, na który
— mamy niewielki wpływ. To znaczy

wpływ istnieje, skoro pod wpływem na­
szych uwag przemysł przeprowadza mo­
dernizację elektrowozów, zmieniając stop­
niowo pewne uchybienia.

Praca doktorska mgr Zarczyńskiego
nie tylko odda kolejnictwu ogromne

przysługi, ale także jest — sądzę —

wstępem ściślejszych i konkretnych na­
szych kontaktów z naukowcami Zakładu

Psychologii Pracy.

*

PO
PRZYTOCZENIU tych trzech

wypowiedzi komentarz jest chy­
ba zbędny. Zanim pomkniemy
błękitnym ekspresem nad morze,

wcześniej musimy uregulować problem,
na który zwraca naszą uwagę psychologia
inżynieryjna. A uregulować musimy go
dlatego, ponieważ chcemy ekspresami
jeździć bezpiecznie i bez opóźnień docie­
rać do celu.

•J

Młodzi bohaterowie z filmu „W pustyni i w

puszczy”.

ie wiedziałem i do dzisiaj nie wiem,
ca to jest: „literatura dla młodzie­
ży”. Podejrzewam, że już terminolo­

gia kryje w sobie niebezpieczne pułapki,
mianowicie przeciwstawienie: literatura
dla młodzieży - literatura dla dorosłych,
które złośliwi łatwo mogliby zastąpić np.
następującym: literatura gorsza — lite­
ratura dobra itp.

Jacek Kajtoch

B0HA1ER
potrzebny od zaraz!

naśladowania. Zwłaszcza część ankietowanych
nie potrafiła sformułować konkretnych cech

swojego bohatera. Nas w tej chwili zajmuje
ta szczęśliwsza grupa posiadająca ideał pozy­
tywny. Otóż ponad 10 proc, zapytanych wska­
zało postaci literackie, na pierwszym miejscu
stawiając V* 'odyjowskiego i Kmicica, a na na­
stępnych J;.~yma, Wokulskiego i „Siłaczkę".
Jaka może być interpretacja tych informacji
zebranych przez socjologów? Zdecydowanie od­
rzucam tę najbardziej fałszywą: że współczesna
młodzież nie ma ideału. Natomiast przyjąłbym
tę trafniejszą, aczkolwiek jest ona dla pokoleń
dziadków i rodziców nieco żenująca: że współ­
czesna kultura i formy życia społecznego nie

Stworzyły dotychczas loartościowych i fascynu­
jących wzorów postępowania.

CZYTELNICY wymieniali poszukiwane
cechy oczekiwanego bohatera. Na pierw­
szym planie znajdują, się: uczciwość, pa­
triotyzm, prawdomówność, odwaga, ko-

leżeńskość, ambicja, inteligencja, poświęcenie,
pracowitość, wytrwałość. I powróćmy znowu do
tzw. literatury dla młodzieży. Otóż zapotrzebo­
waniu na tak rozumianego bohatera, odpowia­
dają głównie książki odwołujące się do czasów
wojny: „Dywizjon 303”, „Kamienie na szaniec”,
„Czterej pancerni i pies", „Pokolenie Teresy”,
„Opowieść prawie autentyczna", „Moje dwa­
dzieścia lat”. Wśród wartościowych wymienił­
bym z kolei — mniej liczne — utwory, starają­
ce się ukazać antynomie ideowe i polityczne
młodzieży z lat czterdziestych i pięćdziesiątych.
„Dziewczęta szukają drogi” Jackiewiczowej,
„Słoneczniki” i „Paladyni” Snopkiewicz wyra­
stają ze zgodnej aprobaty ambicji autorów, aby
zdopingować młodego czytelnika — czy też do­
pomóc — do podjęcia trudu wyboru ideowego
i politycznego. Na problemy odpowiedzialności

CIEKAH0S1K1 KULIURALAE
„DZIEŁA ZEBRANE”
GILBERTA BECAUD

Gilbert Becaud wkroczył w 21 rok

twej działalności kompozytorskiej i pio­
senkarskiej, wciąż popularny, wciąż pe­
łen nowych pomysłów — pisze „Póurguoi
pas?” — i jest jednym z niekoronowa-

nych władców piosenki francuskiej, jaki­
mi byli Mistinguett, Chenalier, Baker

czy Piaf. Firma „Pathe-Marconi” wypu­
ściła albumowe wydanie wszystkich pio­
senek Becaud na osiemnastu long­
playach — przedsięwzięcie niemal bez­
precedensowe i godne najwyższego uzna­
nia. Na czym polega fenomen „niesta-
rzenia się” małych poematów Becaud?
Może to wydać się paradoksalne, ale na

ich zwyczajności i absolutnej prostocie.
Mówią one o uas wszystkich, o naszych
uczuciach, troskach i radościach, o na­
szym życiu, takim jakie ono jest i ta­
kim, jakie mogłoby być, gdyby... Na

przekór wciąż zmieniającym się modom
i prądom, Becaud ma swój własny styl,
twe własne, niepowtarzalne środki arty­
stycznego wyrazu i ekspresji, a nade

wszystko ów dyskretny, nigdy nie prze­
słodzony liryzm.

MAJA PLISIECKA W „CZAJCE"
„Giselle” i „Jezioro Łabędzie”, „Coppe-

lia” i „Dziadek do orzechów” i wiele in­
nych baletów klasycznych opiera się na

wątłej w zasadzie treści, dominuje zaś
muzyka, stanowiąca z kolei tło dla po­
pisów tancerzy. Maja Plisiecka opanowa­
ła w najwyższym stopniu tę właśnie

klasykę baletową, a jednocześnie ją zre­
wolucjonizowała, biorąc za podstawę
spektaklu choreograficznego dzieło lite­
rackie. Jej pierwsze osiągnięcie w tym

kierunku to transpozycja na język ta­
neczny „Anny Kareniny”, która m. in.
w mediolańskiej La Scali spotkało się *

entuzjastycznym przyjęciem.
— Serdeczne przyjęcie „Anny Kareni­

ny” — mówi Plisiecka — w Moskwie i
we Włoszech zachęciło mnie do dalszych
poszukiwań. I oto w roku bieżącym za­
mierzam przygotować choreograficznie
perłę dramaturgii rosyjskiej „Czajkę”
Czechowa. Myślę, że nie zdziwi to moich

widzów, którzy zaaprobowali „Annę".
Wkrótce przystępujemy do prób i uwa­
żam, że nowy rok zaczął się dla mnie
równie dobrze, jak ubiegły.

FILM O CASALSIE

Francuski reżyser filmowy Pierre
Yozlinski zrealizował film dokuńiental-

ny, poświęcony zmarłemu przed kilku

miesiącami w wieku lat 96 wielkiemu

wiolonczeliście, kompozytorowi i dyry­
gentowi Pablo Casalsowi. Vozlinski od­
wiedził muzyka w r. 1972, w Puerto
Rico. Film, ostatni z kilku poprzednio
prezentujących muzyka, wypełniają jego
wypowiedzi i fragmenty występów.

CO Z BEATLESAMI?

Jeden z czwórki Beatlesów, współtwór­
ca największych przebojów zespołu —

John Lennon, który dotychczas był naj­
zagorzalszym przeciwnikiem projektu po­
nownego zejścia się grupy, ostatnio zmie­
nił stanowisko w tej sprawie. W wywia­
dzie dla „Los Angeles Times” Lennon

stwierdził, że jest szansa ponownych
wspólnych występów Beatlesów. Na ra­
zie projektowane jest nagranie nowego
albumu płytowego przez popularną
czwórkę.

SZTUKA MEKSYKU. Kamienne kolosy na jedne] z piramid
w Tuła.

CAF — STRZAŁKOWSKI

Rzeczywiście: w praktyce życia literackiego
używa się tego terminu dla określenia literatu­
ry odznaczającej się w sferze treści infantyli-
zacją, a w dziedzinie formy — tradycjonaliz­
mem, prymitywizmem... Jednocześnie nierzadko
„literatura dla młodzieży" staje się dogodnym
żerowiskiem dla pisarzy drugorzędnych, rezy­
gnujących z poszukiwań i ambicji.

Odnoszę wrażenie, że w bibliotece podręcznej
młodego czytelnika książki pisane wyłącznie
dla młodzieży nigdy nie zastąpią utwo­
rów przeznaczonych dla wszystkich, w tym
również zaadresowanych do młodszych wie­
kiem. Na ogół prawdziwym kryterium wartości

jest także poczytność wśród młodzieży. Daniel

Defoe i Jonathan Swift przeznaczali swoje gło­
śne powieści dla najtęższych umysłów epoki,
podejmowali główne dylematy osiemnasto­
wiecznej cywilizacji; wcale nie jest degradacją
to, że dziś niełatwo byłoby sobie wyobrazić
młodego człowieka, który nie czytałby „Robin­
sona Crusoe" i „Podróży Guliwera”. A „Trylo­
gia” Henryka Sienkiewicza? Czy napisał ktoś
w naszym języku lepszą powieść dla młodzie­
ży? Ileż jest w niej zgoła „nie młodzieżowych"
kwestii narodowych, społecznych, politycznych...
A — żeby dać przykład bliżsży w czasie —

„Pamiątka z Celulozy" Igora Newerlego? Prze­
cież to jest również powieść dla młodzieży -Z-

wyeksponowanymi wątkami przygodowymi i

problemem kształtowania charakteru.

CO
ROKU ukazuje się kilkanaście tytu­

łów powieściowych przeznaczonych wy­
łącznie dla młodzieży. Nazwiska: Jac­
kiewiczowej, Snopkiewicz, Siesickiej,

Fleszarowej-Muskat, Wiecżerskiej, Rolleczek,
Jurgielewiczowej, Górkiewiczowej, Lach, Ni-

ziurskiego, Bielickiego, Kurczaba, Domagalika,
czy też jeszcze innych — bardzo często pojawiają
się w katalogach nowości wydawniczych. Nie

leżą także na półkach bibliotecznych. Wcale
nie! Zwłaszcza Siesicka, Snopkiewicz, czy Fle-
szarowa-Muskat są poszukiwane przez czytelni­
ków, zresztą obojga płci i nierzadko dosyć
zróżnicowanego wieku. Ale zaryzykuję twier­
dzenie, że jest to lektura co prawda atrakcyjna
i lekka, niemniej nie pozostawiająca trwalszych
śladów. W 1970 i 1972 roku ankieterzy krakow­
skiego Ośrodka Badań Prasoznawczych, docierali
do młodzieży województwa wrocławskiego i

naszego, pytając m. in. o postać — wzór do

moralnej za postępowanie własne i drugich
zwraca uwagę Bielicki w trylogii o piętnasto­
letniej Małgorzacie. Klimas-Błahutowa i Mu-

szyńska-Hoffmanowa są wierne realiom spo­
łecznym w kreśleniu ciężkiej drogi życiowej
młodzieży robotniczej przedwojennej i tuż po­
wojennej. Stop! Lista wartościowych tytułów
okazuje się nader krótka. „Problematyka wiel­
kich sporów o zaangażowanie młodych w wiel­
kie procesy historyczne zanika około roku 196d

jako temat. wiodący — przepisuję opinię Anny
Kruszewskiej-Kudelskiej z rozprawy na temat

„powieści dla dziewcząt” — ustępując miejsca
sprawom trudnej młodzieży, konfliktowi poko­
leń na platformie obyczajowej, wreszcie Itiera-

turze, którą krytyka nazwał „tergalową”.

JO
PRAWDA. W ostatnich latach pewną

wziętośclą cieszyły się powieści np. Flesza­
rowej-Muskat, Kurczaba, Siesickiej, w

których znajdziemy jednostronny obraz
współczesnej młodzieży. Autorzy poświęcali się
obserwacji środowisk młodzieży inteligenckiej,
przeważnie nie pracującej, „bananowej", „ba­
dylarzy”, eksponowali nade wszystko elemen­
ty tzw. młodzieżowej podkultury. Poważnie na­
ruszono proporcje między dążeniem do doku-

mentaryzmu a tendencją dydaktyczną, nieod­
zowną w literaturze dla młodzieży.

Niektórzy autorzy powieści dla młodzieży ja­
skrawo, rozmijają się z realiami życia i pracy
dorastającej obecnie generacji, nie umieją stwo­
rzyć bohaterów powieściowych na miarę aspi­
racji społecznych i kulturalnych środowisk mło­
dzieży pracującej. A cytowani w naszych
rozważaniach prasoznawcy krakowscy sygnali­
zują, że w ostatnich dwóch latach w środowi­
sku młodzieżowym zwyżkują takie wartości

jak: „zdobywanie wykształcenia”, „liczne gro­
no przyjaciół" i „osiągnięcia twórcze". „Młoda
klasa robotnicza — stwierdza Bronisław Gołę­
biowski — chce być współtwórcą nowej kultury
narodu zarówno materialnej, jak i duchowej”.
Rozciąga tę uwagę również na młodych rolni­
ków.

O CZEGO zatem zmierzam? Autorzy
S B książek dla młodzieży muszą w najbliż-

dUr szyrn czasie zmniejszyć dystans między
rzeczywistością kreowaną a obiektywną.

W tym celu z pewnością powinni skoncentro­
wać się na innych aniżeli dotychczas środowi­
skach. A nade wszystko potrzebny od zaraz jest
przekonujący i dynamiczny młody bohater.

i

B
yłbym nieuczciwy — wobec Czytelników, tea­
tru i siebie — gdybym przy omawianiu nowej
premiery Teatru Starego, czyli „NOCY LI­
STOPADOWEJ” Wyspiańskiego w insceniza­
cji ANDRZEJA WAJDY, nie powiedzał wprost

o dość istotnych dla mnie sprawach.
Dzieło Wyspiańskiego, któremu autor przypisywał (jak moż­

na to wyczytać w notatkach Chmielą) znaczenie pod względem
dramaturgicznym większe aniżeli „Weselu” — wydaje mi się
I słabsze literacko, i bardzo nierówne w swojej konstrukcji sce­
nicznej. Przeładowane postaciami z mitologii greckiej, które —

aoz wymieszane z osobami dramatu Powstania Listopadowego
— tworzą jakby drugi dramat „Nocy Listopadowej”. Dramat na

koturnach, z których obficie leje się na scenę rzeka patosu. I to

patosu ponad miarę. Sam twórca zdawał sobie z tego sprawę,
raz powiększając, raz pomniejszając np. ilość występująych w

stworze wcieleń Nike.
Naśladownictwo antyku — o czym wspomina A. Łempicka

— wiąże się u Wyspiańskiego z jego szczególnym umiłowaniem

łączenia romantyzmu, baroku, mitologii helleńskiej i ekspresjo-
nizmu klamrą wielkich symboli. Ten pogrobowiec romantyzmu
ma jakby wciąż przed oczami historię nieszczęsnego powstania
■ „Dziadów” i „Kordiana”, a w uszach bliskie tony muzycznego
ekspresjonizmu Wagnera. Świat bogów i herosów stapia mu się
ze światem ludzi, zapatrzonych i zasłuchanych nie tyle w

„Czyn”, ile w poezję czynu. Tworzy więc — na tle tragedii
powstania, które mogło odwrócić los narodu — „dramat z orna­
mentami — modernistyczną secesję”. Wtłacza w 10 scen drama­
tycznych, pełnych pytań o źródła klęski (nie tylko w dniach

walki), wszystko — co w mitach, legendach i wizjach mogłoby
sprzyjać przerzuceniu pomostu na brzeg wydarzeń tamtej, listo­
padowej nocy. Sceny puchną od wzniosłości, przypowieści, skan­
dować. Ornament zżera obraz. I tylko tam, dokąd nie dotarła ale­
goryczna, zaborcza fala wyobraźni (z nagromadzoną wiedzą o

klasyce), zostaje nieskażony, świeży miąższ dramaturgii. Prze­
błyski pisarskiego geniuszu, które ukazują prawdziwą wielkość

Wyspiańskiego.
IiYBA SŁUSZNIE uczynił swego czasu Leon Schiller, gdy
usiłował w opracowanej przez siebie wersji scenicznej
„Nocy Listopadowej” rozdzielić te dwa światy jed­

nego dramatu, by z owego podziału uratować jak najwięcej
piękna i prostoty, czyli to — co pozwala zachować trwałe, nie­
powtarzalne cechy urody twórczości Wyspiańskiego. A zatem

sceny, w których symboliczna ornamentyka nie doszła do głosu
i przerostu wizji.

Dlatego również wydaje mi się, że inscenizacja Bronisława Dą­
browskiego sprzed 9 lat, jako koncepcja oparcia całości „Nocy
Listopadowej” na kanwie Teatru Satyrów, szukała najbardziej
jasnej wykładni ideowo-artystycznej dramatu. Brała jedynie mi-

toiogiczno-historyczne rysy opowieści o tragizmie powstańczego
zrywu bez wodzów, jako tło dla współczesnej wymowy cnót
i wad narodowych.

Już tylko te dwa przykłady, nie wspominając o scenariuszu

mimodramy II. Tomaszewskiego „Sen Nocy Listopadowej” —

gdzie, ograniczone konwencją gry bez słów, sceny symbo­
liczne utraciły nieznośny ton namaszczenia — mogą świadczyć

o walce z nalotami nie najlepszego tworzywa dramatycznego na

rzecz zwycięstwa wstrząsającej swym ogromem dramaturgii
Wyspiańskiego, w obrębie tego samego dzieła...

I jeszcze sprawa języka literackiego. Rzecz znana, ale wciąż
budząca zdumienie: poetycka mowa, jędrna, nośna — obok szo­
kujących nieporadności, stylizacji, które wywołują niezamierzo­
ne efekty, aż do granic śmieszności. Ach, te rymy, toporny
wiersz, archaizacje pretensjonalne z uporem wplatane do dialo­
gów i tyrad (Szał ma być Aresowy! Hej! Leć! Cyt. Stój! Na
bó\

ie, nie mogę powiedzieć, żeby lektura utworu, a cóż dopiero
mowa sceniczna, przekonywały — jako całość — do miana arcy-
dramatu... „Noc Listopadowa” jest sztuką tak niejednolitą, i

treściowo, i formalnie — tak zygzakowatą w liniach wiodących
od dynamiki dramatycznej do naiwnych obrazków, od surowej
potęgi słowa po słowa bełkotliwe, że trudno mi przyjąć postawę
bezkrytycznego entuzjasty. Wolę więc nie mówić o arcydrama-
cie. Nie urzeka mnie tak jak „Wesele” - i -w moim odczuciu
nie dorównuje ani „Weselu”, ani „Wyzwoleniu”. Jednakże są w

„Nocy Listopadowej” sceny wyjątkowo celne, jak „Salon Wiel­
kiego Księcia”, „W Teatrze Rozmaitości”, „W Ulicy”, czy „W

Jerzy Bober

Alejach Ujazdowskich” — a w nich znakomite dramatyczne
dialogi (szczególnie w partiach Joanny z W. Księciem), które de­
cydują o tym, że sztuka ma bezsporne walory sceniczne. I mimo
odruchu niechęci, chętnie ją widzę w teatrze. Ten pozorny para­
doks niechże więc świadczy za Wyspiańskim, który umie się bro­
nić nawet tam, gdzie sam sobie ujmuje blasku...

TOTEŻ
z CIEKAWOŚCIĄ i odrobiną niepokoju, sze­

dłem na spotkanie Teatru Wyspiańskiego z Teatrem Waj­
dy. „Wesele”, jakim Wajda rozpoczął swój flirt z Melpo­
meną (także w Starym Teatrze) nie dało jasnej odpowie­

dzi, czy sceniczna fascynacja Wyspiańskim otworzyła tu niedo-
strzeżone dotąd drzwi, prowadzące do współczesnego Teatru

„Wesela”. Natomiast filmowe „Wesele” Wajdy — otworzyło
te drzwi szeroko. Niezależnie od wszystkich kontrowersji reży­
serskich i adaptacyjnych. Ale wcześniej jeszcze Wajda wkroczył
do teatrn z ogromnym hukiem: „Biesami” Dostojewskiego. Wy­
mieszał powieść z kinem i teatrem w sposób niemalże doskonały.
Poraził widownię ostrością wyrazu, wielkością literatury, złożo­
ną budowlą filozofii, ironicznymi podtekstami. Nawet natura­
lizm części spektaklu nie raził — był wkomponowany w artys­
tyczną oraz ideową całość dramatu. Może zabrakło rosyjskiego
klimatu w tym Dostojewskim, ale nie zabrakło czaru teatral­
ności wyniesionej z ducha pisarstwa autora „Zbrodni i

kary”. Znawcy przedmiotu mogli tu i ówdzie wzruszać ramio­

nami. Ale to było rzeczywiście tchnienie wielkiego tea­
tru!

Czy „Noc Listopadowa” — po „Biesach” i po filmowym „We­
selu” — jest podobnie mocnym uderzeniem sceniczny m?
Słowo „podobnie” nie może zastąpić podobnych w gatunku utwo­
rów, mimo autorskiej wspólnoty „Wesela” i „Nocy” — oraz róż­
nego przecież pisarstwa Dostojewskiego i Wyspiańskiego. Otóż
— dla mnie — spektakl „Nocy Listopadowej” nie wytrzymuje
porównań z obu tamtymi inscenizacjami. Co nie znaczy, że na­
leży przejść nad nim do porządku dziennego. W teatrze. Na

pewno jest przedstawieniem ze znamionami wybitnego zjawiska
na scenie. Lecz znamiona, to jeszcze nie całość.

IE MAM PEWNOŚCI, czy urzeczony — jak sam powiada
— dramaturgią Wyspiańskiego, odnalazł Wajda akurat w

tym tekście (oraz jego interpretacji) klucz do rozwiązania
zagadek kilku teatrów w teatrze „Nocy Listopadowej”.

Nie poszedł śladami Schillera i Dąbrowskiego, w stronę podzia­
łu świata antycznego i świata spiskowców oraz W. Księcia, przy
równoczesnym wyeksponowaniu Teatru Satyrów. Scalił dwa

światy, niby w sennej wizji zaprawionej gorzką drwiną, odbi­
janą w lustrach patosu — i wpadl w sidła opery, musicalu —

gubiąc po drodze... teatr. Gubiąc, oczywiście, na swój sposób —

a przyczyniając „teatralności" tam, gdzie nikt się jej nie spo­
dziewał. Stworzył spektakl zdumiewający odkryciem nowej
osi dramatu: osobowości Konstantego w jego grze, ambicjach,
aspiracjach, sympatiach dla „polskości”. A także poprzez eroty­
kę scen z Joanną, doszedł do interesującego spojrzenia na pi­
kanterię politycznej zabawy... w łóżku. To był z pewnością je­
den z kljiczy teatralnych tej premiery. Drugim — stał się
(wbrew tradycji i przypisom autorskim) Teatr w Teatrze Roz­
maitości. W innym układzie wobec faktycznej widowni. Z prze­
wrotną zniewieściałośoią Dyrektora — Aktora (ZOFIA NIWIŃ­
SKA) w stosunku do Chłopickiego ze scenicznej loży (E. LUBA-

SZENKO): jako żałosna farsa na fali narodowego dramatu. Trze­
cim — mógł być — finał widowiska. Finał, nie tyle „moraliza­
torski” i jednostkowy, ile uogólniający, logiczny na tle przesła­
nek społecznych. Idzie o przestawienie dwu końcowych soen z ło­
dzią Charona i Łukasińskim. Tu linia ideowa miałaby wyra­
zistszą, bardziej pogłębioną wspólozesnym odczytaniem sztuki,
wymowę. Zresztą, Wyspiański — o czym -wiemy — pisał po­
szczególne sceny w różnej kolejności i w różnym czasie.

IEWĄTPLIWĄ ZDOBYCZĄ reżyserską Wajdy — było za­
stąpienie najsłabszych fragmentów tekstu (głównie bogów
greckich) śpiewem tak wrzaskliwym, płynącym przez me­
gafony, że całkowicie niezrozumiałym. Tu inscenizator

stwarzał ironiczny dystans do tych części dramatu, które obraca­

ły się przeciw wielkiemu pisarzowi. Zabawa ta wydała mi się
jednak przeciągnięta, zaś kostiumy bogiń zbyt daleko posuniętą
parodią operetkową. I chyba całą sprawę potraktował Wajda
z niezamierzoną powagą.

Muzyka ZYGMUNTA KONIECZNEGO do owej „partytury"
brzmiała przeważnie interesująco, choć przewodni motyw
skrzypcowy nadto przypominał „Dziady” Swinarskiego — a

wstrząs pierwszego uderzenia wokalno-muzycznego zdradzał po­
dobieństwo z „obuchem” fonicznym „Biesów”. Wprawdzie „Noo
Listopadową” pisał Wyspiański w czasie pracy nad wystawie­
niem „Dziadów” — ale tych zbliżeń z przedstawieniem Swinar­
skiego (nawet w zaduszkowym klimacie i ubiorach) można było
uniknąć. Zwłaszcza, że szereg scen nosił piętno oryginalności,
godnej podziwu: „filmowe” przenikanie świateł na dalekich pla­
nach Szkoły Podchorążych, mieszkanie Lelewela, bieg żołnierzy,
znakomity Sen Joanny-Wenery z Aresem-Konstantym (cóż za

pomysł!), pojawienie się łodzi Charońa, gra w karty Chłopickie­
go z Nike, no i najbardziej urzekające teatralnością, erotyczne
sytuacje oraz dialogi pary kochanków — politycznych wrogów
i... przyjaciół. Tu oko 1 słuch Wajdy ujawniły naprawdę mi­
strzowski kunszt! Co w równej mierze jest zasługą duetu

aktorskiego: JAN NOWICKI — TERESA BUDISZ-KRZYŻA­
NOWSKA.

Ale już sporo wątpliwości budziło obsadzenie JERZEGO NO­
WAKA w roli „szpiega-estety” Makrota. Ten uzdolniony aktor,
o charakterystycznej twarzy i sylwetce — stał się w przedsta­
wieniu etykietką negatywnego bohatera, zanim jeszcze powie­
dział pierwsze słowo. Judasza sprawy narodowej nie odkrywa
się w ambitnym spektaklu — na oko. Gdzież tu niespodzianka
i dramat? Zwłaszcza, że na dodatek strój Makrota pochodził z

teatru Szajny w „Rewizorze”.
Blado i nieprzekonywająco wypadły sceny u Lelewela.

Wprawdzie ukazał go inscenizator w roli niedoroslego do Po­
wstania męża stanu — zbieracza numizmatów — co w tej tragi-
szopce stanowiło dodatkowy element „niemożności” i przegada­
nia Wielkiej Sprawy z lęku przed odpowiedzialnością, ale za

wiele tam było... „Wesela”. Duchów i zjaw, zbyt natarczywi*
stawiających kropki nad i.

W ogóle dużo postaci pogubiło się w widowisku. Niektóre
trudno było rozpoznać w skrótowych działaniach. Być może bez­
imienność tego ornamentu dla operetkowej i po bohatersku

krwawej, zaduszkowej i tromtadrackiej, fantazyjnej i otępiają­
cej Zabawy „dance maeabre” — tkwiła u podstaw zamysłu re­
żyserskiego. Czy jednak o to chodziło — wie tylko Wajda. Inni

mogą się domyślać.

PRZEDSTAWIENIE
zatem mocno dyskusyjne. To chyba

dobrze. W każdym razie — jest się o co spierać. Nawet,
jeśli nie był to pełny Teatr Wyspiańskiego i najpełniejszy
Teatr Wajdy. Jedno wydaje się pewne: w poszukiwaniach

inscenizacyjnych „Nocy Listopadowej” odkryliśmy dzięki Waj­
dzie Teatr W. Księcia Konstantego i Joanny Ks. Łowickiej. A, że

sceną było łóżko, choć wokoło trwał bój? Różnie to bywa w his­
torii...

Więc jednak kawał dobrego teatru. I błyskotliwa rola Jana
Nowickiego. W cieniu tej roli — inne (poza T. Budzisz-Krzyża-
nowską) nie miały możliwości, aby zabłysnąć samodzielnym
światłem. Co także świadczy o pozytywach zbiór'owegr
widowiska.
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imowy, gwałtowny i dokuczliwy wi­
cher zdaje się przyginać do ziemi
nieliczne brzozy i sosny. Pod butami

skrzypi śnieg, oblodzona ziemia
utrudnia stawianie kroków. Kwate­

ry grobów przykrył oblodzony śnieg, czasem

tylko pojawi się nad nim napis, cztery cyfry
wyryte w kamieniu: 1941, 1942, 1943, 1944.

Płonie znicz, z głośników, ustawionych pomiędzy
drzewami słychać żałobną muzykę. Twarze zwiedza­
jących skupione, zastygnięte w zadumie, zasłuchane w

słowa przewodników. Czasem ktoś ze zwiedzających,
starając się przekrzyczeć wiatr wtrąci jakieś pytanie,
czasem słychać trzask migawki aparatu fotograficzne­
go. Grupa pionierów skupiła się obok starszego męż­
czyzny, który trzymając w rękacb baranią czapkę opo­
wiada im o tamtych 900 dniach. Obok mnie duński
dziennikarz filmuje 6-metrowy pomnik, symbolizujący
bohaterską Matkę-Ojczyznę. Jego żona próbuje odczy­
tać słowa, wyryte na murze za tym pomnikiem.

„...CAŁE'ZYCIE SWOJE POŚWIĘCILI ONI TOBIE,
LENINGRADZIE KOLEBKO REWOLUCJI, ICH IMIO­
NA CHCIELIBYSMY TUTAJ WYPISAĆ, ALE NIE

MOŻEMY, BOWIEM JEST ICH TAK DUŻO...”
<b

CMENTARZ PISKARIOWSKI

Jeden z największych cmentarzy świata, pewnie na­
wet największy. Czyż jest drugi taki cmentarz, na

którym pochowano 500 tysięcy poległych? Czyż jest
taki cmentarz, w którym obok ciał nie zidentyfikowa­
nych żołnierzy i marynarzy spoczywają ciała kobiet
i dzieci, robotników leningradzkich fabryk, lekarzy,
urzędników, mieszkańców okolicznych wiosek, którzy
w okresie oblężenia schronili się w mieście? Czyż jest
drugi taki cmentarz, do którego ciała zastrzelonych
zwożono razem z zamarzniętymi, a zwłoki zmarłych
na tyfus razem z tymi, którzy nie przetrzymali gło­
du?

...Robotnicy otrzymywali po 250 gramów Chleba

Stanisław M. Jankowski

dziennie, żołnierze na pierwszej linii frontu po 300,
urzędniey, członkowie rodzin, dzieci — po 150...

...Hitler mówił w Monachium: Leningrad sam pod­
niesie ręce do góry. Wcześniej czy później musi paść.
Nikt go nie wyzwoli, nikt się nie przedrze przez linie

naszej obrony. Leningrad będzie musiał umrzeć gło­
dową śmiercią. Zeżre sam siebie...

Tutaj, gdzie obecnie na przestrzeni 20 hektarów rów­
ne szeregi zbiorowych mogił pokrywają w zimie dywa­
ny śniegu, a w lecie tysiące kwiatów przyjeżdżały
podczas blokady dziesiątki „ciężarówek śmierci”. Tak
zwano samochody, zwożące na Piskariowski Cmentarz

poległych, zamarzniętych, zagłodzonych. Jednych przy­
wożono ciężarówkami, innych na zwykłych wózkach
lub sankach, czasem najbliżsi na własnych ramionach

przynieśli kogoś z krewnych.

Tutaj, na Piskariowskim Cmentarzu nie chowano

nikogo w dębowych trumnach,* nie żegnano salwami

honorowymi, nie pokrywano mogiły kwiatami. Drzewo,
służące za opał było zbyt cenne, aby okrywać nim
ciała. Dla obrońców

LICZYŁ SIĘ KAŻDY POCISK

a robotnicy w zbrojeniowych fabrykach Leningradu
pracowali po szesnaście godzin na dobę.

O kwiatach nikt nie myślał. Nie było czasu.

W dyrektywach, opracowanych przez hitlerowskich
sztabowców widziano trzy zasadnicze punkty strategii,
realizowanej podczas blokady:

1. HERMETYCZNE ZABLOKOWANIE LENINGRA-

Dla wielu niemieckich żołnierzy
wojna zakończyła się pod Leningra­
dem...

Fot. J. PIEŚNIAKIEWICZ

DU I ZNISZCZENIE MIASTA PRZY POMOCY AR­
TYLERII I LOTNICTWA...

2. KIEDY TERROR I GŁÓD DOKONAJĄ SWEGO
DZIEŁA OTWORZY SIĘ PEWNĄ ILOSC PRZEJŚĆ
I WYPUŚCI LUDNOŚĆ CYWILNĄ...

3. RESZTKI GARNIZONU WOJSKOWEGO POZO­
STANĄ W MIEŚCIE PRZEZ ZIMĘ, WIOSNĄ WKRO­
CZYMY DO LENINGRADU.. WYWIEZIEMY WSZY­
STKO CO ŻYWE W GŁĄB ROSJI ALBO WEŻMIE-
MY DO NIEWOLI, ZRÓWNAMY MIASTO Z ZIEMIĄ,
A CAŁY REJON NA PÓŁNOC OD NEWY ZOSTANIE
PRZEKAZANY FINLANDII...

*

Wśród
tysięcy ofiar blokady, pochowanych na

Piskariowskim Cmentarzu leży także 10-let-
nia TANIA SAWICZOWA. Przez kilkanaście

tygodni w zimie 1942 roku zapisywała w nie­
wielkim zeszyciku swoje wrażenia, kreśliła życie mia­
sta, los najbliższych. Pod kolejnymi datami pojawia­
ły się zapiski, mówiące o śmierci cioci,-matki, siostry.

Później została sama, 10 lutego 1942 w zeszycie poja­
wiły się ostatnie słowa.

Dzisiaj zeszyt Tani Sawiczowej znajduje się w jed­
nym z pawilonów muzealnych, stojących obok wej­
ścia na cmentarz. Pomieszczono tutaj dziesiątki doku­
mentów, przypominających

DNI BLOKADY

Plakaty, fotografie, fragmenty jakiś zapisków, ogło­
szenia, normujące na co dzień życie miasta. Każdy
z nich budzi grozę. Wychudłe twarze kobiet i dzieci,

fragmenty listów, donoszących o śmierci bliskich, fo­
tografie ulicy, na której przechodzący ludzie mijają
zamarznięte ciała, jakiś piecyk ustawiony przed
drzwiami do piwnicy i otoczony przez gromadę dzieci,
kawałek deski z nagryzmolonym na nim napisem
„CHLEB ZAMIENIĘ NA CZTERY DESKI NA TRUM­
NĘ...”

Wchodzący na cmentarz przeczytać mogą napis, kre­
ślony podczas oblężenia ręką poetki. OLGI BERG-

HOLC, która w jednym zdaniu ujęła bohaterstwo mia­
sta i jego mieszkańców: „RACZEJ ŚMIERĆ BĘDZIE
SIĘ BAŁA NAS NIŻ MY ŚMIERCI”.

W historii tego cmentarza, jednego z czterech, na

których chowano podczas blokady miasta poległych,
jest kilka dat, kiedy na groby najbliższych przychodzą
ci, którzy przeżyli. 9 maja, w dniu zwycięstwa nad

faszyzmem i 7 listopada, w rocznice Rewolucji kwiaty
i wieńce pokrywają kwatery zbiorowych mogił. Są
i tacy, którzy odwiedzają Cmentarz Piskariowski w

styczniu, miesiącu pamiętanym jako kres blokady,
miesiącu zapisywanym jako zerwanie pętli, dławiącej
gardło miasta przez 900 dni.

W maju 1960 roku, w piętnastą rocznicę zwycięstwa
nad faszyzmem otwarto ten cmentarz, będący nie tylko
miejscem wiecznego snu bohaterów, ale także

POMNIKIEM ICH NIEZŁOMNO3CI

pomnikiem ludzi, którzy zmusili śmierć, aby zaczę­
ła się ich bać. A kilkaset metrów dalej, ponad brzoza­
mi widać wysokie budynki nowoczesnej dzielnicy Le­
ningradu, 300-tysięcznej przemysłowej dzielnicy Wy-
borgskiej.

I kiedy po złożeniu na sławnym cmentarzu wieńców
autokary wiozące uczestników krakowskiego „Pociągu
Przyjaźni” będą przejeżdżały przez te dzielnicę, nasza

przewodniczka, jasnowłosa Olga, powie po prostu: „A
TUTAJ PRZED LATY CIĄGNĘŁA SIĘ LINIA FRON­
TU. Widzicie ten pomnik, tam, na wzgórzu? To jeden
z kilkudziesięciu pomników, nazwanych „zielonym
pierścieniem sławy”, otaczających Leningrad ze wszy­
stkich stron i przypominających, którędy przebiegała
granica pomiędzy miastem a wrogiem...”

NA CMENTARZU PISKARIOWSKIM NAWET NAJ­
WIĘKSZY WIATR NIE POTRAFI UGASIĆ PŁONĄ­
CEGO OBOK BRAMY ZNICZA.

LT>--.

ROZDZIAŁ I

Preludium: czwartek
Godzina zero — godzina sześć.

Komandor porucznik Vincent Ryan z Królewskiej Ma­
rynarki Wojennej, dowódca „Sirdara”, ostatniego modelu
niszczycieli typu S Jej Królewskiej Mości, oparł się wy­
godnie o pulpit na mostku kapitańskim i podniósł do oczu

nocną lornetę Obserwował w zamyśleniu zielono-srebrne
wody Morza Egejskiego.

Najpierw zwrócił się ku północy. Lustrował horyzont
dokładnie wzdłuż długiej fosforyzującej fali, wywołanej
ogromną szybkością płynącego na pełnych obrotach nisz­
czyciela. W odległości nie większej niż 4 mile morskie le­
żała wyspa otoczona rafami, tworząca czarną bryłę pod
granatowym niebem na którym, niby diamenty najprze­
dniejszej wody iskrzyły się gwiazdy. Była to wyspa Khe-
ros, ostatni bastion, na którym dwa tysiące żołnierzy bry­
tyjskich, otoczonych od wielu tygodni, czekało na śmierć.
Miała ona nadejść tej właśnie nocy. Ale nie przyjdzie.

Ryan obrócił swoją lornetę o 180 stopni i z zadowole­
niem kiwnął głową. Rozpościerał się przed nim widok,
jaki najbardziej lubił: cztery niszczyciele szły idealnie
jego śladem — torowym szykiem. Cielsko jego okrętu za­
słaniało je przed niepowołanym spojrzeniem z północy.
Spojrzał w kierunku wschodnim.

„To naprawdę dziwne, pomyślał, jak niewiele mogę
wzruszać następstwa olbrzymiej katastrofy, spowodowa-
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nej przez samą naturę albo rękę człowieka”. Zastanawiał
się nad tym, dlaczego nie myślał do tej pory o tej stra­
szliwej czerwonej łunie i potężnych słupach dymu, wy­
dobywających się z wierzchołka skały, które nadawały
krajobrazowi kolorytu dantejskiej sceny pierwszych wie­
ków istnienia świata. Przestał przecież istnieć potężny
blok skalny wiszący nad portem, którego przeszłość się­
gała czasów Homera. Przypomniał sobie również o ogro­
mnych komorach, o idealnych kształtach, wydrążonych w

tej skale, które mogły powstawać wskutek erozji w cią­
gu całych wieków albo, być może, były dziełem budo­
wniczych antycznej Grecji, którzy tu, na tej wyspie, pię­
tnaście wieków temu, wydobywali marmury, aby budo­
wać z nich wspaniałe świątynie. Trudno było pojąć, że

jeszcze dziesięć minut temu ten ogromny wyłom w skal­
nej górze nie istniał. Na jego miejscu znajdowały się dzie­
siątki tysięcy ton skały, tworzącej na Morzu Egejskim
niedostępną fortecę niemiecką, a przede wszystkim dwa
olbrzymie działa Nawarony, które teraz na zawsze spo­
czywały 300 stóp pod powierzchnią wody. Komandor po­
rucznik Ryan odłożył na bok lornetę. Obrócił się w stronę
ludzi, którzy w ciągu pięciu minut dokonali tego, co na­
tura musiałaby wykonywać w ciągu 5 milionów lat.

Kapitan Mallory, kapral Miller.
To było wszystko, co o nich wiedział, poza informacją,

że byli wysłani na akcję przez jednego z jego starych
przyjaciół, komandora Jensena, o którym usłyszał zale­
dwie dwadzieścia cztery godziny temu, że był szefem wy­
wiadu wojskowego aliantów na całym obszarze Morza
Śródziemnego. Niczego więcej nie wiedział, a może i to —

nie wszystko było prawdą? Może w ogóle nie nazywali
się: Mallory i Miller? Może nie byli ani kapitanem, ani
kapralem? Zresztą w niczym nie przypominali żadnego
kapitana i żadnego kaprala, jakich nieraz zdarzyło mu

się spotkać. W rzeczywistości nie byli podobni w ogóle
do wojskowych. Ubrani w niemieckie mundury, przemo­
czone wodą morską i splamione krwią, brudni, niegoleni
od wielu dni, a jednocześnie uważni, pełni godności i dy-
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stansu, należeli do tej kategorii ludzi, których dotych­
czas nie zauważał. Pewny był tylko jednego patrząc na

ich zaczerwienione oczy i zapadłe policzki pokryte sadzą,
że ci dwaj ludzie, którzy dawno już przestali być mło­
dzieńcami, znajdowali się na krawędzi kompletnego wy­
czerpania.

— Myślę, że wszystko jest w porządku — powiedział
Ryan. — Oddziały z Kheros oczekują na ewakuację, na­
sza flotylla kieruje się na północny cypel wyspy, a dzia­
ła Nawarony już jej nie grożą. Czy jest pan zadowolony,
kapitanie Mallory?

— Oczywiście, to było celem naszej wyprawy — zgo­
dził się Mallory.

Ryan podniósł do oczu lornetę. Z trudem dostrzegł za­
rys niewielkiej gumowej łodzi, która dopływała do skali­
stego wybrzeża na zachód od portu Nawarony. Ledwie
mógł rozróżnić dwie znajdujące się w niej sylwetki. Znów
odłożył lornetę.

— Pański wielki przyjaciel — powiedział z namysłem —

i dama, która mu towarzyszy, lubią pośpiech... Pan. mi
ich nie przedstawił, kapitanie Mallory.

— Nie miałem tej przyjemności. Maria i Andrea. An-
drea jest pułkownikiem armii greckiej: 19 dywizja zmo­
toryzowana.

— Andrea był pułkownikiem w armii greckiej — spro­
stował Miller.

— Wydaje mi się, że sam się zdemobilizował.
— Chyba tak —.zgodził się Mallory. — Bardzo się spie­

szyli, komandorze. To są patrioci greccy, oboje pochodzą
z tej wyspy i mają wiele spraw do załatwienia właśnie
w Nawaronie. Poza tym chciałbym zauważyć, że mają
zamiar jak najszybciej załatwić kilka ważnych proble­
mów natiiry czysto osobistej.

— Rozumiem — Ryan nie chciał zgłębiać problemu.
Jeszcze raz przyłożył do oczu lornetę, obserwując dymią­
ce ruiny zniszczonej fortecy. — Wydaje mi się, że wszy­
stko jest w porządku. Mam nadzieję, że na dziś zakoń­
czyliśmy pracę?
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Mallory uśmiechnął się:
— I ja tak myślę.
— Czy wolno mi poradzić panom udanie się na spoczy­

nek?
— Co za nadzwyczajna rada! — zawołał Miller. Zako-

łysał się na nogach przecierając piękące oczy. — Proszę
mnie obudzić w Aleksandrii.

— W Aleksandrii? — spytał Ryan ubawiony. — Bę­
dziemy tam za jakieś trzydzieści godzin!

— Właśnie o tym myślałem — odpowiedział Miller.
Miller nie miał niestety swoich trzydziestu godzin. W

rzeczywistości spał zaledwie pół godziny, gdy nagle obu­
dziło go dziwne uczucie, że ktoś pakuje mu szpilki do
oczu. Po kilku jękach i daremnych protestach udało mu

się wreszcie otworzyć oko i zobaczyć, że kabina oddana
do ich dyspozycji, zalana jest jaskrawym światłem.
Uniósł się na łokciu i stwierdził bez entuzjazmu, że znaj­
dują się w niej dwaj mężczyźni. Mallory. siedzący przy
stole, zajęty był odszyfrowywaniem depeszy, a komandor
porucznik Ryan dyskretnie stał przy drzwiach.

— To skandal! — zawołał ze złością Miller. — Prze­
cież ją od tylu godzin nie zmrużyłem oka!

— Spał pan rzeczywiście tylko trzydzieści pięć minut —

stwierdził Ryan. — Jest mi bardzo przykro. Kair twierdzi
jednak, że ta depesza dla kapitana Mallory’ego jest nie­
zwykle pilna.

— Czy to prawda? — spytał nieufnie Miller. — To
prawdopodobnie na temat awansu, orderów itp. — Pełen
nadziei zwrócił się do Mallory’ego, który właśnie wsta­
wał do stołu. — Czy mam rację?

— Nie bardzo Depesza zaczyna się bardzo dobrze: go­
rące pozdrowienia i gratulacje, itd. Ale później jej treść
troszkę się zmienia. Mallory odczytał: „Depesza dobrze
przyjęta, gorące gratulacje, wspaniałe osiągnięcie — nie­
możliwi głupcy pozwoliliście odjechać Andrea — koniecz­
nie trzeba się z nim połączyć — ewakuujemy was przed
świtem w czasie dywersyjnego ataku lotniczego — miej­
sce lądowania dwa kilometry na południowy-wschód od
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Mandrakos — czekamy na sygnał CE poprzez „Sirdara”
— stan gotowości trzy — powtarzamy stan gotowości trzy
— wszystkiego dobrego — Jensen”.

Miller wziął depeszę z rąk Mollory’ego i trzymał ją tak
długo przed załzawionymi oczyma, że wydawało się, iż
chce się jej nauczyć na pamięć Wyciągnął się na koi i
westchnął — O. Boże! — a później popadł w stan, przy­
pominający sen letargiczny.

— Zdrowa reakcja - stwierdził Mallory. Potrząsnął
głową i zwrócił się do Ryana. — Jest mi bardzo przykro,
panie komandorze, ale będziemy musieli zaopatrzyć się
u pana w łódź gumową, przenośny nadajnik radiowy

natychmiast wracać do Nawarony.
Proszę być tak dobrym i wydać polecenie, aby nadaj­

nik był nastawiony na częstotliwość stale kontrolowaną
przez waszą radiostację. Kiedy otrzyma pan sygnał CE,
proszę przekazać go do Kairu.

— CE? — spytał Ryan.
— Tak. Właśnie tak!
— I to wszystko?
— Przydałaby się jeszcze butelka koniaku — uzupełnił

Miller. — Coś, wszystko jedno co, aby podtrzymać nas

podczas trudów długiej, rozpoczynającej się nocy.

Ryan zmarszczył brwi:
— Prawdopodobnie myśli pan o butelce z pięcioma

gwiazdkami, kapralu?
— A czy potrafiłby pan być tak surowy i tak skąpy —

spytał Miller z wyrzutem — aby ofiarować butelkę z

trzema gwiazdkami człowiekowi, który idzie na śmierć?

Prawdę mówiąc ponure przepowiednie Millera, doty­
czące przedwczesnej śmierci, nie sprawdziły się tej nocy.
„Ciężkie trudy” zredukowały się również do zwykłego,
niewielkiego wyczynu fizycznego.

W czasie gdy „Sirdar” niósł ich w stronę Nawarony i
zbliżał się już do skalistych wybrzeży, niebo zaciągnęło
się chmurami. Zaczął padać deszcz. Z południowego-za-
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chodu dął ostry wiatr. Nic więc dziwnego, że Mallory
i Miller wiosłując w swojej łódce, przemokli do nitki.
Większa fala przewróciła ich, gdy byli już przy brzegu.
Szczęśliwie wygramolili się na skaliste występy. Ich e-

kwipunkowi nic się nie stało: pistolety automatyczne ty­
pu Schmefeser, nadawczy aparat radtowy, latarki elek­
tryczne — znajdowały się w nieprzemakalnym worku.
Mallory uważał, że to lądowanie było dziecinnie łatwe
w porównaniu z poprzednim, kiedy przedostali się do Na­
warony od strony morza. Wówczas, ich mała grecka łódka
została potężnym podmuchem burzy zmiażdżona o skały
na południu, wznoszące się prostopadle nad powierzchnią
wody. Skały, których nigdy jeszcze przed nimi nie po­
konał żaden człowiek.

Potykając się. ślizgając, komentując wszystko w sposób
nie bardzo kulturalny, posuwali się z trudem po mokrych
głazach wśród skalnego masywu, aż znaleźli dróżkę, któ­
ra ginęła w ciemnościach gdzieś wysoko nad nimi. Mal­
lory wyciągnął z worka latarkę i zbadał występ skalny,
przesuwając po nim wąski promień światła.

— Po co pan ryzykuje? — Miller dotknął jego ramie­
nia. — Mam na myśli pańską latarkę.

— Niczym nie ryzykuję — odpowiedział Mallory. —

Jestem pewien że na całej długości dróżki nie będzie, tej
nocy ani jednego patrolu i ani jednego wartownika. Za­
jęci są walką z pożarami w mieście. A poza tym wła­
ściwie nie mają czego pilnować. Przecież nawet ptaki
stąd odfrunęły. Trzeba być wariatem, aby wrócić na tę
przeklętą wyspę

— Wiem! — potwierdził gorąco Miller. — Wiem, kim je­
steśmy, nie trzeba tego mówić.

Mallory uśmiechnął się, w dalszym ciągu oświetlając
skałę. Po chwili znalazł wreszcie to, czego szukał: ma­
leńką wyżynkę otaczającą pętlę drogi. Natychmiast obaj
zaczęli wdrapywać się z szybkością, na jaką pozwalał im
ekwipunek. Po piętnastu minutach znaleźli się na nie­
wielkiej skalnej platformie, gdzie pozwolili sobie na krót-
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ki odpoczynek. Miller dyskretnie sięgnął do kieszeni i za

chwilę słychać było ciche bulgotanie.
.— Czy coś jest nie w porządku? — zaniepokoił się Mal­

lory.
— Wydawało mi się, że słyszę szczękanie moich zębów.

Cóż to za spraw przekazana nam w depeszy: „stan goto­
wości trzy, powtarzam stan gotowości trzy”?

— Po rąz pierwszy słyszę to określenie. Wiem jednak,
co ono oznacza Gdzieś znajdują się ludzie, którym gro­
zi to, że tam, gdzie są, pozostawią swoją skórę.

— Znam dwóch takich, i to z pewnością bardzo do­
brze... A jeżeli Andrea nie zgodzi się? Przecież nie służy
w naszych siłach zbrojnych. Nie musi przyjść... A poza
tym powiedział nam przecież, że natychmiast się żeni.

— Przyjdzie! — stwierdził spokojnie Mallory.
— Dlaczego pan je.st taki pewien?
— Bo Andrea jest człowiekiem obowiązku, najwspa­

nialszym typem pod tym względem, jakiego znam. Wy-
znaje zasadę odpowiedzialności wobec innych, jak rów­
nież wobec siebie. Dlatego właśnie powrócił do Nawa­
rony. Wiedział, że ludzie mogą go potrzebować. Dlatego
również opuści Nawaronę, gdy zobaczy „sygnał gotowo­
ści trzy”. Będzie wiedział, że gdzieś ktoś inny potrzebuje
go jeszcze bardziej niż ludzie tu, w Nawaronie.

Miller odebrał butelkę koniaku z rąk Mallory’ego i
skrzętnie zatopił ją w jednej ze swoich przepastnych kie­
szeni.

— No cóż, muszę powiedzieć, że przyszła pani Andresa
Stravos nie będzie z tego powodu bardzo szczęśliwa.

— Andrea Stravos tym bardziej — potwierdził Mallo­
ry. — Wcale nie sprawi mi przyjemności zaznajomienie
go z tym wszystkim. — Spojrzał na zegarek i natychmiast
zerwał się na nogi. — Mamy pół godziny do Mandrakos.

I rzeczywiście w trzydzieści minut później Mallory i
Miller, przesuwając się od cienia do cienia wśród planta-
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cji drzew świętojańskich leżących na skraju miasteczka,
zbliżali się szybko* i spokojnie do jego centrum. Na ich
ramionach wisiały Schmeissery wydobyte z nieprzema­
kalnego worka. Nagle przed sobą usłyszeli dźwięk szkla­
nek uderzanych o butelki.

Dla obu mężczyzn sytuacja, w jakiej się znaleźli, za­
powiadająca niebezpieczeństwo, była czymś tak zwykłym,
że nie musieli specjalnie koncentrować uwagi. Cicho upa­
dli na ręce i kolana i posuwali się dalej bez szmeru. Mil­
ler pociągnął nosem. Czuł zapach, który bardzo lubił: —

grecka wódka pędzona z winogron. Tylko ona pachnia­
ła w tak charakterystyczny sposób, zapach jej był tak
przenikliwy i tak daleko się rozchodził, że miejsce, w

którym ją w tej chwili pito, musiało być jeszcze bardzo
odległe. Mallory i Miller dotarli do ostatniej linii krze­
wów i rozpłaszczyli się. na ziemi.

Jeśli sądzić po kamizelkach ozdobionych akselban-
tami, po operetkowym uczesaniu, to z pewnością dwaj
ludzie oparci o pień grubego platanu, byli mieszkańcami
wyspy. Karabiny widoczne u ich kolan, wskazywały na

to, że spełniali oni prawdopodobnie rolę strażników.
Uwzględniając zaś prostopadłą pozycję butelki uzo, z

której starali się wysączyć ostatnie krople, można było
dojść do wniosku, że nie bardzo poważnie traktują swoją
rolę, i to już chyba od dłuższego czasu.

Mallory i Miller podnieśli się bez szmeru i wymienili
spojrzenia. Nie padło ani jedno słowo. Mallory wzruszył
ramionami i skierował się na prawo. W drodze do cen­
trum Mandrakos przeskakując od platanu do platanu,
od domu do domu, dwa razy jeszcze spotkali podobne
posterunki, które omijali z łatwością. Strażnicy widocznie
podchodzili do swoich obowiązków w sposób bardzo li­
beralny. Miller wskazał Mallory’emu jeden z domów.

'— Nasi dobrzy przyjaciele są tutaj — powiedział. —

Ciekawe, co oni tam świętują?

(c. d. n.)

MĘŻCZYZNOM
stworzyły niezależność

a kobiety uwolniły
od żmudnego cerowania

nowoczesne elasłilowe męskie

skarpety i podkolanówki
© trwałe

© elastyczne
• sprężyste
• wytrzymałe na tarcie

• chroniące przed zimnem

© łatwe do prania.

PRODUCENCI
Zakłady Przemysłu Pończoszniczego

stale dbają o wprowadzanie coraz ciekawszych, nowo­
cześniejszych i urozmaiconych wzorów i kolorów.

Skarpety i podkolanówki z „ELASTILU” we wszystkich
rozmiarach można kupić w sklepach handlu uspołecz­
nionego.
PRZYJEMNE ZAWSZE JAKO PREZENT DLA KAŻDEGO

MĘŻCZYZNY BEZ WZGLĘDU NA WIEK.
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SOBOTA

NIEDZIELA

ceńców (jap. 18 lat) — 16, 18,
20. SFINKS: Bajki 11, 12, Zara­
za (poi. 16 lat) — 16, 18, 20.

SKAWINA — Hutnik: Zbieg
z Alcatraz.

pozostałe kina — Jak w so­
botę

CO,GDZIE
KIEDY?

STYCZNIA

Pauliny
Jana

SOBOTA
WAWEL: Komnaty (9—14.15).

— Skarbiec i Zbrojownia (10—
15.30), SUKIENNICE: (10—16).
SZOŁAYSKICH: pl. Szczep. 9:

(10—16). CZARTORYSKICH: Ja-

SOBOTA

na 19 (10—16). DOM MATEJ­
KI: Floriańska 41 (10—16). NO­

WY GMACH: ai. 3 Maja 1

Krajobraz Tatr (10—16). HIS­
TORYCZNE: Jana 12 (9—14),
Rynek Gl. 35 (9—14), Szpital­
na 21 (9—14), Franciszkańska

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha I)
Mrożek: Szczęśliwe wydarzenie
— 19.15, STARY (Jagiellońska
1): Mickiewicz: Dziady — 19,
KAMERALNY (Boh. Stalingra­
du 21): Krendlesberger: Wy­
wiad — 19.15, BAGATELA

(Karmelicka 6): Bryll: Po gó­
rach po chmurach — 16, Wil­
de: Wachlarz lady Winderme-
re — 19.30, LUDOWY (Os. Tea­
tralne 34): Ostrowski: Talenty
i wielbiciele — 19.15, OPERE­
TKA (Lubicz 48): Hrabina Ma­
rka — 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): Wagan: Co do­
staniesz od Mikołaja? — 1T,
EREF 66 (pl. Wolnica 1): Na­
kaz aresztowania — 19.15, KO­
LEJARZA (Bocheńska 5):
Znajda — 19.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: Szczęśliwe
wydarzenie — 19.15, STARY:

Dziady — 19, KAMERALNY:

Hyde Park — 16, Wywiad —

19.15, BAGATELA: Akademia
— 14, Wachlarz lady Wlnder-
mere (14.30 zamkn.), 19.30, LU­
DOWY : Zaczarowane kwiaty —

11, Talenty i wielbiciele —

19.15, OPERA (pl. Ducha 1):
Halka — 14, GROTESKA: Co
dostaniesz od Mikołaja? — 10
i 17 (<S 14 zamkn), EREF 66:

Ciuchy historii — 19.15, KA­
WIARNIA „LITERACKA”: Ka­
baret dla dzieci „Drops” — 12,
KOLEJARZA; Znajda — 15 i

4, Szopki (10—16). ARCHEO­
LOGICZNE: Poselska 3 (10—
14) . PRZYRODNICZE: Sław­
kowska 17 (10—13). MUZ. LE­
NINA: Topolowa 5 (10—17).
KTF: Boh. Stalingr. 13 (9—
21). PAWILON WYST.: pl.
Szczep. 3 (11—18). ETNOGRA­
FICZNE: pl. Wolnica 1 (11—
15) . PODZ. KOŚĆ. św. Wojcie­
cha (9—18). MUZ. ML. POL­
SKI: Tetmajera 28 (11—14).
KOPALNIA SOU w Wieliczce

(8-16).

NIEDZIELA

CZARTORYSKICH: (9—15),
DOM MATEJKI: (9—15). HI­
STORYCZNE: Jana 12 (9—16),
Rynek Gl. 35 (9—16), Szpital­
na 21 (9—16), ARCHEOLOGICZ­
NE (11—14). MUZ. LENINA:

Topolowa 5 (10—15). PODZ.
KOŚĆ. św. Wojciecha (13—17).

Pozostałe — jak w sobotę.

GE
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Trynitar-
ska 11, CHIRURGIA DZIEC.:

Prokocim, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, UROLO­
GICZNY : Grzegórzecka 18,
NEUROLOGICZNY: Prądnic­
ka 35, OKULISTYCZNY: Ko­
pernika 38.

wiad. sport. 23.20 Koncert ży­
czeń od Polonii zagranicznej
dla rodzin w kraju. 24.00 Wiad.
0.05—3.00 Tr. z Rzeszowa (RZ).

PROGRAM H

12.05 Fel. muz. J. Wal­
dorffa. 12 .30 Wiad. 12.35 Zagad­
ka literacka. 13.00 Poranek

symf. muz. klas, i romant.

14.00 Podwieczorek przy mi­
krofonie. 15.30 Dla dzieci i
mlodz. „Przypadki starościca

Wolskiego” — serial słuch.
16.00 Muz. film. 16.30 Koncert

chopinowski z nagrań Artura

Moreiry — Limy. 17 .00 Wyni­
ki Lajkonika (Kr.). 17 .01 Listy
do Apollina (Kr.) . 17 .10 Muz.

kogel-mogel (Kr.) . 17 .30 Pio­
senki. 18.00 Kabarecik reki.
18.15 Muz. lud. 18.30 Wiad.
18.35 Fel. aktualny. 18.45 Wy­
bieramy premierę Roku 1973 —

„Hubertus Colonna” — słuch.
19.30 Transm. z Filharmonii

Słowackiej w Bratysławie. 20.20

„Thanatos 1 Polska” — fragm.
prozy K. Wyki. 20.40 D. c. kon­
certu. 21 .15 Słynny baryton
Tito Gobbi — śpiewa arie
włoskie. 21.30 Siedem dni w

kraju i na święcie. 21 .50 Z

antologii muz. chóralnej. 22.00
Powt. wyników Lajkonika
(Kr.) . 22 .01 Krak. aktualn.

sport. 22 .15 Tr. z Rzeszowa.
22.30 Poetycki koncert życzeń.
23.00 J. Haydn: Symfonia
C-dur. 23.30 Wiad. 23.35 Z mu­
zyki XX w.

TELEWIZJA]

APOLLO: Na niebie i na

ziemi (poi. 11 lat) — 10, 12.30,
16, 18, 20. dom Żołnierza:
Zazdrość i medycyna (poi. 16

lat) — 15.45. KIJÓW: El Do­
rado (USA, 14 lat) — 16.30,
19.30, Łobuz (Ir. 14 lat) —

22.15. KULTURA: Lucia (kub.
16 lat) — 15.45, 18.30. MAS­
KOTKA: Pokusa (wł. 13 lat)
— 11, 15.30, 17.30, 19.30, Narko­
tyk (fr. 18 lat) -s-13. MIKRO:
Wielka włóczęga (fr. 11 lat) —

15.30, 18. 20.30. ML. GWARDIA:
Poradnik żonatego mężczyzny
(USA, 16 lat) — 14 .45, 17, 19,15.
SZTUKA: Audiencja (wł. 16

lat) — 10.15, 12.30, 15.45, 18,
20.15. UCIECHA: Królowe Dzi­
kiego Zachodu (fr.-hiszp.-wl.
14 lat) — 15.45, 13, 20.15. UGO -

REK: Znikający punkt (USA,
18 lat) — 17, 19. TĘCZA:
Gangsterski walc (fr.. 16 lat)
— 17, 19. WANDA :

’ Zbrod-
niarka czy ofiara (jap. 18 lat)
— 10, 12, W pustyni i w pusz­
czy (poi. 7 lat) — 15, 19. WAR­
SZAWA: Komandosi (wł. 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. WIEDZA:

Spotkanie z Teofilem Ociep­
ką. O malarstwie naszego
wieku. Rysunki Puszkina —

18. WISŁA: John 1 Mary (USA,
16 lat) — 11, 18, 20, Winnetou
i Apanaczl (jug. 11 lat) — 13,
16. WOLNOŚĆ: Kłute (USA, 18

lat) — 15.43. 18, 20.15. Francus­
ki łącznik (USA, 16 lat) —

22.15. ZUCH: Pippi (szwedz. 7

lat) — 15, 17. KDF ZWIĄZ­
KOWIEC: Mały wielki czło­
wiek (USA, 16 lat) — 15.30,
Podwójne samobójstwo (jap.
18 lat) — 18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Królowie

Dzikiego Zachodu (fr.-hiszp. -

wl. 14 lat) — 15.45. 18, 20.15.
ŚWIT M. SALA: Homolkowie
na urlopie (czes. 14 lat) — 15,
17.15, 19.30 . ŚWIATOWID D.
SALA: Miłość straceńców (jap.
16 lat) — 16, 18, 20. ŚWIATO­
WID M. SALA: Dom wampi­
rów (ang. 14 lat) — 15, 17.15,
19.30 . SFINKS: Zaraza (poi. 16

lat) — 16, 13. 20.
PROKOCIM — Kolejarz:

Kot w butach (jap. 7 lat) —

18.
WIELICZKA — Górnik: O-

szukany.
SKAWINA — Junak: Balla­

da o Cable'u Hogue’u.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30, Zazdrość i medycyna
(poi. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
KIJÓW: El Dorado (USA, 14

lat) — 10.30, 13.30, 16.30, 19.30.
KULTURA: Akcja Brutus (poi.
14 lat) — 11, Dziś w nocy
umrze miasto (poi. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. MASKOTKA:

Bajki 10.15, 11.15, 12.15, Pokusa

(wł. 18 lat) — 15.30, 17.30, 19.30.
MIKRO: Wielka włóczęga (fr.
11 lat) — 11, 15.30, 18, 20.30.
ML. GWARDIA: Poradnik żo­
natego mężczyzny (USA, 16

lat) — 12, 14.45, 17, 19.15. U-
CIECHA: Królowe Dzikiego
Zachodu (fr.-hiszp.-wł. 14 lat)
— 11.15, 15.45, 18, 20.15. UGO-
REK: nieczynne. TĘCZA:
Gangsterski walc (fr. 16 lat) —

15, 17, 19. WARSZAWA: Ko­
mandosi (wł. 16 lat) — 10,
12.15, 15.45, 18, 20.15. WIEDZA:
nieoz. WISŁA: Bajki 11. 12,
Winnetou i Apanaczl (jug. 11

lat) — 13. 16, John i Mary
(USA, 16 lat) — 18, 20. WOL­
NOŚĆ: Francuski łącznik
(USA, 16 lat) — 11, Kłute

(USA. 13 lat) - 15.45, 18, 20.15.
ZUCH: Bajki - 14, Pippi
(szwedz. 7 lat) — 15, 17. 19.
KDF ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

12.15, Mały wielki człowiek
(USA, 16 lat) — 15.30, Pod­
wójne samobójstwo (jap. 18

lat) — 18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Awantura o

Basię (poi. 7 lat) — 13, Kró­
lowe Dzikiego Zachodu (fr.-
hiszp. -wl. 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIT M. SALA: Absol­
went (USA, 16 lat) — 15, 17.15,
19.30. ŚWIATOWID D. SALA:

Chłopcy z placu broni (węg.
11 lat) — 11.15, Miłość stra-

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY, CHIRUR­
GIA DZIEC.: os . Na Skarpie,
LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18, NEUROLO­
GICZNY: Botaniczna 3, OKU­
LISTYCZNY: os. Na Skarpie.

POGOTOWIE

Siemiradzkiego 1, wyp. tel. 09
zachorowania i przewozy 380-58
al. Pokoju 209-01, 205-77

Podgórze 625-50, 657-57
Nowa Huta 422-22, 417-70

SOBOTA
Krowoderska .74, Konopnic­

kiej 3, os. Kozłówka, Dietla
76 (tlen), pl. . Wolności 7,
Pstrowskiego 94, N. Huta: al.

Rewolucji Paźclz. 6 (tlen) os.

Na Stoku. ■

NIEDZIELA

Jak w sobotę.

SOBOTA
PROGRAM H

10.00 Czytamy klasyków „Noc
zniszczenia” — nowela. 10.30
Muz. poi. 11 .00 Dla szkół średn.

wych. obyw. 11 .20 Śpiewa zesp.
„The Seekers”. 11.30 Wiad.
11.35 Aud. dla mt. małżeństw.
11.55 Kom. o st. wód. 12 .05 Tr.
z Rzeszowa. 13.00 Dla kl. III i
IV (jęz. polski) „Smok 1 kró­
lewna” — słuch. 13.30 Wiad.
13.35 Proszę mówić, słuchamy
— Jan Ciecierski „Piękna Ma­
rysia” — (o Marii Gorczyń­
skiej). 14 .00 Więcej, lepiej, ta­
niej. 14.15 Reportaż lit. „Ofi­
cerowie w cywilu”. 14.35 Igor
Strawiński — Symfonia w 3-ch
cz. 15.00 Program dla dziew­
cząt i chłopców. 15.40 Śpiewa
Chór dziecięcy radia NRD. 15.50

Przegląd czasopism reg. 16.00
Czata — magazyn wojsk. Stu­
dia Ml. 16.15 Tr. z Rzeszowa.
17.00 Na krakowskiej antenie

(Kr.). 17.15 Piosenki — Gilbert
Becaud. 17.30 Co tam panie w

poezji — aud. (Kr.). 17.45 Zes­
pół M. Janicza — E . Humper-
dinek. 18.05 Felieton lit. Jalu
Kurka (Kr.) . 18.15 Dziennik
krak. 18.30 Echa dnia (Kr.).
18.40 „Radiolatarnia” — czyli
przewodnik popularno-nauko­
wy — aud. 19.00 Jazz. 19.15 17

lekcja jęz. franc. 19.30 Ma­
tysiakowie. 20.00 Recital tyg.
z nagrań Wandy Landowskiej
— klawesyn. 20.30 Poeci Ppl-
skl Ludowej — T. Sliwiak.
20.40 Kącik starej płyty. 21 .00
Kwadrans dla poważnych —

„Gosposia” — opow. T. Lo-

palewskiego. 21 .15 Skrzynka
muzyczna. 21.30 z kraju i ze

świata. 21 .50 Wiad. sport. 21 .55
Przewodnik operowy. 22 .30

Zespól Dziewiątka — Nie z tej
ziemi. 23.00 Muz. 23.30 Wiad.
23.35 Co słychać w święcie.
23.40 Piosenki.

NIEDZIELA
PROGRAM I

12.05 Wiad. 12 .10 Publicy­
styka międzynarodowa. 12.15

Rozrywkowe konfrontacje.
12.45 Śpiewa „Śląsk”. 13.00 We­
soły Autobus. 14 .10 Tyg. prze­
gląd prasy. 14.20 Studio Piotra

Figla. 14.30 W Jezioranach.
15.00 Koncert życzeń. 16.00
Wiad. 16.05 „Nędza z bidą z

Polski idą” — słuch. 16.45 Mis­
trzowie lekkiej batuty. 17 .15

Spotkanie studia Młodych.
18.00 Wyniki gier liczbowych.
18.08 Radiowa Rewia Rozryw­
kowa. 18.53 Dobranocka. 19.00
Wiad. 19.15 Przy muzyce o

sporcie. 20.00 Dysk, na tema­
ty międzynarod. 20.15 Pano­
rama rytmów. 20.40 Panorama
XXX-lecia w zwierciadle tea­
trów — „Dom pod Oświęci­
miem”. 21.00 Panorama ryt­
mów. 21 .30 Radiokabaret —

Trzy po trzy. 22.30 Rewia pio­
senek. 23.00 Wiad. 23.05 Ogóln.

SOBOTA

PROGRAM I

8.30 Filmy z Marleną Die­
trich „Maroko”. 10.00 Dla
szkół: Geografia dla klas VII.
10.30—11 .05 Przerwa. 11.05 Dla
szkól: Nauka o człowieku dla
klas VIII. 11 .35—14.20 Przerwa.
14.20 Technikum Roln.: Ho­
dowla zwierząt — lekcja powt.
14.55 Techn. Roln.: Mechaniza­
cja rolnictwa — lekcja powt.
15.25 Program dnia. 15.30 Kro­
nika (Kr.). 15.50 Redakcja
szkolna zapowiada. 16.05 Te­
lewizyjny Informator Wydaw­
niczy. 16.30 Dziennik (kol.).
16.M Dla dzieci: „Roztrzepany
wróbel" film radź. (kol.) . 17.00
Dla młodz. Turniej sportów o-

bronnych. 17.40 Z cyklu: Nau­
ka i światopogląd — Homo

Sapiens. 18.10 Nie tylko dla

pań. 18.35 Pegaz (kol.) . 19.20
Dobranoc (kol.). 19.30 Monitor

(koi.). 20.15 Filmy z Marleną
Dietrich „Maroko”. 21.45

Gwiazdy siedmiu stolic (kol.).
22.45 Dziennik (kol.) . 23.05
Wiad. sport, i sprawozd. z

mistrzostw Europy w Jeżdzie

szybkiej na lodzie. 23.25 „One
i oni” — jug. pr. rozrywk.
(kol.) . 0 .05 Program na niedzie­
lę.

PROGRAM n

17.20 Program dnia. 17.25 O

czym innym. 17.40 Estrada

poetycka: Tadeusz Borowski

„Rozpaczą wichru”. 18.15 Po­
ry roku — Zima — oratorium
Józefa Haydna (Kr.). 18.45 Z

innych anten (kol.) . 19.20 Do­
branoc. 19.30 Monitor (kot.) .

20.15 Z cyklu ślady dziejów
„Michał Mostnik". 20.45 „De­
likatność uczuć”. 21.20 24 go­
dziny (kol.) . 21 .30 Program II

proponuje. 21 .45 „Samotność”,
film Ir. -wl. 23.30 Program na

niedzielę.

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.30 TV Kurs Rolniczy. 8.15
Nowoczesność w domu i za­
grodzie. 8.40 Bieg po zdrowie.
8.55 Program dnia. 9.00 Dla ml.
widzów: Teleranek. 10.20 Z lu­
dowej szkatuły program pt.
,,W Cieszynie na rynku”
(kol.). 10.50 W starym kinie:

„Rldołini” — film arch. 11 .30
Teł. mecz w akrobatyce spor­
towej: Polska — Związek Ra­
dziecki — Bułgaria (kol.) . 13.00
Dziennik (kol.) . 13.15 Koncert

symf. WOSPR i TV pod dyr.
Chaczaturiana. 14.05 „Radar”
— filmowy magazyn wojsk.
„Na chłopski rozum”. 14.45
Dla dzieci: „Aby dzieci wie­
działy” widowisko Teatru
Lalek „Drak". 15.25 PKF. 15.35

„Wiem wszystko” — teletur­
niej. 16.20 Losowanie Toto-
Lotka. 16.35 Studio Muzyki
Rozrywkowej. 17 .00 Z cyklu:’
Poezja Polska — Jan Kocha­
nowski „Pieśni” (kol.) . 17.15
Tele-Echo. 18.90 Sportowy Ma­
gazyn Sprawozd. 19.15 Dobra­
noc (kol.) . 19.30 Dziennik

(kol.) . 20.20 „Czarne chmury”
— film ser. TVP (kol.). 21 .10

Program rozrywk. 22 .10 Inf.

Magazyn Sportowy. 22.40 Do­
branoc dla dorosłych. 22 .45

Program na poniedziałek.

PROGRAM II

15.10 Program dnia. 15.15

„Motywy” magazyn kultural­
ny krajów socjalist. (kol.) .

15.50 Dla ml. widzów: Harcer­
skie popołudnie. 16.55 Świat,
obyczaje, polityka „światowe
prawo morskie”. 17.25 Filmy
T. Konwickiego „Salto” film

poi. 19.15 Dobranoc. 19,30
Dziennik (kol.) . 20.20 Perspek­
tywy muzyki „Jeszcze o War­
szawskiej Jesieni 73”. 21.20

Trochę Paryża, trochę tańca.
22.05 „Wiele piosenek zna

wiatr” — pr. rozrywk. TV
NRD. 22.45 Program na nie­
dzielę. .

Towarzystwo
Kardiologiczne

Wdniu28.I.br.ogodz.19
posiedzenie naukowe w sali

wykładowej ul. Kopernika 15 z

programem:
1) doc .dr hab. M . Gumiń-

ska, dr E. Żola-Slęczek, mgr
E. Marchut: Aktywność ami-
notransferaz surowicy w prze­
biegu przewlekłego leczenia

pochodnymi kumaryny u cho­
rych po przebytym zawale
serca. Badania kliniczne i do­
świadczalne.

2) lek. J. Kutyba, inż. J.

Szczepkowski: uporczymy czę­
stoskurcz nadkomorowy sku­
tecznie leczony stymulacją pa­
rami impulsów.

..Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul

Wielopole t Telefon: centrala
235-60. Nie zamówionych ręko­
pisów redakcja nie zwraca

Druk: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa — Książka
— Ruch”, Kraków, ul. Wielo­

pole 1. S—57

Oszczędność...
Z baz przemysłowych w Piastowie na ulicę Nowoplaszowską

prowadzącą do centrum miasta dostać się trudno. Czasem przy­
chodzi czekać 30 i więcej minut przed skrzyżowaniem. A pra­
cujący nawet na wolnych obrotach silnik zużywa paliwo. Nie
trzeba dodawać, że straty płynące z tego tytułu, zważywszy na

olbrzymi ruch w tym rejonie, sięgają wielu tysięcy złotych.
Na kwestię tę zwracaliśmy uwagę niejednokrotnie. Proponowaliś­
my konkretne rozwiązanie. Światło albo milicjanta regulującego
ruchem. Milicjant zjawiał się. 1 wtedy gdy stał na skrzyżowaniu
nie było problemu. Samochody z baz przemysłowych bez trudno­
ści dostawały się na Nowoplaszowską. Gdy go jednak nie było,
tworzyły się kilometrowe kolejki. Kiedyś na problem ten można
było machnąć ręką, dziś sądzę sprawa urosła na tyle, by roz­
wiązać ją przy pomocy sygnalizacji świetlnej. Będzie to bowiem

operacja na pewno opłacalna.
Bardzo często do wielu z rws nadchodzą lotnicze przesyłki z

zagranicy. Kiedyś były one do odebrania na Poczcie Głównej
bądź Dworcowej. Ostatnio wyłącznie w Balicach. 1 proszę sobie

wyobrazić co się teraz dzieje. Po każdą przesyłkę — wyprawa
Pół biedy jeśli przesyłka adresowana jest do indywidualnego od­
biorcy. Wsiada wtedy w autobus względnie taksówkę i na własny
rachunek jedzie do Balic. Gorzej, gdy rzecz tyczy przedsiębior­
stwa. Gorzej, gdy zagraniczne przesyłki lotnicze nadchodzą do

tego przedsiębiorstwa co 2—3 dni. Nie pozostaje wtedy nic in­
nego, jak po każdą przesyłkę wysyłać samochód z kierowcą. Ile

zużyje się przy tym benzyny, ile straci czasu — o tym wie

tylko dział księgowości. Tak więc w związku z tym postulat —

czy nie można by lotniczych przesyłek z lotniska w Balicach

przewozić do centrum miasta? Załatwiłby to jeden samochód. A

społeczne koszty byłyby o wiele, wiele mniejsze. Nie mówiąc już
o zaoszczędzonym czasie. Spróbujmy!

(wp)

NOWOSIELSKI

W PAWILONIE BWA

W Biurze Wystaw Artysty­
cznych czynna jest obecnie
wystawa J. Nowosielskiego.
Zgromadzono na niej kilka­
dziesiąt płócien — od por­
tretów, poprzez akty do u-

rzeka.iących pejzaży. W su­
mie ekspozycja ta godna o-

bejrzenia. Zachęcamy więc
— w niedzielne popołudnie
odwiedźmy galerię przy
Plantach. Fot. W. Klag

Giełda z owocami w herbie
W salach Naczelnej Organizacji Technicznej

przy ul. Straszewskiego 28 zorganizowana zo­
stała giełda owocowo-warzywna. Wystawcami są

Wojewódzki Związek Spółdzielni Ogrodniczych
i Pszczelarskich oraz WZGS „Samopomoc Chłop­
ska” w Krakowie. Odbiorcą — przedstawiciele
tych spółdzielni z terenu miasta i wojewódzwa.

Ekspozycja to niezmiernie ciekawa, jak zresztą
wszystkie organizowane przez te Związki. Po­
kazano sporo rodzajów warzyw i owoców, zna­
lazły się na giełdzie najprzeróżniejsze przetwory
owocowe i warzywne oraz kwaszonki. Nowością
były paczkowane porcje warzyw, które nie wy­
magają żadnych zabiegów — prosto z tacy można

je wrzucić do garnka. W opakowaniach znalazły
się też pieczarki i kwaszonki.

Giełda, cieszyła się dużym zainteresowaniem
handlowców. Jest więc nadzieja, że wszystkie
prezentowane towary znajdą się już wkrótce na

rynku.
Wszyscy zaś, a więc zarówno handlowcy jak

i zwiedzający giełdę podziwiali efektowny herb
Krakowa wykonany z marchwi, buraków, fasoli
i owoców.

Nasza akcja „Młodzi - najstarszym”

Przedszkolacy z wizytą na Zielnej
Niejednokrotnie już w na­

szej akcji „Młodzi — najstar­
szym” występowały z dużym
powodzeniem dzieci ze szkół
podstawowych, młodzież lice­
alna i studenci. Najmłodszych
— przedszkolaków jeszcze nie
było. Ostatnio i oni jednak
włączyli się do naszej akcji.

Wczoraj grupa 50 maluchów
z Przedszkola nr 6 przy ul.
Konfederackiej 18 odwiedziła

mieszkańców Państwowego
Domu Pomocy Społecznej przy
ul. Zielnej. Cały program
przygotowany z okazji Dnia
Babci pod kierunkiem wycho­
wawczyń Wandy Wiater i Ja­
dwigi Tabor przyjęty został z

radością i wzruszeniem. Zło­
żyły się nań wiersze, piosen­
ki oraz tańce: polonez i polka.
Gorąco oklaskiwano 6- i 7-let-
nich wykonawców, którzy na

zakończenie wręczyli słucham
czom drobne, własnoręcznie
zrobione upominki: laurki,
makatki i wyszywanki.

Warto dodać, że przedszko-
lacy z ul. Konfederackiej przy­
gotowują już nowy program,

który zaprezentują niedługo
w Domu Rencisty przy ul.

Praskiej, (mb)

Świetlice i biblioteki

dla Mistrzejowic
Osiedla z rejonu Mistrzejowic chyba przestaną wreszcie być

postrachem dla otrzymujących nowe mieszkania. Powoli wy­
rastają tam sklepy, pawilony, przedszkola a także — co nie

mniej istotne — obiekty kulturalne. W pawilonach na osiedlach

Tysiąclecia i Złotego Wieku oddane są już do użytku dwie
świetlice. Natomiast w roku przyszłym planuje się otwarcie

nowoczesnej biblioteki o powierzchni 400 m2, budowanej kosztem
2,3 min zł. Druga, podobna biblioteka powstanie w 1976 r. w bu­
dującym się obecnie os. Bohaterów Września. Warto jednak za­
stanowić się czy nie można by skrócić cyklu realizacji tych pla­
cówek. Przecież biblioteka to podstawowy i niezbędny obiekt

kulturalny, potrąobny i dzieciom, i dorosłym. (1)

Poniedziałek

program i

12.45 TV Technikum Rolni­
cze — Uczymy się w Telewi­
zyjnym Technikum Rolniczym

13.25 TV Technikum Rolni­
cze — Telewizyjne Technikum
Rolnicze pomocą w samo­
kształceniu

13-55—16.10 Przerwa
16.10 Program dnia
16.15 Oferty
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dziecin Zwierzy­

niec (kol.) ’. •Ló-
17.30 Echo stadionu
17.55 Recenzje
18.25 Kronika (Kr.)
18.45 Eureka (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Teatr TV: Wiliam

Szekspir „Hamlet” (kol.)
23.10 Program na wtorek.

PROGRAM II
16.50 Program dnia
16.55 „Białoruska ballada”

—- film dokument, pro-d. TVP
(kol.)

17.35 „Braterstwo talentów”
— film dokument, prod. bia­
łoruskiej (kol.)

17.55 „Zima w białoruskim
Iesie” (kol.)

18.05 „Z tańcem i piosenką”
— białoruski film muzyczny
(kol.)

18.25 „Od Mińska do Sali-
gorska” — dokument. film
prod. polskiej

18.40 „Korowód przyjaciół”
— film muzyczny prod. biało­
ruskiej (kol.)

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „W kręgu tańca” —

film prod. białoruskiej (kol.)
20.35 „Białoruska kuchnia”

(kol.)
20.45 „Polonez Ogińskiego”

— film fabuł, prod. białorus­
kiej

22.10 „Pieśniary” film rozr.

prod. białoruskiej
22.50 Program na wtorek.

Wtorek

PROGRAM I

10.10 Z serii: „Strzały w

Dodge City” — film prod.
USA (kol.)

10.50 „Korczula” — film do­
kumentalny produkcji jugo­
słowiańskiej (kol-)

11.20—12.00 Przerwa
12.00 Dla szkół: Język pol­

ski dla klas IV licealnych
12.35—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: „Wędrów­

ki z moim latawcem”
17.05 „Rodzina Durtolów”

— film seryjny prod. fran­
cuskiej (kol.)

17.35 TV Klub Młodych:
„Egzamin”

18.25 Kronika (Kr.)
18.45 Interstudio
19.15 Przypominamy, radzi­

my
19.20 Dobranoc (kol )
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Z serii: „Strzały w

Dodge City” — film prod.
USA (kol.)

21.05 Bez togi
21.45 Gra Stowarzyszenie

Popierania Prawdziwej Twór­
czości „Chałturnik” — pro­
gram muzyczny (kol.)

22.00 Dziennik (kol.)
22.15 Wiadomości sportowe

i sprawozdanie z mistrzostw
Europy w jeżdzie figurowej
na lodzie (kol.)

23.05 Program na środę.

Od28Ido3II1974r.

PROGRAM n

17.05 Program dnia
17.10 Historia okrętu i że­

glugi
17.35 Polski Film Dokumen­

talny
18.20 „Upiór” film TVP

(kol.)
18.45 Slim John — kurs pod­

stawowy j. angielsk.
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Teatr TV: N. Anar —

Ch. Łazew „Pewnego razu”.
Scenariusz — Wiesława Że­
lazna. Reżyseria — Irena Wol-
len. Real. TV — Stanisław Za­
jączkowski. Scenografia —

Henryk Cios. Oprać, muz. Je­
rzy Kaszycki. Obsada: Medi-
na — Teresa Budzisz-Krzyża-
nowska, Rustan Sejmur — Je­
rzy Trela. Marynarz — Jerzy
Bińczycki (Kr.)

21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Sprechen Sie deutsch?

— język niemiecki powt. lek­
cji 13

21.50 Program na środę.

Środa
PROGRAM i

9.40 „Trójkąt” — film fabuł,
prod. radzieckiej (wznowienie)

11.05 Dla szkół: Historia dla
klas VII

11.35 „Wielka depresja” —

film dokument, prod. NRD
(kol.)

12.00—12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolni­

cze: — Uczymy się w TV
Technikum Rolniczym

13.25 TV Technikum Rol­
nicze: TV Technikum Rolni­
cze pomocą w samokształceniu

13.55—14.40 Przerwa
14.40 Politechnika TV — Fi­

zyka — Kurs przygotowawczy
15.15 Politechnika TV: Fi­

zyka — kurs przygotowawczy
15.55 NURT — Pedagogika
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: koncert

życzeń — Dźwięki i czary
17.10 Losowanie Małego

Lotka
17.20 Informacje — Towary

— Propozycje
17.35 „Lekcja” — reportaż z

Biskupina
18.00 Kronika (Kr.)
18.30 Z serii: „Łuk tęczy” —

film prod. TV Czechosłowac­
kiej

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Kino Interesujących

Filmów „Tristana” — film
fabularny prod. francusko-
włosko-hiszpańskiej (kol.)

22.00 Wiadomości sportowe
22.10 Śpiewa Tona Craig
22.40 Dziennik (kol.)
22.55 Sprawozdanie z mis­

trzostw Europy w jeżdzie fi­
gurowej na lodzie w Zagrze­
biu (kol.)

23.35 Program na czwartek.

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Dla młodzieży „Sie­

dem nauk”
17.30 Wyprawy „Grenlandia

— Zielony Ląd”

18.00 „Suita z ziemi ojczys­
tej” czechosłowacki film fol­
klorystyczny

18.45 Język francuski lekcja
17

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Transmisja z mis­

trzostw Europy w jeżdzie fi­
gurowej na lodzie (kol.)

23.00 NURT — Pedagogika
23.30 Slim John — język an­

gielski powt. lekcji 15
24.00 Program na czwartek.

Czwartek

program i

9.35 „Druga prawda” — film
fabularny prod. francuskiej

11.05 Dla szkół: Język pol­
ski dla klas VII—VIII

11.35—13.30 Przerwa
13.30 TV Kurs Informatyki
14.10 Matematyka w szkole

(Kr.)
14.40—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Ekran z bratkiem
17.45 Polska Kronika Fil­

mowa

17.55 Reportaż
18.25 Kronika (Kr.)
18.45 Gramy o telewizor —

teleturniej
19.10 Przypominamy radzi­

my
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 „Druga prawda” —

film fabularny prod. francus­
kiej

21.45 Wiadomości sportowe
21.55 „Hallo? Kto mówi?” —

program satyryczny
22.25 Dziennik (kol.)
22.40 Informacje — Towary

— Propozycje
22.55 Sprawozdanie z mis­

trzostw Europy w jeżdzie fi­
gurowej na lodzie (kol.)

23.25 Program na piątek.

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Mój dom, Twój, Wasz,

Nasz. „Nasz stół powszedni i
świąteczny” (kol.)

17.15 Reportaż filmowy
17.50 Kolorowe spotkania

(kol.)
18.20 „Tamara” czechosło­

wacki program baletowy (kol.)
18.45 Język -osyjski lekcja

16
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Transmisja z mis­

trzostw Europy w jeżdzie fi­
gurowej na lodzie (kol.)

23.00 Język francuski lekcja
17

23.30 Program na piątek.

Piqtek
program i

10.05 Z serii: „Czarne chmu­
ry” — film prod. TVP (kol.)

11.05 Dla szkól: Wychowanie
obywatelskie dla klas VII

11.35 „Panonia” — film do­
kumentalny prod. węgierskiej
(kol.)

12.00 Dla szkół: Dla klas III
— W co się bawić?

12.15—14.40 Przerwa
14.40 Politechnika TV —

Matematyka kurs przygoto­
wawczy

15.15 Politechnika TV —

Matematyka kurs przygoto­
wawczy

15.55 NURT — Filozofia
(Kr.)

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kol.)
16.40 Dla dzieci: Pora na

Telesfora (kol.)
17.25 Turystyka i wypoczy­

nek
17.50 Dla młodzieży Tygod­

nik Informacyjny
18.05 Dla młodzieży: Dwie

szkoły — telekonkurs
18.25 Kronika (Kr.)
18.45 „Księżyc” — program

z cyklu: „Zdarzenia — zmyś­
lenia”

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 „P. Romek — show

czyli zagubiony”
21.00 Panorama
21.40 Teatr TV: Aleksander

Ostrowski „Talenty i wielbi­
ciele”

23.10 Dziennik (kol.)
23.25 Wiadomości sportowe

i sprawozdanie z mistrzostw
Europy w jeździć figurowej
na lodzie (kol.)

0.05 Program na sobotę.

PROGRAM II

17.00 Program dnia
17.05 TV Kurs Informatyki
17.45 „Pechowy wyścig”

film fab. prod. NRD
18.50 Sprechen Sie deutsch?

lekcja 14 jęz. niemieckiego
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Transmisja z mis­

trzostw Europy w jeżdzie fi­
gurowej na lodzie (kol.)

23.00 NURT — Filozofia
(Kr.)

23.30 Język rosyjski — powt.
lek. 17

24.00 Program na sobotę.

Sobota

PROGRAM I

10.00 „Dyrektor” film fabu­
larny prod. radzieckiej (kol.)

12.00—13.45 Przerwa
13.45 TV Technikum Rolni­

cze: Wskazówki metodyczne
14.30 TV Technikum Rolni­

cze — Język polski lekcja 1
15.10 Program dnia
15.15 Kronika (Kr.)
15.30 Redakcja szkolna za­

powiada
15.45 Telereklatna
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Dla dzieci: „Dzielny

Robin Hood” — film (kol.)
16.25 Dla młodzieży: scena

faktu: „Żegnaj ć|omku”
17.10 Nie tylko dla pań
17.35 Z serii: „Rodzina

Straussów” — film prod. an­
gielskiej (kol.)

18.45 Godzina Orfeusza (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.15 „Dyrektor” film fabu­

larny prod. radzieckiej (kol.)
22.15 Dziennik (kol.)
22.35 Wiadomości sportowe
22.45 „Z Emilia w Albenie”

— bułgarski program roz­
rywkowy

23.20 Sprawozdanie z Za­
grzebia z mistrzostw Europy
w jeżdzie figurowej na lodzie
(kol.)

23.50 Program na niedzielę.

PROGRAM II

16.45 Program dnia
16.50 Ludzie nauki (kol.)

17.20 Georges Balanchine —

mistrz choreografii (kol.)
17.50 „W górniczej bryga­

dzie” dok. film prod. radziec­
kiej (kol.)

18.45 „Inny świat” program
publicystyczny

19.20 Dobranoc
19.30 Monitor (kol.)
20.15 Transmisja z mis­

trzostw Europy w jeżdzie fi­
gurowej na lodzie (kol.)

23.00 Program II proponuje
23.10 Program na niedzielę.

Niedziela

program i

6.40 TV Technikum Rolni­
cze — Wskazówki metodyczne
— lekcja 1

7.10 TV Technikum Rolni­
cze — Język polski lekcja 1

7.40 TV Kurs Rolniczy
8.25 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.40 Bieg po zdrowie
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

Teleranek
10.20 Polska Kronika Fil­

mowa

10.30 Z cyklu: „Czas i lu­
dzie” — film dokumentalny
(kol.)

11.30 Piórkiem i węglem
(Kr.)

12.00 Dziennik (kol.)
12.15 „Karajan dyryguje

Beethovena” (kol.)
12.50 Program wiejski
13.20 Z kamerą wśród zwie­

rząt
13.50 III TV Festiwal Wi­

dowisk Lalkowych dla dzieci
15-00 Transmisja z mis­

trzostw Europy w jeżdzie fi­
gurowej na lodzie (kol.)

15.55 Losowanie Toto-Lotka
17.00 „My 74” — teleturniej
18.00 Sportowy Magazyn

Sprawozdawczy.
19.15 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)

. 20.20 „Czarne chmury” —

film seryjny prod. TVP (kol.)
21.10 „Anda — cóż to za he­

ce!” — program rozrywkowy
(Kr.) Scenariusz: Marta Steb-
nicka. Reżyseria: Halina Gry-
glaszewska. Muzyka: Anda
Kitschman. Wykonawcy: Mar­
ta Stebnicka, .Tulian Jabczyń-
ski, Jerzy Kopczewski, Jerzy
Waldorf, Halina Chrobak, Cze­
sław Monczka, Małgorzata
Pieklus, Renata Kretówna-
Strobel. Oksyna Szvjan-Król,
Jan Blecki. Ryszard Dreger,
Jerzy Głrbin. Boeusław Lin­
da, Aleksander Mikołajczak,
Marcin Rogoziński, Jacek Ro­
manowski, Jan Prochyra,
Zdzisław Sośnierz

22.05 Informacyjny Maga­
zyn Snortowy

22.50 Dobranoc dla doro­
słych

22.55 Program na poniedzia­
łek.

PROGRAM II

14.40 Program dnia
14.45 Szkice wielkomiejskie

(kol.)
15.15 Lublin — Warszawa —

teleturniej
16.15 Świat, Obyczaje, Poli­

tyka
16.45 „Największe widowis-

'■ świata” film fabuł, prod.
USA

19.15 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 ..Złota nuta” program

rozrywkowy TV NRD
21.20 Koncert ooetvcki
21.55 Program na poniedzia­

łek.
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— Krzyknąłem: Jestem orłem i jut więcej nic nie pa­
miętam.

— Na krzyk pan mnie nie weźmie!

— Właśnie po tym kapeluszu poznajemy, gdzie Jest

głowa.

PODCZAS beztroskiej karnawałowej
zabawy maskowej pewien król Sobieski
poróżnił się w sposób ostateczny z pew­
nym Sułtanem o to, komu właściwie Ma­
rysieńka obiecywała dotrzymać towarzy­
stwa na zabawie i z kim miała wejść na­
stępnik do namiotu Wezyra za cenę futra
nylonowego przywiezionego z Wiednia w

ramach ostatniej wycieczki orbisowskiej.

Romuald Lenech

HOTKI
KRONIKA Towarzyska notuje z nfeja-

kim zaskoczeniem, iż rencista ob. Wszędy-
mir Matrymoński wstąpił po raz szósty w

związki małżeńskie z nastolatką poznaną
na zabawie szkolnej. Zaskoczenie potęgu­
je fakt, iż ob. Matrymoński ożenił się o-

myłkowo właściwie ze swoją pierwszą
żoną, która, po zbyt intensywnej kuracji
odmładzającej postanowiła uzupełnić wy­
kształcenie i wstąpiła do liceum.

RÓWNIEŻ i w tym roku nasza poczta
wzięła udział w zawodach o najszybsze
doręczenie przesyłki, mając za przeciwni­
ków karetę pocztową, gołębie pocztowe i
śledzie pocztowe. Zajęcie przez pocztę w

tej konkurencji ostatniego punktowanego
miejsca, pozwoli jej na wzięcie udziału w

najbliższej olimpiadzie i' zmierzenie się ze

światową czołówką żółwi.

Jerzy Leszczyński

Fraszki
Wiosna też nie Jest piękną porą,
jeśli się ma tych wiosen sporo.

ZAGROŻENIE

Potęgą zagrażającą światu

jest czasem dureń do kwadratu.

OSTRZEŻENIE

Na wyrachowanie należy uważać —

nie zawsze bowiem w liczbach się wyraża.
ETATOWY INTELIGENT

Inteligencji może mleć figę —

lecz etat czyni, że: inteligent.

tsa

tsa

Bogdan Brzeziński

Posag
Był ongiś obyczaj
Dziwaczny nadzwyczaj,
Ze córkom dawano

Posag, czyli wiano.
Komu córka, komu,
Bo więdnie nam w domu!
Troszkę zezowata,
Nieco głupkowata,
Lecz dla kandydata
Ma guldeny tata!

Gdy zaś bieda w domu,
Niezdatna nikomu,
Choć piękna jak bóstwo,
Zgubi ją ubóstwo,
Już do końca życia
Będzie starą panną,
Bublem nie do zbycia,
Plagą nieustanną!
Takie są uroki

Zamierzchłej epoki.
Trudno w to uwierzyć
Starszym i młodzieży.
Dziś inne zwyczaje,
Wiana nikt nie daje!
Gdy lubią się młodzi,
Niech im się powodzi,
Niech o własnych siłach
Młoda para miła

Kroczy przez to życie
W swoich sił rozkwicie.
Nikt jej nie pomoże
I nic nie dostanie,
Jeno to M z trójką,
Spółdzielcze mieszkanie.
Mama słówko szepnie,
A tata pozwoli,
Ze się im tam wstawi

Wersalkę i stolik,
Pralkę, elektroluks,
Telewizor duży
I lodówkę zgrabną,
Niech im dobrze służy!
Dla zięciaszka — fiata.
Na to nie ma rady,
l codziennie zdrowe,
Domowe obiady.
Pomóc dzieciom trzeba,
Więc tę pomoc dano,
Ale to nie posag,
Ani żadne wiano!
Obce nam są bowiem
Mieszczańskie zwyczaje,
Dzisiaj się córeczkom
Posagu nie daje!

ROŚLINY W TWÓRCZOŚCI ST. WYSPIAŃSKIEGO
to temat nowej serii obiegowej znaczków polskich,
którą zaprojektował art. grafik Janusz Brodowski.

Poszczególne znaczki przedstawiają: 50 gr — irysy,
1,00 zł — mlecze, 1,50 zł — róże, 3.00 zł — osty,
4,00 zł — chabry, 4,50 zł - koniczyna. Technika dru­
ku — staloryt. Znaczki w formacie 25,5X31,25 mm

drukowano na papierze znaczkowym Nakłady powta­
rzalne, wielomilionowe.

W PLANIE EMISJI POCZTY RUMUŃSKIEJ NA
ROK BIEŻĄCY uwzględniono następujące tematy:
stulecie malarstwa impresjonistycznego (6 znaczków),
stulecie sportu jeździeckiego w Rumunii (4), Mistrzo­
stwa Świata w Piłce Nożnej 1974 (6 znaczków + blok),
stulecie UPU (2 znaczki), ochrona przyrody (6), 30 ro­
cznica wyzwolenia (1), archeologia (6) i in.

' -L-..

ZEMSTA TRAMWAJU

Obywatela szwedzkiego Gunnara Lindbloem*
z Malmoe (Szwecja) zdenerwowała przed 20 la­
ty nieuprzejma obsługa w tramwaju, po czym
przestał raz na zawsze korzystać z tego środka

komunikacji. Przez ten czas przebył piechotą
ok. 45 tys. kilometrów 1 zaoszczędził 5 tysięcy
koron, za które kupił niedawno samochód. W
czasie pierwszej jazdy po mieście z własnej wi­
ny wpadł na tramwaj i musiał zapłacić 5 tys.
koron odszkodowania za uszkodzenie miejskie­
go środka lokomocji.

TAKSÓWKĄ DO... AUSTRALII

Kiedy taksówkarz w Horsham (Anglia) zapy­
tał swego szefa przez radiotelefon, Ile wyniesie
opłata za kurs do Australii, ten odpowiedział!
„Zjeżdżaj, jesteś pijany”. Okazało się jednak, że

tamtejsza obywatelka, Ethel Murphy, Istotnie

wynajęła taksówkę do Singapuru (przez Bliski
Wschód, Afganistan. Indie i Syjam), skąd dopie­
ro uda się do córki w Australii statkiem. „Kie­
dy jedzie się tak daleko, nie ma sensu spieszyć
się i lecieć odrzutowcem, z którego nic nie wi­
dać” — oświadczyła starsza pani reporterom.

TOITAM
ŚLADÓW NIE BYŁO...

Po wypadku drogowym w pobliżu Lucerny
(Szwajcaria) w protokole policyjnym znalazło
się takie sformułowanie: „Nie zauważono śla­
dów hamowania przechodnia — 38 -letniej pani
Liesbeth Hoernie”.

STARA, SOLIDNA FIRMA

Skrzypek uliczny w Mediolanie umieścił na

chodniku, obok kapelusza, do którego wrzucają
datki przechodnie, kartkę z napisem: „Od 50 lat
na tym samym miejscu”.

JEDYNA PRZESZKODA?

Dyrekcja brytyjskich linii lotniczych BOAC

otrzymuje coraz więcej zgłoszeń pasażerów, któ­
rzy pragną się udać na Księżyc. W odpowiedzi
otrzymują oni takie oto pismo: „W chwili obe­
cnej nie zamierzamy otworzyć linii lotniczej na

Księżyc. Niezależnie od problemów technicz­
nych, do tej pory nie rozwiązaliśmy jeszcze pro­
blemu opłaty ,za taki przelot. Umieszczamy Pa­
na na liście zgłoszeń i skontaktujemy się, gdy
tylko będziemy mieli pomyślną wiadomość”.

10 ROCZNICĘ ZAMORDOWANIA PREŻYDENTA
J. F. KENNEDY’EGO upamiętniła poczta Togo wyda­
niem 3 znaczków opłaty, 3 lotniczych i bloku.

ZNÓW BĘDZIEMY FINANSOWAĆ OLIMPIADĘ?
Pod takim tytułem czechosłowacki dwutygodnik „Fi-
latelie” informuje, iż wzorem NRF, Kanada zamie­
rza zdobyć znaczne środki na przeprowadzenie igrzysk
olimpijskich w 1976 r. emitując znaczki pocztowe
o tematyce olimpijskiej. Według oświadczenia gene­
ralnego poczmistrza Kanady w latach 1974—1976 wy­
danych zostanie szereg emisji, częściowo z dopłatą.
Komitet organizacyjny otrzyma nie tylko dochody
pochodzące z dopłaty, lecz także cały zysk uzyskany
ze sprzedaży znaczków filatelistom, po odliczeniu ko­
sztów związanych z przygotowaniem i wydaniem
tych znaczków, (zg)
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Tylko niedźwiedzie polarne w ZOO przypominają, że to

jednak zima. CAF

POZIOMO: 7. wybitny filo­
zof angielski, laureat Nagrody
Nobla w 1950 r., 8. nazwa

hitlerowskiego wywiadu woj­
skowego, 9. cecha, istotna

właściwość, 11. średniowieczne
sądy boże, 14. grecka bogini
losu, 15. popularny dawniej za­
bieg przy leczeniu zaziębienia,
16. legowisko nad wodą, 17.
wywodzą się stamtąd najlep­
sze Polki, 18. zwarty obszar
górski, 20. sąsiaduje z tundrą,
22. „inżynierowie” w mundu­
rach, 23. lody na patyku, 26.
sprzęt wojskowy sprzedany
cywilom, 28. meduza, 29. pry­
sznic, tusz.

PIONOWO: 1. przepuklina,
2. kłujące chwasty, 3. wierzch­
nia część stołu, 4. kwadratowy
dekolt, 5. zapał, natchnienie,
6. słynne muzeum leningradz-
kie, 10. polski król Madagas­
karu. 12. władza bezwzględna,
samowolna, 13. prawie lekarz,
19 urzędnik placówki dyplo­
matycznej, 21. najwyższy sto­
pień talentu, 24. cieśniny w

zachodniej części Bałtyku, 25.

pozostaje na dnie, 26. wiet­
namska waluta, 27. lewy do­
pływ Warty.

ROZWIĄZANIA prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 5. II .

74 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie: „KRZYŻÓWKA NR 4”.

KRZYŻÓWKA

Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi
redakcja rozlosuje nagrody w

postaci 5 BONÓW towarowych
po 100 sł każdy (do zrealizowa­

nia w sklepach WPTO) — u-

fundowanych przez WOJE­
WÓDZKIE PRZEDSIĘBIOR­
STWO TEKSTYLNO-ODZIEŻO­
WE — oraz 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
NR2

Poziomo: 5. pielgrzymka, 8.
ekret, 10. etanol, 11. kciuk, 14.

dromader, 16. Jagienka, 18. zo­
rza, 19 kasyno, 20 Trewir, 21.
walka, 23. precjoza, 24. Ksanty-
pa, 26. gmina, 28 szpaki, 29. ro­
leta, 30. skarabeusze.

Pionowo: 1. Wigry, 2. plotkarz,
3. dyrekcja, 4. Układ, 6. metem-

psychoza, 7. konserwatysta, 01

mineralogia, 12. brakarz, 13.

skorupa, 15. denko, 17. garda, 21.

Walgierz, 22. akwarium, 25. mar­
ka, 27. śluza.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie za­
dań w krzyżówce nr 2, z dnia
12/13 1974 r BONY PO 100 ZŁ

otrzymują: K. Godyń — Kra­
ków, I. Cieśla — Kraków, M.
Mastalska — Kraków, I. Bier­
nat — Wadowice, B. Stasicka —

Oświęcim. KSIĄŻKI: B. I.egutek
— Bochnia, M. Mróz — Kraków,
J. Siepracka — Kraków, I. Bu-
Jerski — Muszyna, W. Budaleo
— Kraków, T. Zadęcki — Krze­
szowice, E. Wrona — Jodłownik,
B. Kolendo — Kraków, J. Ko­
rzyński — Oświęcim, K. Pel­
czar — Kraków.

NAGRODY WYSLEMY POCZ­
TĄ.

Dla miłośników kina i wielbicielek talentu i urody słyn­
nych aktorów, francuska moda proponuje suknie z mate­
riału drukowanego w portrety gwiazd filmowych i sceny

z najpopularniejszych filmów. CAF

BARAN (21.3. —20.4) Niestarannie przeprowadzony przez
siebie bilans roku ubiegłego, powoduje, że wlecze się za tobą
stara, nie załatwiona sprawa. Starasz się o niej nie myśleć
i świadomie zapomnieć, bo nie jest to nic przyjemnego. Nie­
stety, jeśli tej sprawy nie uporządkujesz, nie uda ci się prze­
prowadzić wszystkich zamierzeń na rok obecny.

0 BYK (21.4.—2 1.5.) Zwierzchnicy ostatnio bacznie cię obser­
wują, mają bowiem wobec ciebie pewne plany. Radzimy
mieć się na baczności i starannie wykonywać wszystkie po­
lecenia. Nie wykluczony awans. Równocześnie bacznie obser­
wuje cię twoja sympatia — dajesz jej bowiem jakieś po­
wody do zazdrości. Popraw się.’ ■

* BLIŹNIĘTA (22.5. —21 .6) Rodzina wysuwa pod twoim
adresem żądania i propozycje, na które nie chcesz się zgo­
dzić. Tymczasem warto zanalizować je bliżej, odrzucić te, które

naprawdę cię nie interesują lub drażnią, ale przyjąć pozostałe.
Co najmniej jedna z propozycji w perspektywie czasu okaże
się bardzo atrakcyjna.

ty RAK (22.6. -22.7.) Tylko spokój, duże opanowanie ł kultu­
ra pożądane są w sytuacji, w jakiej znalazłeś się ostatnio.

Awantury czy próba załatwienia sprawy tzw. przebojem, nic
nie dadzą, przeciwnie — mogą rzecz jeszcze bardziej zaplą­
tać. Musisz zachowywać się niemal jak rutynowany dyplo­
mata!

ty LEW (23.7. -22 .8.) Obiekt twoich nieodwzajemnionych
westchnień zwróci nagle na ciebie uwagę. Nie licz jednak na

wiele! Osoby o sercach Już zajętych przeżyją nagły wzrost

uczucia, zwiąże ich z partnerem jeszcze mocniej wspólne, in­
teresujące przeżycie, połączone z małym sukcesem.

4 PANNA (23.8. —22.9) Bardzo niefortunną wybrałaś sobie

metodę na podtrzymywanie miłości u partnera. Udawanie za­
interesowania innymi jest dobre, ale na krótko. Przeciąganie
tej gry, podważy tylko zaufanie do ciebie.

♦ WAGA (23.9. —23.10) W gronie przyjaciół jeden jest fał­
szywy, obgaduje cię za plecami, a twoje zwierzenia — w for­
mie mocno przekręconej — roznosi na prawo i lewo. Dopóki
nie zorientujesz się, kto to jest, radzimy powściąglitoość w wy­
znaniach i poglądach!

ty SKORPION (24.10.—22 .11) Partner ma do ciebie ukryty żal
w związku z twoim postępowaniem, choć tego nie okazuje.
Wskazane byłoby dla wspólnego dobra sprowokować go (ją) do

wyznań, bo takie „duszenie” w sobie pretensji wpływa fatal­
nie na każde uczucie.

ty STRZELEC (23.11.—2 1 .12) Nie przywiązuj zbytniej wagi do

nawiązanej ostatnio znajomości, bo fatalnie się rozczarujesz.
Osoba, którą poznałeś, lubi pozory, na które wielu ludzi się
nabiera. Pod pozorami kryje się pustka umysłowa i nie naj­
lepszy charakter. Znajomość możesz podtrzymywać tylko pod
warunkiem nonszalanckiego jej traktowania.

ty KOZIOROŻEC (22.12.—20.1.) Otrzymujesz ostatnio mnó­
stwo rad od przyjaciół i znajomych, a dotyczą one jakiegoś
kłopotu, który cię dręczy. Gwiazdy sugerują skorzystanie
z rady pozornie najmniej atrakcyjnej, pochodzącej od osoby,
z którą rzadko kiedy lic isz się. Skutek murowany.

$ WODNIK (21.1. —1 8.2.) Czeka cię długi okres powodzenia,
zarówno w sprawach zawodowych, jak i osobistych. Nic nie
zakłóci tej harmonii, pod warunkiem że nie będziesz zbytnio
chełpić się tym do nrzyjac'5ł. Zawiść, którą wówczas wywo­
łasz, może c< zaszkodzić, zwłaszcza w pracy.

ty RYBY (19.2.—20.3.) Wkrótce mieć będziesz do czynienia
z nader delikatną i śliską sprawą. Jeżeli nie rozuiążesz jej
mądrze i taktycznie, czekają cię kłopoty.

CHCESZ MIEĆ
—. .... .... .. r

pięknie, solidnie i modnie

wykonane
© SWETER

• BLUZECZKĘ
• ŻAKIET

• PULOWER

zgJoś s/ę
w nowo otwartym punkcie usług
dziewiarskich, w filii Powszechnego
Domu Towarowego „Krakus"

w pawilonie „HERMES'4
na osiedlu Wieczysta — który w cią­
gu 14 dni wykona Ci, z materiałów

własnych, (duży wybór!), zamówione

wyroby dziewiarskie.

PUNKT CZYNNY JEST:

& w poniedziałki, wtorki i piątki — w godzinach od 10 do 15 4 w Środy
iczwartki—wgodz.od12do17 wsoboty—wgodz.od10do13,j


